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Warszawa, niedziela 19 stycznia 1936 r. 


NOWINY CODZIENNE 


NASZE ABC 


Wizyta w Pradze 


(6) Wizyta kanclerza austrjac- 
ego p. Schuschnigga w Pradze 
aktualizuje znowu sprawę paktu 
Raddunajskiego. Pośrednio zaś 
jest przykładem, jak się odbija na 
Sytuacji europejskiej uwikłanie 
Włoch w sprawy afrykańskie. 

P. Schuschnigg przyjechał do 
Pragi w charakterze prywatnym 
— aby wygłosić odczyt o zagad. 
menju naddunajskiem. Ale sam 
Już tytuł tego odczytu mówi wiele, 
zwłaszcza jeśli się go zestawi z 
rozmowami, jakie przy tej okazji 
przeprowadził kanclerz austrjac- 
U z prezydentem Czechosłowacji, 
jeśli się przypomni, że przed Oś- 
miu miesiącami, w drugiej polo- 
wie maja z. r., gdy sprawa Zawar- 
cia zbiorowego paktu naddunai- 
skiego zdawała się już bardzo bli 
ate realizacji, austrjacki mini- 

r Spraw Zagranicznych p. Ber- 
Dini zanie 1 odwiedził spe- 
le tegoż p. Benesza, wówczas 
«©. Biuustra, a wreszcie jesii się 


z 
r początkowy, bar 
ny ton pism Praskich dza serdecz 


Ale ten właśnie ton 
jutrz zmianie: komenta h 
są już obecnie o wiele KA 4 
gliwsze. Co na to wpłynęło? Od. 
powiedź zupełnie wyrażna; 
wzgłąd na Berlin, który był tą 
sprawą dość wyrażnie zaniepoko. 
jony. 

Rolę wskazówki barometrycz- 
nej może odgrywać w tym wypad 
ku stanowisko Węgier, które o po 
dróży p. Schuschnigga, w okre- 
sie gdy była przygotowana, wy- 
rażąły się bardzo krytycznie. Te- 
sme zaś Węgry  wyciągnęły 
pierwsze konkluzję z konfliktu a- 
Irykańskiego, gdy p. Goemboes — 
leszcze zanim rozbrzmiały >? "2rw. 
šze strzały w Abisynji — pośpie- 
Szył do Berlina, aby nawiązać kon 
akt z Niemcami. Ciężar gatunko 
wy polityki niemieckiej w stosun 
sach środkowo - europejskich 
wzrósł w ostatnich miesiącach w 
sposób automatyczny i państwa 
nadduna jskie muszą się z tem li 
czyć. 

Wizyta praska p. Schuschnigya 
adiyla Się w ścisłem porozumie- 
nių z Rzymem, którego wierną So- 
kązniczką Austrja pozostaje w 
kacji «, ciągu. Uregulowanie sy- 
kai b > rejonie naddunajskim w 
vanaj ej skali poprzednio  plano- 
możliwe, gi w chwili Gbecnej nie- 
nowienc, a wybrano iż posta. 
szej: Rzy ować koncepcji węź 
y oraz Aue między Małą Enien 
to jedni jrzie à Węgrami. Czy 

Jest możliwe do osiyg- 
węgierskiego rewi- 
zmacnia jących się ni 
— Berlin? 
dk. naj idunaiski jest w 

Jdraziiwszym punk- 
, UACji  curopejskiej — 
między innemi 
owa p. Mołoto- 
latego właśnie nie da 
zk ęgyi w ciasnych ra- 
€go tylko tego rejonu. 
naj azają swoje pretensje do czyn 
nie te „7 roli Niemcy, 
Polska. yć obojętną także 1 

W każdym razie dobrzeby było, 
£dyby się stosunki polsko . cze- 
skie wyraźnie polepszyły. Wizyta 
praską jest bowiem dowodem, że 


uległ naza- 


s tu 
dawna m 


mach sa 


Obawy o życie króla Jerzeg 


| Znal 


NOWY JORK, 18. 1. (ATE.). 
Po kilkudniowem milczeniu gu- 
bernator stanu New Jersey, Hofi- 
mann, omówił przyczyny, które 
skłoniły go do odroczenia egze- 
kucji Hauptmanna o 30 dni. Gu- 
bernator oświadczył, że istnieją 


Johann STRAUSS 


Nr. 


przypuszczenia, że zbrodnia Zo- 
stała dokonana przez kilka osób. 
Pozatem w procesie Hauptmanna 
zeznania niektórych Świadków o- 
pvkarżenia budzą obawy. 

NOWY JORK, 18. 1. (ATE.).— 
Władze miejscowości Acron w 


w piątek d 24 b. m. w Filharmonii 
dyryguje koncertem 


WALCÓW 4IEDEŃSKICH 


Bilety: Orbis Marszał. 98 i MI. ^n. 


Książęta Wa'ji i Yorku oraz cała rodzina przy łożu chorego 


LONDYN, 18. 1. 


(PAT.). — jringham bawi 


królowa 


Mary, | sza dolegliwość budzi poważne o- 


Wczoraj późnym wieczorem roze- | książęta Walji i Yorku oraz cór-' bawy. 
szła się w Londynie wiadomość o |ki księcia Yorku — Elżbieta vi 


chorobie króla Jerzego. Wiado- 
mość ta wywołała wielkie wraże- 
nie. 

Król bawi obecnie w pałacu 
Sandriagham w hrabstwie Nor- 
flok. 

Doktorzy przyboczni króla, lord 
Dawson of Penn i sir Frederic 
Williams wczoraj późnym wieczo- 
rem zmuszeni byli zastosować 
tlen, by ułatwić oddychanie cho- 
rego. Lord Dawson i dr. sir Stan- 
ley Hewett spędzili noc w pałacu 
Sandringham, 

Wczoraj wieczorem 
czuwający nad królem, wydali 
nasiępujący biuletyn: „Bronchit. 
na który cierpi król, nie przedsta- 
wia niebezpieczeństwa, ale wystą- 
piły oznaki osłabienia serca, któ- 
re wzbudzają pewne zaniepokoje- 
nie”. 

„Daily Telegraph", podając wia 
domość o chorobie króla," zazna- 
cza, iż zastosowanie tlenu pod- 
czas ‘bronchitu stanowi tylko 
ostrożność i ma na celu przezwy- 
cieżenie trudności oddychania, 
które występują dosyć często w 
szczególności u chorych w wieku 
podeszłym. 

O godz. 1-ej w nocy król 
spokojnie. 


lekarze, 


spał 


PRA JĄŻĘTA WALJI 1 JORKU 

RZYBYLI DO SANDRINGHAM 
LONDYN, 18, 1. (ATE.). —Naj 

starsi synowie króla, książęta Wa- 


lji i Yorku, zostali wczoraj wie- 
czorem wezwani do Sandring- 
ham. 


Na krótko przed północą ukazał 
się nowv biuletyn, który stwier- 
dził, że bronchit króla niema cha- 
rakteru poważnego, lecz, że osła- 
bienie serca daje podstawy do 
węża obaw. Według ostatnich 
wiadomości król spędził noc spo- 
kojnie. 


Opinja publiczna oczekuje 


Z 


niezwyklem naprężeniem na uka- 


zanie się następnego biuletynu 
lekarskiego, 
Otoczenie króla zaznacza, że 


zeszłoroczne uroczy 
szowe wpły 
mnie na 


stości jubileu- 
nęły niewątpliwie uje- 
stan zdrowia monarchy, 
który liczy 71-szy rok życia. Po 
ciężkiej chorobie w latach 1928— 
[22 król Jerzy nie powrócił nigdy 
iv zupełności do zdrowia. 
DONDYN, *18/4**(AMED). — 
„Daily Telegraph" donosi z 
Sandringham: Na zamku w Sand- 
«go E 


| Min. Beck 
wyjechał do Genewy 


Minister Spraw Zagranicznych 
È Beck wyjechał w południe do 
Genewy na sesję rady Ligi Naro- 
|dów. P. ministrowi towarzyszą: 
Michał Łubieński, dyrektor gabi- 
netu, Tadeusz Gwiazdowski. wice- 
zee: departamentu politycz- 
nebo i Stanisław Siedlecki, oso- 
bisty sekretarz ministra. 


PRECZ DC TŻ | 


nad Dunajem zaczyna być coraz 
Roręcej, a napięcie między War. 
szawą a Pragą nie przyczyniało 
my dotąd do ochłodzenia tej gorą- 
cej temperatury, 


Margerita-Róża. Biuletyn lekar- 
ski, stwierdzający, że stan zdro- 
wia króla budzi obawy, został o- 
koło północy transmitowany przez 
radjo i wywełał wielkie zaniepo- 
kojenie wśród szerokich kół pu- 
bliczności. 


POWAŻNE OBAWY 


LONDYN, 18. 1. (PAT.). Dziś 
stało się wiadomem, że zaziębie- 
nie . króla Jerzego przedstawia 
się poważniej, niż początkowo 
przypuszczano. Król nabawił się 
kataralnego bronchitu, wskutek 
czego oddychanie sprawia mu 
pewne trudności. W związku z 
tem pojawiły się niepokojące 
objawy osłabienia serca. Ponie- 
waż król liczy siedemdziesiąt lat, 
a ciężka choroba sprzed 6 lat 7o- 
zostawiła ślady, nawet najmniej- 


Obecnie obawy te wydają się 
specjalnie uzasadnione. Wskazu- 
je na to zawezwanie wczoraj do 
loża chorego następcy tronu księ- 
cia Walji, który natychmiast o- 
puścił Londyn i udał się do Sand- 
ringham. Sandringham, pałac w 
hrabstwie Norfolk na północno 
wschodniem wybrzeżu Anglii, 
jest ulubioną rezydencją króla 
Jerzego. 

Do pałacu w Sandringham zo- 
stał wezwany sir Maurice Cassi- 
dy, słynny specjalista od chorób 
serca. 

O godz. 7.45 wydano biuletyn, 
iż w stanie zdrowia króla nie za- 
szła żadna zmiana. 

OSTATNI BIULETYN 

LONDYN, 18. 1. (PAT.). Ofi- 
cjalne oświadczenie trzech leka- 
rzy królewskich z godz. 10 min. 
15 głosi, że obawa, wyrażona we 


Zgon R. Kiplinga 


piewcy imperjum brytyjskiego 


LONDYN, 18. L 
Znakomity pisarz ,piewca imper- 
jum brytyjskiego, Rudyard Ki- 
pling, zmarł z piątku na sobotę 18 
b. m. przeżywszy lat 70. 


Rudyard Kipling urodził się w 
r. 1865 w Bombaju. Ojcem jego 
był malarz. Ilustrował on nieraz 
późniejsze dzieła swego syna, Wy- 
dat też znane w Anglji dzieło: 
„Zwierzęta i ludzie w Indjach". 

Rudyard Kipling kształcił się w 
Angiji. Przez szereg lat mieszkał 
w Indjach, gdzie zajmował się 
dziennikarstwem, wydając pisma 
„Civil and Military Gazette" i 
„Pionier“. Odbył dwukrotnie po- 
dróże dookoła świata, zwiedził 
Chiny, Japonję, Afrykę południo- 
wą, Australję. Przez 7 lat przeby- 


(PAT.). — wał w Ameryce Północnej, a od 


r. 1898 mieszkał stale w Anglji. 
Działalność literacką rozpoczął 
Kipling od opisów podróży. Na- 
stępnie kilka tomów nowel, głów- 
nie z życia anglo - indyjskiego 
(„Proste opowieści z gór”, „Trzej 
zołnierze', „Riksza - Widmo“). 
Pierwszą dłuszą powieścią Ki- 
plinga jest „Światło, które zga- 
sło“, która ukazała się w r. 1891, 
najwyższem jednak szczytem 
twórczości pisarza są dwie „Księ- 
gi dżungli“ (r. 1894 i 1895)) — 
zbiór nowel ze świata zwierzęce- 
go, oraz powieść „Kim“ (1901), w 
której autor przedstawia wspania 
ły obraz Indyj. W swych opisach 
z życia zwierząt, pełnych wdzię- 
ku, prostoty i humoru, pisarz się- 
gnal w głąb psychiki zwierzęcej, 


Laval wyjeżdża do Genewy 


Radykali grożą przesileniem gabinetowem 


PARYŻ, 17. 1. (PAT). Wypad- 
ki polityczne rozwijają się z du- 
żą szybkością. Wieczorem wia- 
domość o dymisji ministra Her- 
riota została przez niego potwier 
azona oficjalnie wobec delegacji 
grupy parlamentarnej partji ra- 
dykalnej. Minister Herriot o- 
świadczył, iż złoży dymisję ze sta 
nowiska ministra stanu w ciągu 
48 godzin. 

Późnym wieczorem minister 
pracy Frossard oraz minister 
poczt Mandel odbyli kouferencję 
z premjerem Lavalem. W kołach 
politycznych rozeszły się pogło- 
ski, iż zawiadomić oni mieli prem 
jera również o swoim zamiarze 
złożenia dymisji. Po konferencji 
tej obaj ministrowie odmówili ja- 
kichkolwiek wyjaśnień. 

W kołach politycznych wyraża- 
ją opinię, iż pomimo naprężonej 
sytuacji sprawa dymisji mini- 
strów radykalnych, a w związku 
z tem i los gabinetu zadecyduje 
się ostatecznie po powrocie prem- 
jera Lavala z Genewy. 

PARYŻ. 18.1. PAT. Minister 
marynarki handlowej, Wiliam 
Bertrand, udając się dziś rano do 


EE M > ———0 0 


Izby Deputowanych, oświadczył 
dziennikarzom: „Możecie pano- 
wie donieść, że podam się do dy- 
misji równocześnie z Edwardem 
Herriot w momencie przez niego 
wybranym“. 

PARYŻ, 18.1. PAT. O godz. 11 
min. 5 Herriot wyszedł od Lava- 
la, Na zapytanie dziennikarzy w 
Sprawie rozmowy swej z premje- 
rem, Herriot odmówił odpewie- 
dzi. Na pytanie, czy Laval wy- 
jedzie do Genewy, Herriot odpo- 
wiedział twierdząco. 


Jesz 


W ciagu dnia wczorajszego na- 
plyw mas powietrza polarno-mor- 
skiego spowodował w całej Pol- 
sce wzrost zachmurzenia aż do c- 
padów. Jednocześnie nastąpił lek- 
ki wzrost temperatury, powodu- 
jąc w całym niemal kraju o4- 
wilż. Temperatura o godz. 14-ej 
wynosiła: 4 st. mrozu na Hali 
Gąsienicowej, 1 st. w Zakopanem, 
© w Poznaniu, 1 stopień ciepła w 
Krakowie, Łodzi, Kis:leach. Gdy- 


wczorajszym wieczornym biulety- 
nie, istnieje w dalszym ciągu. 


„Rola kobiety w Polsce jutra” 


Opłata pocztowa uiszez. ryczałtem 


PR 
19 Rok XI 


Po odroczeniu egzekucji Hauptmanna 


eziono dziecko Lindbergha? 


Niezwykłe sensacje w kra u gangsterów 


Istanie Ohio badają personalja 
pewnego pięcioletniego dziecka, 
|które ma być rzekomo dzieckiem 
Lindbergha, porwanem przez 
gangsterów. Dziecko to znajduje 
się pod opieką szofera ciężarów" 
ki, Dolsena. Żona szofera zmarła 
przed dwoma laty. Była ona przy- 
jaciółka Violet Sharp. W 1932 
roku Dolsen został nagle wezwa- 
ny do domu, ponieważ jego dzie- 
cko poważnie zachorowało. Po 
przybyciu szofer zauważył, że 
dziecko zmieniło się bardzo. Wy- 
dało mu się dziwnem, że jego 20- 
na rozporządza wielkiemi suma- 
mi pieniędzy. 


Kobieta, która złożyła te zemā- 
nia, twierdzi, że jest krewną 20- 
ny Dolsena i że może wyjaśnić 
tajemnicę porwania dziecka Lind- 
bergha. 


Wolność sprawozdań sądowych 


Pismo p. Ministra Sprawiedliwości 


Związęk Dziennikarzy został 
zawiadomiony przez p. ministra 
sprawiedliwości o wydaniu prze- 
zeń pod datą 14 b. m. pisma o- 
kólnego do pp. prezesów Sądów 
Apelacyjnych w sprawie wolności 
sprawozdań sądowych. Pismo to 
stanowi spełnienie zapowiedzi, za- 
wartej w znanem oświadczeniu p. 
min. Michałowskiego, złożonem w 


| dniu 11 b. m. wobec prezesa Zw 
Dziennikarzy, red. Ścieżyńskiego. 


Wczoraj Związek Dziennikarzy 
podziękował p. ministrowi za za- 
łatwienie tej sprawy w sposób od- 
powiadajacy zarówno konieczno- 
ściom pracy dziennikarskiej, jak 
i warunkom normalnego wymiaru 
sprawiedliwości. 


Skargi apelacyjne 


skazanych w procesie o zabójstwo min. Pierackiego 


Do wydziału 8-ego Sądu Okrę- 
gowego w Warszawie wpłynęły 
zapowiedzi „skarg  apelacyjnycn 
od oskarżonych w procesie © za- 


bójstwo ministra  Pierackiego, 
zgłoszone przez obrońców: adw. 
Szłapaka — imieniem osk. Kar- 


pyńca, adw. Pawenckiego — imie 
niem osk. Kłymyszyna i Zaryc- 


kiej, adw. Horbowego — imie- 
niem: Bandery, Kaczmarskiego 
Czornija, adw. Hankiewicza imie- 
niem Pidhajnego, Łebeda, Hnat- 
kiwskiej i Raka. 

Niezależnie od zapowiedzi o- 
brońców zapowiedzieli apelacje: 
|Maluca, Myhal, Karpynec i Pid- 
IG A 


Żydzi siedzą oddzielnie 


na wydziale 

Na wyjdziele weterynaryjnym 
Uniwersytetu Warszawskiego kwe 
stja miejsc jest już rozwiązana, 
gdyż żydzi, ustępując żądaniom 
Polaków zajęli stoły po lewych 


weterynarii 

stronach wszystkich pracowni. 
Do tej pory studenci żydowscy 

nie próbowali zmienić nowego po- 

rządku i zachowują się spokojnie. 


Czy cukier podrożeje. 


na przedmieściach Warszawy? 


Ministerstwo Spraw Wew. wy- 
dało okólnik, regulujący ostatecz- 
nie ceny cukru w detalu. Według 
okólnika mają one wynosić 1 zł. 
za kg., a tylko w niektórych wy- 
padkach mogą wynosić 1 zł. 5 gr. 

Jak się dowiadujemy, niektó- 


Wyrok na har 


rzy detaliści, mający sklepy na 
przedmieściach Warszawy, zabie- 
gają o pozwolenie sprzedawania 
cukru po cenach wyższych ze 
względu na większe koszta trans- 
portu. 


cerza Delonga 


zatwierdzony przez sąd najwyższy 


MORAWSKA OSTRAWA, 18.1. 
(PAT.). Sad Najwyższy w Ber- 
nie odrzucił skargę kasacyjną, 
wniesioną przez obronę Jana De- 
longa od wyroku, skazującego go 
zu udział w manifestacji polskej 
w polskim Cieszynie na 18 mie- 
sięcy więzienia. 

Decyzja ta zapadla po 2 mie- 
siącach od wyroku. Czas od dnia 
wyroku na harcerza polskiego də 
decyzji Sądu Najwyższego nie za- 
licza się do czasu, który Jan De- 


cze pochmurno 


Możliwe opady 


ni, Toruniu, Katowicach, 2 w 
Warszawie, Wilnie, Łucku, Piń- 
sku i Cieszynie, 3 we Lwowie, 
Dęblinie, Zaleszczykach, 4 w Lu- 
blinie, 5 w Przemyślu. W Ta- 
trach spadł dość obfity Śnieg. 
Dziś przeważnie pochinurno z 
zanikającemi opadami. Tempera- 
turą w pobliżu 0. Umiarkowane 
wiatry południowo . 
zacnodnie. 


więzieniu. 

Ponieważ zaliczono mu 3-mie- 
sięczny areszt śledczy, przeto te- 
raz pozostanie w więzieniu czes 
kiem jeszcze przez 15 miesięcy. 

Decyzja Sądu Najwyższego wy- 
wołała wśród ludności polskiej 
na Śląsku za Olzą duże wrażenie, 
spodziewano się powiem, że Sad 
Najwyższy stanie na innem sta- 
nowisku, aniżeli lokajne czynniki 
czeskie w Morawskiej Ostrawie. 


las spędzić musiał w czeskiem 


Zaburzenia 
| antyżydowskie 
na Litwie 

RYGA; 18. 1. (PAT): — Z Ro 
wna donoszą: W związu z wystą- 
pieniami antyżydowskiemi, jakie 
przed paru dniami miały miejsce 
w Worniach, udał się na miejsce 
zajść inspektor departamentu po- 
licji Witkus, celem przeprowadze: 
nia doraźnego śledztwa, Jako po: 
dejrzanych o udział w ekscesach 


zachodnie i |aresztowano 6 osób, u których w 


czasie rewizji znaleziono odezwy, 
skierowane przeciwko żydam. 


— Str. 2 


Projekt usławy 


O służbie w samorządzie terytorjalnym Okr 


uchwaliła Rada Ministrów 


Dnia 17 b. m. odbyło się pod, 
przewodnictwem p. premjera Koś, 
ciałkowskiego posiedzenie Rady, 
Ministrów. 

Rada Ministrów uchwaliła pro- 
jekt ustawy o służbie w samorzą- 
dzie terytorjalnym, oraz związa- 
nv z nim organicznie projekt u- 
stawy o odpowiedzialności człon- 
ków organów zarządzających i 
pracowników w samorządzie tery 
torjalnym. Oba projekty ustaw 
stanowić mają końcowy etap na 
drodze do uporządkowania i uno- 
wocześnieni.: samorządu terytor- 
jalnego. 

Obecny stan prawny w dziedzi- 
nie pracowniczej przedstawia ca- 
ła mozaikę przepisów, niejedno- 
krotnie w poszczególnych dzielni- 
cach sprzecznych z sobą. W wo- 
jewództwach zachodnich opiera 
się ona na przestarzałych przepi- 
sach. Na obszarze województw 
centralnych, wschodnich i połu- 
dniowych sprawy pracownicze 
tylko fragmentarycznie normują 
przepisy dzielnicowych ustaw tus 
strojowych oraz ustawa samorzą- 
dowa z 1933 r. 

Projekt ustawy o służbie w se- 
morządzie terytorjalnym zmierza 
do jednolitego uregulowania we 
wszystkich związkach samorządo- 
wych: 1) charakteru prawnego 
stosunky służbowego, 2] zawią- 
zania i rozwiązania stosunku służ 
bowego oraz 3) obowiązków i 
praw pracowniczych. 

Projekt zaś ustawy o odpo- 
wiedzialności pracowników w sa- 
morządzie terytorjalnym reguluje 
nietylko zasady odpowiedzialno- 
ści służbowej, lecz załatwia ra- 
mowo podstawowe zasady postę- 
powania dyscyplinarnego, zabez- 


piecza prawa członków organów 
zarządzających i funkcjonarju- 
SZÓW. 


W dalszym ciągu obrad Rada 
Miuistrów uchwaliła projekt usta 
wy o uposażeniach w Samorzadzie 
Terytorjalnym. Konieczność unor 
mowamia uposażeń w Samorządzie 
Terytorjalnym jest przedewszyst- 
kiem konsekwencją jednoczesne 
go opracowania ustaw o służbie 
w Samorządzie _Terytorjalnym 
(pragmatyki) i o odpowiedzialno 
ści służbowej. 

Naczelnemi przesłankami pro- 
jektowanej ustawy o uposażę- 
niach w samorządzie terytorjal- 
cym Są: i 

1) uregulowanie systemu upo 
sażeń członków organów zarzą 
dzających i pracowników samo- 
rządowych. przez jego uproszeze- 
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nie, dostosowanie do stanu fak- 
tycznego oraz przez zbliżenie tego 
systemu do zasad uposażenia fun 
hLejonarjunszów państwowych, u- 
narmowanie wreszcie pewnych 
szczegółów prawa upsażeniowe- 
go, opartego dotychczas na dość 
tragmentarnych normach. oraz 
2) uzyskanie pewnych Oszczędno- 
ści w administracji samorządo- 
wej. 

Dalej Rada Ministrów przyjęta 


rozporządzenia w sprawie naĝa- 
nia statutu stowarzyszeniu .„Pol- 
ski Biały Krzyż”, w sprawie u- 
znania towarzystwa owego za 
stowarzyszenie wyższej użytecz- 
ności oraz w sprawie opłat stem- 
plowych od spółek. To ostatnie 
rozporządzenie Rady Ministrów 
przedłużą o dwa łata okres trwa- 
via ulg w opłatach stemplowych 
od zawiązania apółki oraz pod- 
wyższenia jej kapitału, uła 
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Nadużywanie odznak czerwonego krzyża i 


ucieństwa Abisyńczyków 


Skarga włoska w Sekretarjacie Ligi Narodów 


GENEWA, 17. 1. (PAT). Do se- 
kretarjatu Ligi Narodówó wpły- 
nęła podpisana przez ministra Su 
vicha dłuższa notą włoska doty- 
cząca sposobu prowadzenia woj- 
ny przez Abisyńczyków. 

Pierwsza część roty zajmuje 
się omówieniem nadużywania od 
znak Czerwonego Krzyża i przy- 
tącza dwa konkretne wypadki, w 


których to nadużycie miało mieć! 


miejsce. Druga część noty poświę 


Namiot wśród lodów 


Uratowanie ekspedycji arktycznej 


LONDYN 17. 1. (ATE). Ame- 
rykańscy badacze okolic polar- 
nych „Ellsworth i Kenyon, kto- 
rzy zaginęli od dnia 24 listopada 
ub. roku, zostali uratowani przez 
statek „Discowery II“. Okręt ten 
udał się na poszukiwanie zagi- 
nionych przed tygodniem. Wed- 
ług depeszy iskrowej, otrzymanej 


Z „Discovery II“ załoga po przy- 
byciu do zatoki Walijskiej do- 
strzegła zdaleka namiot. Wystrze 
lono rakietę, na którą jednakże 
nie ołrzymano odpowiedzi. Jeden 
z samolotów przywiezionych ra 
statku, wystartował natychmiast 
do obozowiska „Little America". 
jednocześnie wysłano ekspedycję 


Przerwa działań wojennych 
na froncie południowym 


Działania wojenną na froncie 
południowym uległy przerwie, po 
nieważ Włosi muszą  zorganizo- 
wać zaopatrzenie śwych wojsk w 
żywność i amunicję, ale prawdo- 
podobnie gen. Graziani skorzysta 
z zamieszania w szeregach armji 
Desty, by jaknajprędzej ponowić 
uderzenie, Straże przednie armji: 
włoskiej pozostają w stałym kon- 
takcie z arjergardami rasa Desty, 
Wynika stąd cały szereg poty- 
czek. ź 

Według wiadomości ze źródeł 


angielskich, armja gen. Grazianie 


go liczy 75 tys. żołnierzy, Zajmu 
je ona front rozciągający się na 
przestrzeni 700 klm. od miejsco- 
wości położonej mniej więcej w 
odległości 80 klm. na zachód od 
Doło po przez Gorahei, Sassaba- 
neh do granicy Somali angielskie 
go. Korespondenci pism angiei- 
skich przy armji Grazianiego o- 
ceniają giły raga Desty na 60 tys. 
żolnierzy. 


ODPOWIEDŹ WŁOCH NA NOTĘ 
SZWECJI 

RZYM. 17.1. (ATE.). Podsekre 

tarz stanu Suvich przyjął dziś 

posła szwedzkiego Sjóborga, któ- 

remu wręczył odpowiedź rządu 

włoskiego nu notę szwedzką, do- 


budżetu 


100 milionów zi. 


domaga się koło rolnicze Seimu 


Koło Rolników Sejmu na zebra 
niu w dniu 17 b. m., omawiając 
preliminars budżetowy, stwier- 
dziło, że przedłożony budżet od- 
zwierciadla duży wysiłek rządu 
w kierunku urealnienia tego bud 
żetu. Tem niemniej wyrażono o- 
pinię, że należy szukać w kudze- 
cie dalszych oszczędności. 

Koło rolników żywi specjalną 
obawę przed dalszem zadlużeniem 
Skarbu Państwa oraz  przedsię- 
biorstw i Monopoli Państwowych 
na rynku wewnętrznym, które 
musi spowodować ogołocenie g9- 
spodarstwa prywatnego z płyn- 


nych kapitałów, co znów podwyż- 
szyłoby koszty produkcji i wy- 
miany oraz wprowadziłoby dal- 
Sze obciążenie podatników w mia 
rę wzrostu sum potrzebnych na 
obsługę nowego długu państwa, 
wówczas gdy rolnictwo jest zain- 
teresowana w obniżeniu obciążeń 
publicznych, potanieniu kosztów 
produkcji, a zatem i kredytu, prze 
dewszystkiem długoterminowego. 

Z tych względów koło rolników 
postanowiło podjąć akcję zmie- 
rzajacą do dalszej redukcji wy- 
datków państwa o sumę około 100 
miljonów zł. 


Specialna ustawa 


o muzeum w Belwederze 


W „Dzienniku Ustaw" ogłoszo- 
no ustawę o utworzeniu Muzeum 
Józefa Piłsudskiego w De!:wcde- 
rze. 

Zgodnie z brzmieniem tej usta- 
wy Beiweder — siedziba, miejsce 
pracy i zgonu Józefa Fiłsudskie- 


go. uznany zostaje za przybytek 
Hoare 
wraca do rządu 

LONDYN, 17. 1. Pogioski o 


szybkim powrocie sir Samuela 
Hoare a do rządu utrzymują się 
od dłuższego czasu. Sir Samuel 
Hoare bgdzie mianowany mini- 
strem bez teki tub też pierwszym 
lordem admiraliji na miejsce lor- 
da Monsella, który ma ustąpić w 
przyszłym miesiącu po zakończe 
niu prac konferencji morskiej. 


narodowy. Zadaniem „Muzeum 
Józefa Piłsudskiego w Belwede- 
rze“, jest gromadzenie i przecho- 
wywanie pamiątek. Pałac Belwe- 
derski w Warszawie wraz z ota- 
czającym go dziedzińcem i par- 
kiem oddany zostaje w zarząd i 
wieczyste użytkowanie „Muzeum 
Józefa Piłsudskiego w Belwede- 
rze“ z obowiązkiem pieczy nad 
nim i przechowania go dla potom- 
ności w stanie nienaruszonym. 
Opiekę j nadzór nad „Muzeum 
Józefa Piłsudskiego w Belwede- 
rze“ sprawuje Minister Spraw 
Wojskowych. Organem doradczym 
jego w tym zakresie będzie Rada 
Muzeum. Bezpośredni zarząd i kie 
rownictwo Muzeum sprawuje dy- 
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tyczacą bombardowania ambulan 
su Czerwonego Krzyża pod Dolo. 
Nota odpiera zarzuty szwedzkie 
i zaznacza. że odpowiedzialność 
za uszkodzenie ambułansu nie 
spada na stronę włoską, 


na saniach. W chwili gdy sanio- 
łot przelatywa? nad namiotem, u- 
kazał się Kenyon. Samolot rzuci? 
przy pomocy spadochronu Środki 
Żywności i listy. Kenyon został 
następnie zabrany przez ekspedy- 
cję na saniach i przybył w dniu 
16 b, m. w godzinach rannych na 
pokład statku „Discovery II". Ke- 
nyon oświadczył, że Ellsworth ży 
je, lecz cierpi spowodu wielkich 
chłodów. Druga ekspedycja na sa 
niach udała się na poszukiwanie 
Ellswortha. Lotnicy w drodze do 
„Little America" opuścili się w 
vdległości 33 km. od obozowiska 
na ziemię celem zaopatrzenia się 
w paliwo. Zapasy paliwa były wie 
zione na saniach. 


zdenka Koubkowa 
Zwraca medal olimpijski 


i wszystkie nagrody sportowe 


MORAWSKA OSTRAWA. 17. 
1. (PAT). Zdenka Koubkova, a 
właściwie już Zdenek Koubek po- 
stanowił zwrócić wszystkie na- 
grody sportowe, a przedewszyst- 
kiem medal olimpijski, a ptzatem 
prosić o anulowanie wszystkich 
swoich rekordów sportowych. Ko- 
ubkowa nie uczyniła jeszczę tego 
dotychczas, albowiem urzędy czes 
kie nie przeprowadziły jęszcze u- 


rzędowp jej zmiany płci i imie- 
nia. 

„Czeskę Slovo“, odpierając o- 
stre ataki profesora uniwersytetu 
w Hamburgu Knolla, :ż Konubko- 
wa świadomie wprowadziła w 
błąd Świat sportowy, stwierdza, 
że po wprowadzeniu lekarskich o- 
ględzin zawodniczek na olimpia- 
dzie, Niemcy napewno utracą jed 
ną ze swych rekordzistek Świalo- 
wych, 


Wyrok w procesie wspólników 


Stawiskiego 


PARYŻ, 17. t. (PAT). W procese 
się oskarżonych o udział w  ©szu- 
stwach Stawiskiego sąd ogłosił wy- 
rok. Farauit, byly taksator kasy kre- 
aytowej Orleanu, b, adwokat Gau- 
Ler, Arlette Stawiska (wdowa po Sta 
wiskim), b. inspektor policji Digoin, 
b, dyrektor wydawnictwa „La Volon- 
te” Dubarry, b. dyrektor wydawni- 
ctwa „La Liberto“ Camille Aymani, 
Faul Levy, dziennikarz, Darius, b. ad- 
wokat Guibaud - Ribaud, de Pardon 
i Romagnino zostali uniewinnieni, Ca 
do pozostałych oskarżonych wyrok oO- 


głoszony ną popołudniowem posie- 
dzeniu sądu, a 

PARYŻ 171. (PAT,), Jedenastu 
oskarżonych w procesie o oszustwa 
Srawiskiego będzie natychmiast z%ol 
nionych z aresztu, o ile nie bedą za- 
trzymani spowodu innych dochodzeń. 
Są to mianowicie: Farault, b. taksa- 
tor kasy kredytowej m. Orłeanu, by- 
ły adwokat Gaulier, Arlette Stawis- 
ka, b. inspektor policji Digoin, Du- 
barry, Camil Aymard, Paul Levy, 
Darius, b. adwokat Guibaud - Ri- 
taud, de Pardon i Romagnino. 


Osunięcie się góry w Sabaudii 
2 osoby zabite — 4 ranne 


PARYŻ, 17. 1 (PAT). W Cham 
bery w Sabaudji donoszą: Osu- 
nięcie się terenu koło jeziora 
Bourget nastąpiło na przestrzeni 
50 tys. m, kw. 12 domów uległo 
zniszczeniu. Wszelka komunika- 
cja ze światem zewnętrznym a re 
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jonem, nawiedzionym przez kata- 
strofę, została przerwana. 


T cona jest używaniu przez Abisyń 
czyków kui dum - dum. 

Jak wynika y przeprowadzone- 
go przez władze włoskie docnodze 
nia, w amunicji zdobytej dnia 5 
grudnia znaleziono 1100 naboi 
dum - dum, pochodzących z fir- 
my Kynok Limited Witton — Bir- 
mingham. 258 naboi różnych ty- 
pów, których pochodzenie : nie 
można było ustalić, Następnie ne 
ta przytacza kilkadziesiąt wypad- 
ków zranienia żołnierzy włoskich 
przez takie kule. Do noty dołączo 
ne są liczne fotografje i świa- 
dectwa lekarskie. 

W ostatniej części nota zajmu- 
je się okrucieństwami, cytując 


również poszczególne wypadki znę 
cania się nad jeńcami i rannymi. 
Najbardziej charakterystycznym 
z tych wypadków jest m. in. fakt, 
że, jak twierdzi nota z 44 Wło- 
chów zabitych w walce 28 grud- 
nia, znalezioną 25 trupów z obcię 
temi genitaljami. Lotnika włos- 
kiego Minni'ego, którego wzię- 
w do niewoli w Ogadenie męczo- 
no za życia, następnie odcięto mu 
głowę, którą zaniesiono w triura- 
fie do głównej kwatery abisyń- 
skiej. Fakt ten potwierdził oficer 
francuski Lipman konsulowi wło- 
skiemu w Dżibuti. do noty dołą- 
czone są fotografje ilustrujące te 
wypadki. 


Morganatyczna łona wielkiego księcia Włodzimierza 


P.Brassowa żąda zwrotu latyfundjów 


Proces zrzaądcem polsk.m 


Na wokandzię Sądu Najwyższe 
go znalazła się w dniu wczoraj- 
szym jedna z najbardziej sensa- 
cyjnych spraw cywilnych, jakie 
rozpatrywały sądy polskie. 


Niejaka pani Natalja Brasso- 
wa, moryanatyczna żona wielkie- 
go księcia Włodzimiorza wytoczy- 
ła skarbowi państwa proces o 
zwrot wiełkich majątków i dóbr, 
położonych w  częstochowskiem, 
które kiedyś stanowiły własność 
księcia Władzimierza i po jego 
śmierci z chwilą odzyskamia nie- 
podległości państwa polskiego sta 
ły się własnościa państwa pol- 
skiego. 


P. Bragsowa dowodzi, że książę 


Włodzimierz jeszcze za swojego 
życia ofiarował jej wszystkie 
swoje dobra, a przeto w żadnym 
wypadku nie mogły one przejść 
na własność państwa polskiego, 
gdyż zgodnie z wolą poprzednie- 
go ich posiadacza, stanowią jej 
własność. W dalszym ciagu swo- 
jej skargi p. Brassowa twierdzi, 
że majątki które należały do księ 
cia Włodzimierza nie były majat- 
kami koronnemi a tylko stanowi- 
ły prywatną własność księcia 
Włodzimierza, inaczej bowiem ks, 
Włodzimierz nie mógłby ich ofia- 
rować. 

W obu instancjach, sprawa ni- 
niejsza była osądzona na nieko- 
rzyść p. Brasgowej. " 


Cios w głowę służącej 
Rabuś w mieszkaniu dyrektora P.P.G. 


Notoryczny przestępca skazany na 7 lat więzie „la 


Wielokrotnie karany przez sądy 
polskie Feliks Wójcik, znów za- 
siadł na ławie oskarżonych. 

Pewnego dnia, w czasie nieobec 
ności b. dyr. fabryki „Pepege“ 
przyszedł do jego mieszkania ja- 
kiś młody człowiek, podając się 
za montęra od kaloryferów. Gdy 
go wprowadzona w błąd służąca, 
wpuściła do mieszkania, hieznajo- 


my zadał jej znienacka cios w gło 
wę. 


Prok. Schuluyopiorajęe «ię na 
wiełokrotnem karaniu Wójcika, 
domagał się surowego wyroku, 
Sąd Ukręgowy podzielił całkowi- 
cie zdanie prokuratora i Wójcik 
został skazany na 7 lat więzie- 
nia 


Nałogowy eteroman przed sądem 


domagali się wyroku śmierci 


KATOWICE, 18.1. (Tel. wł.). 
Sad Okręgowy w Rybniku zajmo- 
wał się kilkoma sprawami o prze- 
myt eteru, co wskazuje na to, że 
handel tą trucizną w powiecie ryb 
nickim nie maleje, 

Na pierwszy ogień poszedł za- 
wodowy bandyta Henryk Śmiatek 
z Czyżowie, który przepędził już 
w murach więziennych 30 lat ży- 
cia, karany za morderstwo, napa- 
dy rabunkowe, włamania i oszu- 
stwa. Ostatnio zajął się przemy- 
tem eteru, W swojem mieszkaniu 
w Czyżowicach zrobił rozlewnię 
eteru, gdzie eteromani mogli się 
zaopatrywać w eter w każdej iloś- 
ci. Sam oskarżony Śmiatek jest 
nałogowym eteromunem. Ciagle 
zatruwanie organizmu eterem do- 
prowadziło u Śmiatka do pewne- 


Kilkanaście domów zostało zu-|go stępienia władz umysłowych. 


pełnie zniszczonych, a kilkanaście 
jest poważnie zagrożonych. 


Dwie osoby zginęły, 4 są ranne. 


Mecny” 


Film polsko-niemiecki 


DREZNO, 17. 1. Odbyła się ty-j Polski otrzymają polskie napisy. 


taj premiera filmu „August Moc- 
ny”, Film powstał przy współ- 
pracy instytutu polsko - niemies- 
kiego w Berlinie i stanowi dal- 
sze ogniwo w rozwoju stosunków 
kulturalnych polsko = niemiec- 
kich. Na premjerze obecny był 
ambasador R. P. Lipski. Na ra- 
tuszu, w hotelu i przed kinem po- 
wiewajaą obok flag niemieckich, 
flagi polskie. Rolę Augusta Moc- 
nego gra znany artysta niemiec- 
ki Michał Bochmen. Reżyserja 
Pawła Wegenera. Z artystów pol- 
skich grają w filmie: Tamara 
Wiśniewska. Marja Balcerkiewi- 
czówna, Loda Halama, W. Brod- 


rektor, powołany przez Ministra niewicz i inni. Niektóre mniejsze 


praw Wojskowych w porozumie- 


niu z Radą Muzeum. 


sceny filmu zostąły nakręcone po 


Wieczorem w salonach ratusza 
drezdeńskiego odbył się wielki 
bankiet. 


Kancierz Austrii 


w Pradze 

PRAGA 17.1. (PAT.). Wieczo- 
rem ogłoszono komunikat oficjal- 
ny, stwierdzający, iż kanclerz 
Schuschnigg i premjer Hodza o- 
mówili szereg spraw, interesują- 
cych oba kraje, a przedewszyst- 
kiem zagadnienia gospodarcze. 
Zgodnie stwiatdzono znaczenie 
traktatu handlowego, który ma 
być wkrótce zawarty, oraz prze- 
diużenie, a nawet rozszerzsn:e 
traktatu o arbitrażu, wygasające 


polsku, a kopje przeznaczone dla] go l-go maja b. r. 


` 


|Na rozprawie zachowywał się aro 
gancko i zaprzeczał jakoby zajmo- 
wał się bandlem eteru, pomimo, 
iż zeznania świadków były dla nie 
go mocno niekorzystne. Obciąża- 
jącym go świadkom groził, że się 
z nimi policzy, jak tylko opuści 
mury więzienia. W ostatniem sło- 
wie przed zapadnięciem wyroku 
domagał się w ostentacyjny Sspo- 
sób dla siebie wyroku śmierci. 


Sąd po naradzie skazał Śmiatka 
na jeden rok więzienia. 

Skolei zajęła miejsce na ławie 
oskarżonych Joanna Bajorowa z 
Czyżowie, której policja udowod- 
niła handel eterem. Sąd skazał 
ją na 3 miesiące więziema. Taką 
samą karę otrzymała Gertruda 
Kisiel z Krostoszowie, która zaj- 
mowała się sprzedażą eteru. Ba- 
zem z nia skazani zostali po 2 ty- 
godnie aresztu jej klienci, a mia- 
nowicie Alojzy Firut, Alojzy Ko- 
cjan, Wilhelm Durczok i Ludwik 
Grzebełka. 

Wilhelm Zając z Czyżowic za 
przechowywanie buth z eterem 
skazany został na 8 miesiące wię- 
zienia, za$ niejaka Karolina Grze- 
gorzak ze Skrzyszowie za kupno 1 
litra eteru także na 3 miesiące 
więzienia. 


.. 
Nowy poseł Rumunii 
w Warszawie 

W piątek o godz. 28.10 pocią- 
giem bukareszteńskim przybył do 
Warszawy nowomianowańy poseł 
królestwa Rumunji przy rządzie 

polskim p. konstanty Visoianu. 


warszawska giełda pieniężna 
w dniu 18 stycznia 


Dewizy: Belgia 89.50:  Holandja 
360.65; Kopenhaga 117.20; Londyn 
26.25: Nowy Jork (kabel) 5.30; Pa- 
ryż 35.00%; Praga 21.98; Szwaj- 
carja 172.90; Sztokholm 13b.40; Ber- 
lin 213.45; Madryt 72.60. 

Obroty dewizami małe, tendencja 
przeważnie mocniejsza. W obrotach 
prywatnych: banknoty  dolarowe 
5.2874; rubel złoty 4.785; dolar mło- 
tv. 9.0274; gram czystego złotą 
5.9244; marki niem, 132.000; funty 
ang. 26.25. 

Papiery procentowe: T proc. poż. 
stabilizacyjna 650.00 (w proc.); 4 pr. 
państw. poż. premjowa dolarowa 


| trzymana. 


proc. L. Z. i oblig. Banku gosp. krey. 
po 94.00 (w proc.); 7 proc. L. Zi 
oblig. Banku gosp. kraj, po 83.25; 
8 proc. L, Z. Banku rolnego 94.00; 
7 proc. L. Z. Banku rolnego 83.25; 
8 proc. L, Z. Tow. kred. przem. poł. 
funt. 9000 (w proc,); 4,5 proc. L. 
Z. ziemskie 46.58; © proc. L. Z. Wag- 
szawy (1938 r.) 55.38. 5 

Akcie: Bank Polski 99.50; Warez. 
Tow. Fabr. Cukru 33.00. 

Dla pożyczek państwowych i K: 
stów zastawnych tendencją przeważ- 
nie słabsza, dla akcyj przeważnie u- _ 
W obrotach pozagiełdo- 
wych: 3 proc: poż. budowlana 28.50; 


563.50; 5 proc. poż. kolejowa 58.50; 814 proc. poź. inwestycyjna 56.25. 


a 


——— 
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Nr. 19 


Ankieta 


„Użyteczność dla narodu — miarq wartości...” 


Ani Kościół, kuchnia i dzieci — ani „Kłub Kobiet Wojujących” 


W ankieci : 
li kobiety w pool 
wiedziały się 
dzisłaczką A 


na temat ro- 
jutra, wypo- 


bramie kad 
Birma ođbowiedż, działaczki 
Kuskowskiej. Narodowego p. J. 
„Spraw 
oklepan 


a kobieca“ — to stary, 
na pam zm, na który nie moż- 
cia ki zieć paru zdań bez uży- 
Jeśli ktos analnych komunałów. 
wtłoczenia e jest zwolennikiem 
czeńst nia roli kobiety w społe- 
POR wie w sakramentalne „drei 
> ną rche, küche und Kinder — 

pewno głosi lekkomyślnie 
i „emancypację“ kobiet, 
ma calkowite zrównanie w pra- 
Ponięg jj WYCH z mężczyznami. 
dylematu, tylko w logice — przy 
tur“ atach — „tertium non da- 
takie m Życiu, wiadomo, zawsze | 
wy „tertium" istnieje; w tym 
binaci u będzie niem dziwna kom 
du, aj Jednego i drugiego poglą- 
oczy e to niby kobieta w domu, 


iści sza 
mental le, podlega owym, 


drei k 


ni jązki 
stej je domowe obowiązki uroczy- 


sobię, uroczej „Hausfrau“, może 
Tet pozwolić „wygłaszać 
W. im zebraniu jakiegoś K.K. 
we ubu Kobiet Wojujacych) 
Ma Ta referaty o treści prehi- 
Tycznej („Dawne dobre czasy 
archatu“) lub nowoczesnej 
to kobieta dz i Stie je 
Nig podbije jutro swiat“)! 
= nie będzie się tem przejmo-, 
det mę żeby zacna matrona 
á niemniej zacny projekt 

taką stronę) , wystąpiła podczas 
die ego Światoburczego prze- | 
i tenia we „fraku, smokingu, 
wręcz, — nie daj Boże! — w 
da wf Wówczas byłby to 
zę" ; (środowisko t. zw. dro- 
S, ASG) lub ekcen- 
er Śr 


TEMAT FRAPUJĄCY 1... 

z NIEBEZPIECZNY 

Ale, żart è 
wprawdzie rack kea |. a: l P 
złośliwych (toż kobiety s w. 
aby się było z kogo śniiać | " tezę 
ga uśmiechać !) — ale dla Aae 
ludzi, walczących o wielkie A 
lro“ Polski, jest to przedewszyst- 
kiem problem niebezpieczny 
groźny (użycie tych wi 
słów: „niebezpieczny i groźny“ 
pi może pozory śmieszności, : 
"ię jednak okaże, jest sluszne). | 
m iebezpieczeństwo tego proble- 
p leży w nierozwiązaniu defini- 
sianie kwestji kobiecej, w niedo- 
ran eM oświetleniu į niewy- 

„CM jej sformułowaniu, 
sce stja ta wprawdzie w Pol- 
szła wp jejszej jeszcze „nie we- 
dąć. 4 ycie“, jeszcze Je] nie wi- 
istnieje aleje jednakże, tak, jak 

JE utajona w zagadnieniu 


£ospodą A 
cza, rezem sprawa robotni- 


nym“, jako się już rzekło, 


(Tak 
Sza 


i 


ABC. „Rola 


OJ kobiety w Polsce jutra 


woju duchowego i intelektualne- (gdzie trzeba „trzymać gości krót- 


go. Praca to najważniejsza i, 
zgodzą się ze mna wszyscy, bar- 
dzo odpowiedzialna; nie tak zno- 
wu rzadkim wypadkiem jest, że 
najtęższe głowy czy największe 
duchy ludzkości przyznają, iż 
matkom swym przedewszystkiem 
zawdzięczają swą drogę i konce- 
pcję życiową. Przykłady łatwo 
znaleźć, jak przytoczę choćby Pa- 
steura, Mickiewicza, Słowackie- 
go, a z dzisiejszych kardynała 
Hlonda. 


SŁUŻBA OJCZYŹNIE 


Te familijne obowiązki — są 
jednocześnie obowiązkami oby- 
watelskiemi, jeśli zważymy, że 
obowiązkiem każdej matki jest 
wychować syna ojczyźnie. Dać 
swych najbliższych ojczyźnie — 
to nie bohaterstwo, to nie czyn 
nadludzki, lecz istotne zrozumie- 
nie potrzeb narodu — i to zarów- 
no w czasie pokoju, jak i w każ- 
dej krwawej chwili dziejowej. 


ly dowód w 


rzeczone i młode żony 
żów nie zatrzymywać w domu, 
aby ich napełnić żądzą zemsty 
w walce z wrogiem. Oczywiście, 
na odmiennej ideologji religijnej 


«wychowane są Japonki — my wie- 


my, że nieraz większego trzeba 
hariu, aby żyć, niż aby umrzeć;! 
zastanawia tu jednak sposób ja. | 
sry, prosty, naturalny. mocny 1 
bezkompromisowy, w jaki podes- 
szły kobiety japońskie do zagad- 


nienia, wywołującego tyle ckli- 
wych,  jałowych, tchórzliwych 
protestów kobiet europejskich 
(wbrew  tradvcjom rycerskim 
naszego narodu — nawet kobiet 
polskich). 


ZRÓDŁO SIŁY LUB ŻRÓDŁO 
SŁABOŚCI I ROZKŁADU 


Nie do zdobycia (fizycznie czy 
moralnie) jest ziemia, w której 
„twierdzą jest każdy próg". I o 
tem kobiety połskie przedewszyst- 
kiem pamiętać muszą, tu jest icn; 
pole działania, najpiękniejsze Í.: 
najbardziej owocne. Wielkość na- 
rodu, jego spoistość i moc wew-, 
nętrzną w dużej mierze budują | 
kobiety, Zaryzykować bodaj moż- 
na twierdzenie, że naród potężnie- | 
je czy upada, zaledwie od mocy | 


dają właśnie w czasie najgorsze- 
go rozkładu psychiki kobiet pol- 
skich. 

„Obecnie, choć jeszcze najgorzej | 
nie jest, przeżywamy okres podo-, 


jeny. Wrogie narodowi polskiemu | i Ji o olo 
Sily, tak jawnie, jak į skrycie, u- tek szpitalny „Urania“, wiozący 


siłują podkopać w duszy Polek to, i 
co w niej było i jest największą, 
wartością, to, co stanowi tej du-| 
szy świętość i zdrowie: miłość 
Boga i ojczyzny. Podchodzi się 
do tego zagadnienia w różny spo- 


| posunięciach organizacyj, 
Jak to zrozumiały Japonki, da- | 
1905 r. i ostatnio, ; 
"sąkra podczas walk mandżurskich: na- | proszę mi przyznać rację, dosko- 
masowo . 
» ale poza tem, jeśli wypeł- | popełniały samobójstwa, aby mę- | tarkami). 


ko za oblicze“ (mówiac po salo- 
nowemu), tam z kobiet jest malo 
pociechy — są raczej balastem, 
riż pomocą. Silnej egzekutywy, 
która jest koniecznym psychofi- 
,zyeznym cementem każdej poli- 
jtycznej organiazcji, trudno wy- 
magać od kobiety, już choćby z 
jracji jej fizycznej słabszej kom- 
strukcji. 

Są 2 zasadnicze działy naszej 
| Pracy politycznej: praca wycho- 
wawcza i organizacyjna (w ści- 
|słem tego słowa znaczeniu). W 
dziale pierwszym tych „robót“ 
połitycznych kobiety mogą brać 
udział z wielkiem powodzeniem 
| iako: prelegentki. agitatorki, (za- 
| miłowanie do plotek ma swoje 
i dobre strony, mili panowie!), 
jczy wreszcie „pomoc biurowa”. 
| Kobiety maja wrodzony niele- 
(dwie ów „praktyczny zmysł do- 
'brej gospodyni“, brak tego ,zmy- 
slu“ daje się zauważyć w wielu 
opar- 
tych na wyłącznie męskiej inicja- 
tywie i wykonaniu. (Kobiety są, 
sekre- 


nałemi skarbniczkami i 


=j E 


Kiami 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Polityczne wyszkolenie kobiet 
jest dla nas (poza komunistami, 
którzy to robią na swój sposób) 
— do dziś jeszcze zagadnieniem 
bardziej egzotycznem, niż najra- 
cjonalniejsza hodowla kaktusów. 
Tem niemniej jednak trzeba się 
za to energicznie wziąć, aby nasze 
prawdy i idee po kilku pokole- 
niacin wychowanych przez naro- 
dowe matki, stały się jedną wie- 
cej siła narodu, pełnem żywotno- 
ści podłożem instynktów narodo- 
wych. 

Jaka będzie rola kobiet w Pol- 
sce jutra? Jakie będą Jej kobie- 
ty? 

Muszą być takie. jakie sa na- 
rodowi potrzebne. Muszą robić 
to, co wzmaga jego siłę i do potę- 
gi prowadzi. 

My je wychowamy. 

r 


Zastrzegam sobie, żeby ta od- 
powiedź na ankietę potraktowana 
została, jako moje osobiste zdanie 
w sprawie kobiecej, a nie jako 
szkie programowy w tej kwestji 
tego lub innnego „stronnictwa“, 
czy „grupy politycznej". 


Jadwiga Kuskowska, 


Przescią 


JESZCZE O MOWIE MIN. 
BECKA 

Po wypowiedzeniu się pism v- 
pozycyjnych na temat przemó- 
wień min. Becka w sejmowej ko- 
misji spraw zagranicznych, za- 
biera obecnie głos prasa obozu 
sanacyjnego. Z natury więc rze- 
czy komentarze jej mają w znacz 
nej mierze za przedmiot polemi- 
ko z krytycznemi głosami opozy- 
cji, która jednogłośnie zarzuzała 
wywodom min. Becka niejasność 
i ogólnikowość. 

Specjalnie pod tym kątem trak- 
tuje sprawę „Kurjer Poranny" 
stóry zaznaczając, że wystąpie- 
nie min. Becka oskarżonego „o ba- 
nalność i ogólnikowość", podnosi, 
iż w chwili obecnej główne zada- 
nie kierownika naszej polityki 
zagranicznej streszczało się w 
pytaniu: 

„czy naród będzie mógł nadal linję 
polityki tej akceptować z tą samą 
jednomyślnością zgodną, z jaka apro 
bował w latach ostatnich posunięcia 
Marszałka Piłsudskiego?“ 

Z tego powodu wyjaśnienia mi- 
nistra musiały być ujęte w ra- 
mach ogólnych gdyż: - 

„Polityka zagraniczna jest polity- 
ką patrzenia na daleką metę. Kto 
chce ja zamknąć w szczegółach, ten 
Ją fałszuje w zasadach“, 

Podobne jest stanowisko „Ua- 
zety Polskiej", która podkreśla 
programowy charakter mowy 


iwe komunikaty o wojnie 


miedzynarodowych kół wrogich Włochom 


Biuro Prasowe Królewskiej Am- | „Tevere“ przywiózł 245 żołnierzy ¡denci licznych cudzoziemskich ga 
i*100 robotników chorych. Od te- |zeż i agencyj, m. in.: Koth z „As- 


basady Italskiej w Warszawie ko- 
munikuje: 

Wiadomość dotycząca powrotu 
marszałka Badoglio z Afryki 
Wschodniej, iest zmyślona i fałszy 
wa; należy do rzędu tych, które 
codziennie fabrykują bez skrupu- 
lów pewne stolice, na użytek kół 
antywłoskich. 

Wiadomość pochodząca z Agen- 
cji „Orient“ i ogłoszona w niektó- 
rych gazetach, o powrocie do kra- 
ju 35.000 chorych robotników i żoł 
nierzy włoskich jest nieuzasad- 
niona i fałszywa. Prawdą jest, że 
od 30 czerwca do 8! grudnia 1955 
powróciio do Włoch 11.038 robot- 
ników spowodu wygaśnięcia kor- 
traktu pracy w Afryce Wscho- 
niej; od początku działań do 31 
XII. 1935 było 58 rannych Wło- 
chów i 519 tubylców. Wszyscy 


s. i, ducha czy też rozkładu duchowe-,C! ranni „leczą się w szpitalach 

elkich go niewiast. Toteż nie zgziwi nas ;afrykańskich 

1y“ 4 fakt, że czasy dla Polski najsmut- | 

jak niejsze — epoka saska — przypa- trzebował aparatu ortopedyczne- 
poka saska 3 


(z wyjątkiem jed- 
nego, rannego w nogę, który po- 


go. 

Chorzy: w listopadzie z. r. przy- 
był do Italji statek - szpital „He- 
luan“, przywożąc 200 żołnierzy i 
220 robotników chorych. W pierw 
szych dniach grudnia przybył sta 


197 żołnierzy i 163 robotników; 
28-g0 grudnia statek szpitalny 


6 — TERE [REESE EG EE WANE PDC PORSOACEE | rĄ 


Fabryka P.P.6. w Grudziadzu 


nie zostanie wydzierżawiona żydowi 


pig deładając na bok kwestję ko- 50b. z różnych stron. Książka, ki- 

cą, Odłożyligmy równiez ad P?O teatr, nawet praca społeczna 
ee Graecas sprawę cen- ua: zawierają trutkę : roz | l 
ski Ea Pracy dla „jutre” Polip anis rodzinę, społeczeństwo, GRUDZIĄDZ. 18.1. (Tel. wł). 
; DER konsolidacji umysłowej pe aace. | (polega odbyło się w Grudziądzu 
Pirta cznej oraz dokładnej, ce- |. hodzi mi tu w tej chwili o to, zebranie rady wierzycieli upa- 
przynjęgą a ai która ma nam Że „i targejiza Polska“ — to oj: diej firmy „Pe-Pe-Ge*, na którem 
talny d w rezultacie fundamen kal Polek, tych prawdziwych , omawiano sprawę wydzierżawie- 
w każą ement, aktyw polityczny, , Polek, nie takich, z których każ- nia fabryki pewnemu zamiejsco- 
żonego ra dziedzinie naszego zło- | 02 ubiera SIĘ, „Jak Paryżanka”, | wemu konsorcjum i ponownego 

ak ycia narodowego rusza Się, „jak gwiazda filmowa jej uruchomienia. 

użytecznogy eso punktu widzenia | Z Hollywood", a myśli, jak pier: j Przy okazji rada wierzycieli 
tości, żeń dla narodu, jako ca- | WSZA lepsza Sskomunizowana ży-, rozpatrywała sprawę zarzutów, 


ntara, którą stosuje- 
ch zagadnień. Tak 
dla naro- 


są potrze- 
tda Jednym w iecej a- 
pracy nad 
ezniszczal- 


è będziemy o to, 
> ZYTodzoną sferą 
2 Jest przede- 
p zwłaszcza, je- 
esli się ma meża 
€JSzą rzeczą dla 
być da mus z konieczno- 
Ł Pewnienie tym swoim 
na a n i 
„kuchennego”' gmiska",  rietylki 
(m wiec i 

w ak AL ęc posilku 
=: So edirie porze i ilości). 
|. *TOmowego": zapewnienia 
odda a zwałszcza dzieciom — 

edniej atmosfery do roz- 


dowka. 
PRACA I WALKA 


Ale nietylko o „szarych pude 
wniczych dnia codziennego“ cheę 
tutaj mówić, Istnieją bowiem ko- | 
biety, które obowiązków rodzin- | 
nych w takiej ilości i rozciągło- 
ści nie mają. Czyż wszystkie one 
tkwić mają jedynie w rodzinach 


łub jeśli chodzi o pracę społeczną | 


i polityczną „działać“ mają jedy- 
nie w stowarzyszeniach charyta- 
tywnych czy wreszcie klubach 
sportowych? 

Kobiety nie Są ani gorsze, ani 
lepsze od mężczyzn, conajwyżej 
są inne. Aito chyba nie 
tak znowu bardzo, jeśli komuni- 
ści i socjaliści potrafili rozwią- 
zać sprawę kobiecą, przyznając 
im w pracy politycznej równy u- 
dział z mężczyznami. My tego nie 


chcemy. Zdujemy sobie sprawę, 
że gdzie trzeba silnej reki, nie- 
rzadko ponartej „paragrafem“. 


podniesionych puhlicznie przeciw 
ko byłemu syndykowi masy upa- 
ałościowej płk. Moniuszce z War- 
szawy, a obwiniających go o dzia 
łanie na szkodę fabryki, w szcze- 


Kupcy polscy 
u wicepremiera 
Kwiatkowskiego 


Zarząd Stowarzyszenia Kup- 
ców Polskich przygotowuje me- 
morjał w sprawie zniesienia o0- 
chrony lokatorów dla sklepów I, 
II i III kategorji, oraz przeciw 
wprowadzeniu wieczornych go- 
dzin handlu w dniach przedświą- 
tecznych. 

Na początku przyszłego tygod. 
nila specjalna delegacja kupców 
przedstawi te memorjały p. wice- 
premjerowi Kwiatkowskiemu i 
min. Góreckiemu. 


| 
| 


go dnia nie było żadnego trans- 
portu chorych ani rannnych. 

Przewożenie chorych i rannych 
odbywało się wyłącznie na stat- 
kach szpitalnych. 

Dowiadujemy się, że w czasie 
bombardowań przez lotników wło- 
skich, wszyscy wojskowi, wcho- 
dzący w skład etjopskiego Czer- 
wonego Krzyża brali udział w 
ostrzeliwaniu samolotów. Fakt 
ten moga zaświadczyć korespon- 


sociated Press“, Loventhal z „Reu 
ter“, Welle z „Chicago Tribune“, 
Schneider z „Fox Film“ i Tess z 
„Horst Press“. 

Wszystkie te wiadomości i za- 
przeczenia powinnyby przyczynić 
się do wyświetlenia prawdy i po- 
łożyć kres niemądrej paplani- 
'nie, według której, bomby wło- 
skie w Afryce systematycznie tra- 
fiaja w kobiety, starców, dzieci i 
sanitarjuszy. 


——===— 
3 —— 


d prasy 


min. Becka i uzasadnia koniecz- 
ność takiego właśnie ujęcia mo- 
wy: 

„Była to wszak pierwsza deklara- 
cja szefa dyplomācji polskiej od 
chwili, gdy naczelne kierownictwo 
polskiej polityki państwowej opuścił 
Marszałek Józef Piłsudski. Zarówno 
więc dia nas, jak i dla całego świa 


ta zewnętrznego, programowe uję- 
cie dążeń prac 1 


zasad polityki pol- 


Str. 


skiej w życiu międzynarodowem bye 
ło faktem doniosłym, było krokiem 
riezbednym'. 

W dalszym ciągu artykułu pod- 
nosi „Gazeta Polska“ doniosłość 
faktu, że — Sejm zsolidaryzowat 
się z polityką min. Becka. a 

P. Mackiewicz w wileńskiem 
„Słowie“, akceptując ogólne linje 
exposć,  Francja—Niemcy—-Pol- 
ska, wyraża dwa główne zastrze: 
żenia: 

Należy żałować, że minister Beck 
nie sprecyzował swego stanowiska 
wobec prób francusko-niemieckieg" 
porozumienia, że nie skorzystał z o- 
kazji expose, aby a AE p3 
rzucić na szalę wypadkow, aby pe 
wiedzieć: w interesie Polski należ? 
sobie życzyć aby zbliżenie francuske 
niemieckie dojrzało i było najkom: 
pletniejsze', > ! 

Zastrzeżenie drugie dotyczy 
sprawy Polaków zagranicą Í roli 
tego czynnika w naszej polityce 
zagranicznej, a więc pośrednie 
stosunku do Czechosłowacji, w. 
którym sprawa Polaków na Ślą- 
sku Cieszyńskim taką odgrywa 
rolę. Na to zaznacza „Słowo*: 

„Nie wolno ministerstwu uważać 
mniejszości polskiej w jakimkolwiex 
kraju za grupę manewrową dla ja- 
kichkolwiek drugorzędnych posumi ęć 
dyplomatycznych. Nawet skreśliłbym 
z powyższego zdania wyraz „drugo- 
rzędnych“. Dla żadnych posunięć 
dyplomatycznych nie może służyć 
którakolwiek mniejszość polska. Jej 
zadaniem jest zostać, jej zadaniem 
isst trwać. I nie ponadto“. 


Bójki z żydami 

RADOMSKO 18.1. (Tel. wł.). 
W kilku punktach miasta miały 
miejsce bójki z żydami, przyczem 
wybito kilka szyb. Pobito żydów: 
Gosławskiego i Wurcla (rzezaka). 
W zakładzie fotograficznym „We 
nus“ wyleciała szyba wystawowa. 
oraz kilka szyb przy ul. Limanow- 
skiego. 


Kupcy poznańscy w ofenzywie 


w kierunku odżydzenia handlu 


POZNAŃ, 18.1. (Tel. wł.). Na 
plenatnem zebraniu Stowarzysze- 
nia Kupców Chrześcijan zastana- 
wiano się nad programem dzia- 
łalności Stowarzyszenia w r. 1936 
w kwestji odżydzenia handlu pol- 
skiego. 

Program ten przedstawił p. M. 
Potocki, którego zdaniem Stowa- 
rzyszenie powinno ustalić listę 
fabryk chrześcijańskich i żydow- 
skich, co z jedmej strony umożli- 
wi kupcom polskim zorjentowanie 
się, jakie fabryki żydowskie moż- 
na*śmiało pominąć przy zakupach 


gólności o wyprzedanie po zbyt 
niskiej cenie zapasu gotowych 
fabrykatów oraz o nieusprawiedl: 
wione i niepotrzebne zbycie su- 


stycyj niezbędnych dla urucho- 
mienia normalnej produkcji. Ra- 


(da wierzycieli „Pe-Pe-Ge" stwier 


dziła, że powyższe zarzuty są „nie 
słuszne i na niczem nieoparte*". 


Na wspomnianem posiedzeniu 
rady wierzycieli „Pe-Pe-Ge' roz- 
patrywany był również projekt 
nowego syndyka upadłościowego 
inż. Markowicza wydzierżawienia 
fabryki na bardzo dogodnych wa 
runkach konsorcjum finansistów 
zydowskich, utworzonemu przez 
zydowskiego  miljonera Jauguo- 
ma, pochodzącego z Rumunji, a 
zamieszkałego w Gdańsku. Umo- 
wa ta, oddająca fabrykę ,,Pe-Pe- 
Ge“ w dzierżawę Jaaguomowi i 
jego wspólnikom, została przez | 
dę wierzycieli zaakceptowana, Poj 


roweów i niektórych maszyn, inwe 


czem przesłano ją do zatwierdze- 
nia sędziemu - komisarzowi, wy- 
znaczonemu przez grudziądzki 
Sad Okręgowy, jednakże sędzia- 
komisarz projektu umowy dzier- 
żawnej „PePe-Ge“ nie zatwier- 
dził. Motywy tej decyzji są nara- 
zie nieznane. Fakt powyższy wy" 
wołał zrozumiałą sensację wśróg 
mieszkańców Grndziądza. 


| 
| 


towarów, z drugiej zaś pozwoli w 
przyszłości, po zebraniu odpowie- 
dnich kapitałów, skierowywać fa- 
brykantów polskich na placówki, 
dotąd opanowane przez Żydów. 
O ile kupiec zmuszony będzie ż 
braku polskich firm nabywać u 
Żyda. powinien w tym wypadku 
żądać pośrednictwa polskiego. Sto 
warzyszenie kupców będzie wre- 
szcie dążyć do zakładania bezpro- 
centowych kas, które pozwola ku- 
piectwu polskiemu osiedlać się na 
wschodzie kraju, odżydzić w ten 
sposób handel. 

Nad tym programem działalno- 


ści Stowarzyszenia rozwinęła się 
diuższa dyskusja. Poszczególni 
mówcy wypowiadali się zarówno 


w sprawie kas bezprocentowych. 
jak w kwestji żydowskiej, podkre- 
ślając przytem silnie konieczność 
przejścia ze stanowiska obronne- 


go do ofenzywnego. Z pomocą ku- 
piectwu polskiemu musi przyjść 
prasa, której obowiązkiem winno 
być uświadomienie ogółu społe- 
czeństwą o grożącym nam zalewie 
żydowskim. Jako groźne memen- 
to występuje fakt, że w Poznaniu 
corńz bardziej zwiększa się ilość 
rzemieślników żydowskich, 


W czasie zebrania p. Aleksam- 
drowicz zadeklarował na rzecL 
kasy bezprocentowej 100 z7., p. 
Konkiewicz, zaś 100 zł. ma cele 
Związku Polskiego. który specjal- 
nie pracuje w kierunku odżydze- 
nia handlu. Puszczone w kum 
listy doraźnych składek na cele 
Związku były bardzo chętnie pod- 
pisywane przez obecnych. Na cele 
Związku Polskiego zebrano 393 
zł, na bezprocentowe kasy 1.19 
zł. w tem 1000 zł. w towarze. 


B. wiceminister Chyliński 


wraca na uniwersytet lwowski 


Wczoraj w sali konferencyjnej 
Ministerstwa W. R. i O. P. w o- 
becności p. min. prof. W, Święto- 
sławskiego, wiceministra J. Bie- 
szyńskiego oraz urzędników Mini- 
sterstwa odbyło się pożegnanie p. 
wiceministra prof. K. Chylińskie. 
go. który powraca do Lwowa na 


uprzednio zajmowaną katedrę I * 

Do ustępującego wiceministra 
Chylińskiego przemawiał p. min. 
prof. W. Świętosławski, podkre” 
ślając jego zasługi w pracy nad 
budżetem Ministerstwa i nad u: 
trzymaniem awansów automatycz 
nych dla nauczycielstwa. 


Etatyzm pod obserwacją 


Komisja rozp 


Wczoraj odbyła się pod prze- 
wodnictwem min. Góreckiego dru- 
ga konferencja w sprawie dzia- 
łalności etatystycznej państwa, 
przy udziale zaproszonych przed- 
stawicieli izb ustawodawczych i 
życia gospodarczego. W wyniku 
konferencji powołana została ko- 
misja do zbadania działainości 
przedsiębiorstw państwowych, w 
skład której wejdą wyłącznie 
przedstawiciele prywatnego życia 
gospodarczego. 


Komisja ma zbadać gospodarkę 


1600 przedsiębiorstw państwo- 
wych, reprezentujących łacznie 


kapitał zakładowy 12 miljardów 


oczyna prace 


zł. w pracach zaś swoich kiero 
wać się będzie wytycznemi pro 
jektu o ograniczeniu etatyzmu 
jaki niedawno został przedłożony 
rządowi przez sfery gospodarcze. 


Wieczór Prasy 

1 lutego w „Adrji“ 
Syndykat Dziennikarzy War 
szawskich urządza 1 lutego 193 
roku WIECZÓR PRASY w Cafe 
Adrją (Moniuszki 10) na dochód 
Funduszu  Zapomogowego dla 
wdów i sierot po dziennikarzach. 


zz=" Se. 8 


Prezydent 


szczęśliwym 

Powołany 18 grudnia na pre- 
zydenta Czechosłowacji Benesz 
był wśród jedenaściorga rodzeń- 
stwa najmłodszym synem ubogie- 
go czeskiego rolnika. Jako uczeń 
i student nieraz odczuwał aż nad- 
to dotkliwie, co znaczy niedosta- 
tek. 

Szczęśliwe okoliczności tak się 
złożyły, że daty możność jego 
wielkiej energji do zatriumfowa- 
nia nad przeszkodami i zdobycia 
najwyższego stanowiska, jakie 
kraj mógł mu ofiarować — pre- 
zydewta Czechosłowacji. 

Wieloletni, bo od początku nie- 
mal powstania państwa, minister 
spraw zagranicznych Czechosło- 
wacji, Benesz odczuwa jednak òd- 
dawna nieprzeparty jakiś pęd, 
który pcha go wciąż do roli. Gdy 
więc tylko zapragnie oderwać my- 
éli od codziennych trosk i trudów 
lub zechce wypocząć od polityki, 
udaje się do swej siedziby pry- 
watnej w Taborze, Dokoła domku 
roztacza swe powaby duży parx. 

Czy przypadek skłonił Benesza 
do urządzenia swej siedziby właś- 
nie w Taborze? W dawnej stoli- 
cy ruchu husyckiego? W każdym 
razie b. prezydent Masaryk powie- 
dział kiedyś, że samo tylko słowo 
Tabor starcza już za program mo- 
ralności, humanitaryzmu i spo- 
łecznych koncepcyj. 

Gdy tylko czas na to pozwala, 
Benesz spędza swe „węek end'y" 
w Taborze. Kto niespodzianie tam 


małżonkiem i zapalonym sportowcem 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


przybędzie, spotkać może w ogro- 
dzie ciężko pracującego człowie- 
ka, którego napewno weźmie za 
ogrodnika. Jest to Benesz. Prag- 


liwe. Większą część wojny świa- 
„towej spędziła w więzieniach au- 
strjackich. Oboje Bencszowie stu. 
,djewali we Francji. W roku 1%%8 


nie on stosować w swem Z0Spo-  Benesz otrzymał w Dijon dyplom 
Garstwie najlepsze sposoby pracy doktora praw za pracę o Austrji 
na roli i w ogrodzie, z zapałem | ; kwrestji czeskiej. Te właśnie stu. 
więc bada najnowszą literaturę dja i długi pobyt we Francji 
tego przedmibtu. Aż dziw bierze, sprawiły, że oboje pp. Beneszo- 
że odnalazł w sobie duszę swych j| wie są w wysokim stopniu zżyci 


przodków-rolników i dlatego z ta- 
kiem zamiłowaniem pochyla się 
podczas pracy nad matką-ziemią.! 

Jeden z przyjaciół opowiada o 
Beneszu, że od czasu, gdy zaczął 
w ten sposób spędzać wolne chwi- 
le, rozwinął się w nim bardzo sil- 
nie instynkt własności. 

Ale Benesz jest również zapa- 
lonym sportowcem. Doskonale gra 
w tennisa, jest dobrym narcia* 
rzem, posiada doskonałą prakty- 
kę w grze w piłkę nożną, a w la- 
tach młodzieńczych złamał nawet | 
nogę na stadjonie klubu „Sta-| 
vias w Pradze. Jak w polityce, 
tak też i w sporcie Denesz nie 
jest dyletantem, zawsze chce wy- 
grać i często wygrywa. 

Jego żona pochodzi z podobne- 
go, co i prezydent, środowiska. O- 
trzymała też podobne wykształce- 
nie. Jest to osoba bardzo subtel- 
na, inteligentna, przyczyniła się 
więc w dużym stopniu do powo-' 
dzeń swego męża, dając mu stale 
to oparcie moralne, które tak jest! 
konieczne dla człowieka czynu. | 


Jej życie nieraz było bardzo burz- | 
1 


ko ekranach | 


„RATARZYNKA* 
W KINIE „STYLOWY“ 


Filmy Franciszki Gaal są cyklem 
bajek o Kopciuszku. Raz Kopciuszek 
występuje ped postacią kwiaąciarki, 
raz jako panienka ze sklepu z bułecz 
kami, kiedyindziej musi się aż prze- 
bierać za chłopca, żeby bajka mogła 
skończyć się szczęśliwie. Kopciuszek 
zawsze wychodzi za mąż, a królewi- 
czem jest zwykle „pan na stanowi- 
sku” lub „pan materjalnie niezależ- 
ny“. Wszystko razem stanowi histo- 
ryjkę równie nieprawdopodobną, jak 
wspaniałe małżeństwo sieroty, która 
dała ogłoszenie matrymonjalne, a 
równie miłą, jak wszystkie szczęśli- 
we nieprawdopodobieństwa. 

W tych właśnie nieprawdopodo- 
bieństwach, niezwykłych metamorfo- 
zach Fr. Gaal czuje się doskonale, 
Jest ona przedewszystkiem aktorką 
charakterystyczną i ile razy pozna 
się na tem reżyser i pozwoli jej stwo 
rzyć kreację nie lirycznej damy, ale 
wesołego „typka”, film ma zapewnio 
ne powodzenie. W tem tkwi tajemni- 
cą sukcesu „Piotrusia“ i to samo 
Gg dobrą wróżbe dła „Katarzyn 


Katarzynka jest służącą, Chyba 
pierwszy film o tych, które chodzą 
kuchennemi, schodami. Historia, jak 
z groszowej powieści. Miłość garko- 
tłuka do ideału szofera, marzenia o 
zabawie w Lunaparku i groszaki ciu 
łane w pończosze, trzymanej w sien- 


Z xadja 


niku. Losy Katarzynki sa skompliko- | 
wane: jej szofer jest szoferem fał- 

szywym, który tylko dlatego Kata- 

rzynce zawraca głowe, żeby mieć 

wstęp do domu ukochanej t. j. córki 

bogatego pana, u którego Katarzyn- | 
ka służy. Katarzynka więc ciągle jest 

między brzegiem rozpaczy, a radoś- | 
cia czupiradła odkrywającego ze zda. 
mieniem, że i ona może się podobać, 

może mieć „chłopca“, wychodzić w! 
niedzielę i iść na tańce. Pelne nie- 
wiary „ich? (ja?), którem Kata- 

rzynka wita tę odmianę losu, jest 
doskonałe i dorównywa  karitalnym 

zeznaniom Fr. Gaal z filmu „Pio-; 
truś' w scenie w sądzie dla nielet- 
nich. Fr. Gaal potrafiła , historje 
naiwnej dziewczyny ze wsi, ostatnie- 
go popychadta, biedoty i brzydoty, 

uczynić prawdziwie wzruszającą — 
z wdziękiem oddać przebudzenie Ka- | 
tarzymki, adkrywającej miłość, a po- 

tem siłę charakteru Katarzynki, do» 

znającej rozczarowania, gdy jej Szo- 

fer okazuje się panem z towarzy-, 
stwa, zaręczonym z inna. 

Tę tajemnicę akcji można zdradzić 
bezkarnie; akcja jest błaha kome- 
dją wiedeńską oparta na motywie 
farsowym przebrania się, a całą war 
tość daje filmowi rola Fr. Gaal — 
ona to decyduje o klasie tej miesz- 
czańskiej wersji bajki o Kopciuszku. 
Zapewne pomógł jej w tem zręczny 
i pomysłowy reżyser H. v, Koster- 
litz, twórca „Piotrusia“, 

Z. B. 


Tajfun zażegnany 


Zacząć trzeba oczywiście od te- 
go, co się stałą największą sen- 
sacją ostatniego tygodnia: że w 
zeszłą niedzielę _ zaniemówilła 
twowska Wesoła Fala i że z tego 
powodu zerwał się prawdziwy 
tajfun zaniepokojenia i oburze- 
nia wśród radjosłuchaczy całej 
Polski. Chociaż incydent został 
<już załagodzony i wesołe niedzie! 
ne audycje lwowskie wracają do 
repertuaru, warto jednak zatrzy- 
mać się jeszcze nieco nad tą spra 
wą, która odsłoniła nam bardzo 
ciekawe kulisy psychologji zbło- 
rowej polskich radjosłuchaczy. 

Pokazało się, że obecnie cko- 
ciaż to trwa dopiero niewiele wię 
cej nad dwa lata — nie jest już 
do pomyślenia, aby się programy 
radjowe mogły obyć bez wesołej 
Fali. Ogromna większość słucha- 
czy odczułaby to jako detkliwą 
krzywdę osobista. I niema w tem 
bynajmniej jakiejś sugestji, jakie 
goś urabiania opinji przez bzlych 
Lwowian, których jak wiadomo 
pelno jest po całej Polsce, a każ- 
dy przechowywał patrjotyzm lo- 
kalny dla Lwiego grodu. Porusze- 
ni byli także ludzie nic wspólne- 
go ze Lwowem nie mający, kto- 
rych noga nigdy w am me po- 
stała. 

Czemże to się dzieje? Widocz- 
nia wieczory lwowskie nietylko 
stanęły na bardzo wysokim po- 
iomie artystycznym, ale także 


tę — związać słuchaczy z mikro- 
fonem lwowskim silną nicią 
sympatji. Potrafiły wejść do ży- 
cia rodzinnego w całej Polsce. 
stać się dobrym bliskim znajo- 
mym, z którym niechętnie opusz- 
czało się którekolwiek ze stałych 
niedzielnych spotkań. Osiagnęty 
te zaś tem, że stworzyły swój 


z kulturą francuską. 


J. W. 


KATOWICE, 18.1. (Tel. wł.). | 
Odbyła się tu pod  przewodnice- 
twem dyrektora depart. Min. 
Przem. i Handlu p. Pechego infor- 
macyjna konferencja Komisji Mię 
dzyministerjalnej, w której wzię- 
li udział przedstawiciele wszyst- 
kich organizacyj zawodowych Ślą 
ska i Zagłębia Dąbr., w sprawie 
sytuacji w przemyśle. 
POSTULATY PRACODAWCÓW. 

F. Peche przedstawił na wstę- 
pie postulaty wysunięte przez pra 


Precz z gorsetem manier 


Że p. Jan Waśniewski w swojej 
pogawędce niedzielnej „Bądźmy 
kolorowi* mówi: „bądźmy mniej 
szarzy, stańmy: się kolorowi, mów. 
my i piszmy co mamy na watro- 
bie. Twórzmy opinję', więc, choć 
to wezwanie skierowane było na- 
turalnie tylko do jego płci, jednak 
biorę na odwagę i ja „słaba bia- 
łogłowa' i mówię. 

Chcę właśnie coś powiedzieć 
panu M. S. na temat poruszo- 
rych w tymże numerze przez nie- 
go cnót rycerskich. 

Szanowny. autor pragnie powro- 
tu „naszych starych tradycyj", 
kiedy to mężczyzna nie bedzie 
śmiał siedzieć w tramwaju wobec 
stojącej kobiety, kiedy zniknie 
swarlitwość i niegrzeczność dla 
kcenduktorów tramwajowych, nie- 
przystojne zachowywanie się mło- 
dzieży wobec przechodniów na u- 
licy. 

Oceniam dobre intencje autora, 
a że zabieram w tej sprawie glos, 
to z innych pobudek. 

My, kobiety dzisiejsze. nie 
chcemy aby mężczyźni ustępowa= 
l nam miejsca w tramwajach, 
dlatego że jesteśmy kobietami. 
Nie. Bo część z nas nie chce być 
honorowana li tylko dlatego, że 
są ladne i młode, a te starsza i 
niepowabne, bo ustapione miejsce 
kryje į złorzeczenie w duszy, Nie, 
cziękujemy. 

Dzisiejsza kobieta specjalnych 
względów dla siebie nie wymaga. 
Jest zdrowa, wysportowana, Wy- 
gimnastykowana i czuje, że fest 
silna, Zato wymaga. czego innego: 
niech każdy mężczyzna zdrowy i 
silny i niech każda kobłeta zdro- 
wa i silna broń Boże nie 
„przywyka do codziennego wystę- 
powania w gorsecie dobrych ma- 
nier“, tylko' niech w gabie prze- 
myśli i nabierze przekonania wła. 
anego, głębokiego i mocnego, że 
kobiecie, trzymającej dziecko na 
ręce należy ustąpić, bo jest jej 
ciężko, że kaleka jest słabszy, niż 
ch'czy ona zdrowi. że starzec czy 
chora potrzebują oparcia į pomo: 
cy od niego czy od niej młodych, 
że konduktor tramwajowy jest 


cy, to też nie można go zbyt czę- 
sto stosować. Tymczasem zaś na- 
zbyt często w wesołych audycjach 
ten właśnie szablon się wybiera, 
dla ułatwienia zadania — boć o- 
czywiście trudniej jest zawsze o 
całość zwarcie z sobą związana, 
niż o „kawaly“. 
* 

Prawem serji widocznie spadla 
w poniedziałek z programu dru- 
ga także audycia humoru — dwa 
wesołe skecze p. Bohdziewicze. 
Sobotnia Wesoła Syrena (,„Pod: 


własny świat i umiały zaintereso- | 'óż do kresu: nocy Sylwestro* 
wać nas wszystkiem, co się w nim | Wel"), lepsza już od poprzedniej. 
dzieje. Tak doskonaie skonstruo- | miała ten defekt, że Sylwester w 
wanych scen z życia codzienne-| dniu 11 stycznia jest już trochę... 
go, nie udało się dotąd stworzyć | hitaktualny. Pozatem tak się ja- 
zadnej innej z naszych rozgłośni. | koś złożyło, że tegoż dnia popo- 
Bez telewizji osiągnęła Wesoła |łudniu mieliśmy reportaż p. Dzi- 


Fala to. że jej typy są każdemu 
słuchaczowi tak dobrze znane, 
jak gdybyśmy je naocznie oglą- 
dali. Powstał zupełnie swoisty ro 
dzaj audycyj, które bez specjal- 
nej reklamy umiały takie skupić 
na sobie zainteresowanie, że się| 
każdej nowej Fali z zaciekawie- | 
niem oczekiwało. i 

Prawem kontrastu ucierpiał w 
ubiegłą niedzielę Cyrulik War- 
szawski, któremu przypadła rola 
eapełnienia luki w programie, w 
miejsce zamilkłej stacji lwow- 
skiej. Nastawieni na zgoła inny 
typ humoru, słuchaliśmy dowe!- 
pów Cyrulika z zaostrzonym kry- 
tycyzmem i chociaż w innej oka- 
zji byłyby one przyjęte zupełnie 
dobrze, w tym wypadku wywołalty 
tylko zawód i krytyke Teatrzy- 
kowy rodzaj. przeniesiony do ra- 


kowskiego o nocnem życiu War- 
ezawy: dobrzeby było unikać ta- 
kiego powtarzania się tematów, bo 
znudzony monotonją tematu słu- 
chacz skłonny jest omawiać auto- 
rów, choć może niesłusznie, © 


| krak inwencji. 


Musztarda po obiedzie były 


również krakowskie „Gody podha- 


lańskie", które należałoby nadać 
raczej w okresie Świątecznym. 
Wtedy jednak właśnie kolenć hy- 
lo za mało. . 

Przyjemna była lekka audycja 
ze Lwowa „Tu się sprzedaje ma- 
ski“, interesującym i godnym 
uznania pomysłem było również 
zainteresowanie komedji rybał- 
towskiej („Ciężkie czaay') w u- 
biegtą niedzielę. Ostatnia premje- 
ra Teatru Wyobraźni, nadawana 
2 Warszawy („Malło, tu brygada” 
Johannsena, tlumaczenie z nie 


etrafiły utrafić we wiaściwa nu | dia. stanowi w niem element ob-| mieckiega J Kossowskiago, reży: 


zmęczony i zapracowany, że spo- 
kojnie idący przechodzeń ulicz- 
ny jest niemile zaskoczony cu- 
dzemi wybrykami. Że głośne tupa 
nie i przesuwanie mebli, gdy wra- 
camy późno do domu, wybija ze 
snu i niszczy siły nerwowe sg- 
eiadów. Przykłady możnaby 
mnożyć w nieskończoność, 

Na tej podstawie wykłady kul- 
tury wewnętrznej powinny być 
prowadzone w szkołach, lecz nie 
przez policiantów, a przez mądre 
i czujace kobiety. Wartohy dodać 
do tych wykładów pouczenie dla 
chłopców, że jdaca spokojnie uli- 
cą dziewczyna jest takimże czło- 
wiekiem. jak on, któremu się na- 
leży ezacunek, a dla dziewcząt 
aby nie dawały powodu zaczep- 
kom, bo to ubliża ich ludzkiej go- 
dności. 

Powrót dawnych tradycji? Nie- 


= 


zupełnie, 

Kobieta już dziś nie chce być 
albo bawidełkiem. albo istotą. 
która się nie liczy, znoszoną w 
imię rycerskości. Kobieta chce 


iść zrównana w pochodzie czio- 
wieczeństwa, wyciskające tam swo 
je piętno indywidualne. 

A więc precz z gorsetem ma- 
nier, 7 wszelką tresurą, robiącą z 
biegiem czasu maszyny kultural- 
ne. Niech zmiany, których nadej- 
I ście zapowiada p. M. 5., przyniosą 
tę zasadniczą: aby nasze mianie- 
ry, obejście, zachowanie się się- 
załęy geneza do serca. 

Sympatyczną odezwę p. M. S. 
ahaczyłtum bez złej wol. 

Czy słusznie ją zahaczyłam? 

Zdaje mi się. że nuałam prawo 
z tytułu mojej płci. Moralność 
w istocie swojej jest, powinna być 
twórczą dziedziną kobiety, która 
jako człowiek (oby jej tylko po- 
zwolono nim być) chce budować 
razem z mężczyzną cywilizację 
przyszłości. 


«Ska. 
Ma pani bezwzględnie rację w 
swoich spostrzeżeniach. Nietylko, 
jako kobieta. Są słuszne, prawdzi- 
we i przekonywuja. Zamieszcza- 
my je, niemal w zupełności soli- 
daryzując się z panią. (Red.). 


s 


serja W, Hulewicza), zdobyła peł- 
ny sukces. 

Zdawało się początkowo, Że ta 
nieretuszowana fotografja szare- 
go życia powszedniego na wojnie, 
w którem gra na harmonji idzie 
w parze z dalekiemi detonacjami 
kanonady, a troska o obiad z co- 
raz to nowemi wiadomościami o 
zabitych i rannych, nie potrafi 
dojść do dostatecznej siły napię- 
cia dramatycznego. A jednak te- 
go rodzaju metoda pisarska, wła- 
śnie dlatego że wolna od wszel- 
kich normalnych atrybutów „ro- 
boty“ scenicznej i starająca się 
być jaknajbliżej realności życio- 
wej, działa na słuchacza coraz pe- 
tężniej i kiedy przebrzmiał huk 
ostatniej detonacji, niszczącej 
podziemny schron, przyłapujemy 
się na tem, żeśmy się „zasłucha- 
li“, To zaś jest najlepszy spraw- 
dzian wartości  radjofonicznej 
sluchowiska. 

%* 


Ponieważ kandydaci konkursu 
ta speakerów odbywają obecnie 
próby praktyczne przed mikrofo- 
nem, można przeprowadzać cieka- 
we obserwacje na temat wartości 
akustycznej różnych głosów, dyk- 
cyj, intonacyj. Przeważnie wraże. 
nia są dodatnie. Przesadną jed- 
nak afektacją uderzał sposób wy- 
głoszenia odczytu w języku fran- 
cuskim „Polaka w zimie”, Prze- 
cież marszruty kolejowej nie po- 
trzeba oddekiamowywać 2% pato 
sem i wibracją głosu. Im dalej idą 
wysiłki prelegentki w kierunku 
takiej afektacji, tem gorszy efekt 
-— ba kierunek zgoła falszywy. 

Udane byly recytacje noezyj: 


Ualkego przez pp. Kersena i Wier! 


codawców. Przemysłowcy dążą 
do: zmiany, względnie zniesienia 
ustawy demobilizacyjnej, oraz u- 
stawy o Radach Zakładowych; do 
koncentracji produkcji (do zamke 
nięcia mniej rentujących się ko- 
palń); do zawieszenia na prze- 
ciąg 1 roku ustawy o urłopach ro- 
botniczych, gdyż, jak twierdzą, 
uriopy te obciążają nadmiernie 
przemysł. W zamian zaś za to pra 
codawcy byliby skłonni zaniechać 
urlopów turnusowych i świętó- 
wek, które podobno również sta- 
nowią poważne obciążenia dla 
przemysłu; do obniżki zarobków 
robotniczych, której wysokość u- 
zależniona będzie od rekompensa- 
ty, jaką przemysłowcy osiagnęl 


by w zakresie wyżej wymienio- 
nych żądań. 
Następnie udzielił dyr. Peche 


głosu przedstawicielom związków 
zawodowych, którzy sprecyvzowali 
następujące żądania: 

ŻĄDANIA ROBOTNIKÓW. 

Skrócenia czasu pracy do 6 go- 
dzin; podwyższenia zarobków ro- 
botniczych; rozciągnięcia ustawy 
o radach zakładowych na teren 
Zagł. Dąbr.-Krakowskiego; uregn 
lowania sprawy urlopowcj przez 
przedłużenie ważności umowy na 
dalszy okres; skrócenia czasu pra 
cy t. zw. pogotowia pracy, oraz 
wpłacenia do kasy Sp. Brackiej 
przyrzeczonych przez Rząd i prze- 
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Międzyministerjalni Komisji © Katowicnch 


pogrążyła Świat pracy w pesymiźmie 


mysł funduszów. Pozatem poru- 
szono sprawę ubezpieczeń społecz 
nych i pomocy finansowej dla bez 
robotnych, oraz zagadnienie robó 
publicznych. 


PESYMISTYCZNA ODPOWIEDŹ 


Po oświadczeniu p. Stańczyka 
przemawiał dyr. Peche, który o 
świadczył, iż zgadza się ze stano 
wiskiem, zajętem przez klasę pra: 
cującą, oświadcza jednak, że sy: 
tuacja, jaka się wywiązała, jest 
daleko cięższa, niż się to w War- 
szawie wydawało. Komisja zaś 
ma kompetencje ograniczone i zo: 
stała powołana tylko do wysłu- 
chania żądań przedstawicieli ro% 
botników. Niemniej jednak będzie 
się komisja starała przedstawić 
rządowi objektywną opinię w 
tych sprawach. 

Wkońcu jeden z przedstawicie- 
li związków zawodowych zainter- 
pelował, kiedy nastąpi ponowne 
zwołanie posiedzenia komisji, któ 
ra w związku z ostatnim straj- 
kiem protestacyjnym przerwała 
swe prace, a która obradowala 
nad zagadnieniem skrócenia cza- 
su pracy. Na pytanie to jednak 
nie udzielono żadnej odpowiedzi. 
Zamykając obrady, dyr. Peche o- 
świadczył, że jest wielkim pesymi 
stą i nieraz już twarda rzeczywi: 
stość przekreśliła niejeden plan, 
zmierzający do poprawy  Stosun- 
ków. 


Fałszywy powstaniec 


W r. 1863 liczył 


LWÓW, 18.1. (Tel. wł.). Jak do 
noszą z Przemyśla, policja fa) 
kończy śledztwo w nader sensa- 
cyjnej aferze szewca Michała Ga| 
walewicza. Gawalewicz został u-| 
znany przed laty za uczestnika | 
powstania 1863 r. 


ski, Krzyż Niepodległości, emery- 
ture w kwocie 120 zł miesięcznie 
oraz kilkanaście tysięcy złotych 
za ubiegłe lata. „Powstaniec* 
przywdział mundur i paradował 
po mieście, zbierając ukiony całe- 
go garnizonu. 

Ponieważ „weteran. wyglądał 
młodo, zainteresowali się jego 
„powstańczą“ przeszłością „sąsie- 
dzi” i oto okazało się, że w powsta 
niu nie brał udziału, liczył wów- 
czas zaledwie 4 lata i korzystał z 


K. K. 0. m. st. Warszawy 


W grudniu ub, r. stan wkładów 
oszczęcin. wzrósł o 2.874.863.66 zł. i 
wynosi na dz. 31.XIL1935 r. złotych 
78.877.722.01, 

Nowych książeczek oszczędn. przy- 
było w tym okresie 1.188, dzięki cze- 
mu na dz. 31,X11.1985 r. ogólna ilość 
ks. oszcz. wynosi 85.701. 


cińską, a także recytacja wierszy 


i otrzymał za 
jednym zamachem stopień oficer- 


zaledwie 4 lata 


nazwiska brata, który był rzeczy- 
wiście powstańcem. Dopóki żył 
niezapomniany prezes powstań- 
ców dr. Leonard Tarnowski, usi- 
łowania Gawalewicza o uzyskanie 
renty rozbijały się, po zgonie je- 
dnak wielkiego obywatela, pewien 
samorządowy przywódca z BB za- 
jął się sprawą i przy pomocy po- 
świadczenia z magistratu uzyskał 
dla fałszerza, wszystkie wymie- 
nione poprzednio tytuły. 

Sprawa nabrała w mieście o- 
gromnego rozgłosu, bo Gawaile- 
wicz hyb'ozdoba T ANT A figure 
na wszystkich uroczystościach. 


CARNA KAWA ELEKTRYKÓW 


Dnia 25 stycznia r. b. w salonach 
Oficerskiego Kasyna Garnizonowego 
(al. Szucha 29) staraniem Koła E- 
lektryków Stud. Polit, Warsz. odbę- 
dzie się „Czarna kawa elektryków“. 
Dochód z powyższej imprezy przezna 
czony jest na cele naukowe oraz sa- 
mopomocowe Koła. 


Poczatek zabawy o godz. 21.30, Or 
kiestra Osieckiego. Wstęp ściśle za 
zaproszeniami. Zaproszenia i infor- 
macje: Koło Elektryków, Politechni- 
ka, Polna 3, tel. 8-91-90, godz. 13.00 
—14.00 i u gospodarzy. 
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audycje, mianowicie dwa koncer- 


Miłosza i Sebyty przez p. Miciń-lty naszych sześciu pianistów, wy” 


skiego. Natomiast oba ostatnie 
występy recytatorskie p. Ładosza 
nasuwają zastrzeżenia. Ma on bar 
dzo dobre wyczucie charakerysty- 
cznej strony deklamacji i z powo- 
dzeniem (m. in. deklamując bajki 
Hertza na wieczorze Sylwestro- 
wym) używa metody, którą naz- 
wałbym stylizowanym realizmem. 
Poczje jednak refleksyine nie le- 
żą w skali interpretacyjnej tego 
artysty ani też nie przysparza e- 
fektu tym recytacjom głuchy tim- 
bre głosu. 

A bywają takie zgoła mylne ob- 
sady w rozdzielaniu ról przed mi- 
krofonem. Tak np. niedawno po- 
wierzono odczytywanie ustępu z 
prozy historjozoficznej artyście 
znanemu ze swego „sex-appeal'u", 
podczas, gdy wskazany tu był ton 
rzeczowo - poważny, a zatem i 
taki sam rodzaj głosu. 

Skoro o tych rzeczach mowa, 
zanotujmy (na co zbrakło miej- 
sca w poprzednim feljetonie) do- 
skonały sposób odczytania kores- 
pondencji paryskicj p. Korab-Ku- 
charskiego „Zakrycie Ameryki". 
Rzadko zdarza się słuchać prelek- 
cji wygłoszonej z taką werwa, 
wniknięciem w sens, sugcstywnoś 
cią — a chciałoby się słyszeć jak 
najczęściej. 

2 

Wśród audycyj muzycznych za- 
służyły szczególnie na uwagę: po- 
niedziałkowy koncert symforicz- 
ny 2 Warszawy i wtorkowy ze 
Lwowa oraz w piątek europejski 
koncert niemiecki z Lipska. Parę 
refleksyj nasunełv jednak inne 


eliminowanych do uczestnictwa w 
tegorocznym międzynarodowym 
konkursie Chopinowskim, które 
nadano 21 grudnia i 12 stycznia. 

W konkursach Chopinowskich 
stale się nam nie wiedzie — oby 
w tym roku było lepiej. A powód? 
Na podstawie wspomnianych 
dwóch audycyj, nasuwają się 
dwie uwagi. 

Pierwsza. że wśród naszych 
młodych pianistów nie widać za- 
rysowujących się wybitnych in- 
dywidualności. Przeważnie odczu- 
wa się bardzo silny wpływ pro- 
fesorów — do tego stopnia, że np. 
mężczyzna zadziwia  „kobiecoś- 
cią” ujęcia, a kobieta wręcz prze 
ciwnie, niemal brutalnością ude- 
rzenia — a to tylko dlatego, że ta- 
kie są także cechy profesorów. 

„Tem bardziej więc wzrasta rola 
kierownictwa pedagogicznego, ma 
jącego pianistów naszych przygo- 
tować do zmierzenia się z zagra- 
nicą. Ale czy może nauczyć do- 
brze grać Chopina profesor, któ- 
ry własnemi koncertami raz po 
raz wykazuje, że... Chopina grać 
nie powinien, bo go należycie nie 
odczuwa? Tu tkwi sedno. 

Z tegorocznej szóstki najlepiej 
się zaprezentował p. Grzybowski, 
może także p. Szmuklerówna. Dla 
czego jednak zarówno ona, jak 1! 
p. Landauówna, większość popiso- 
wego programu przeznaczyły in- 
nym kompozytorom? Jak Chopin, 
to Chopin — o jego przecież in- 
terpretację chodzi, a nie o popisy 
wirtuozowskie. 

Marjan Grzegorczyk. 
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Fogawędka_niedzietna 


Dziura w płocie 


— Dzi 
temat?! 


ura w płocie? A cóż to za 
ki — spyta niejeden z czy- 
Zaz ów, ujrzawszy tytuł dzisiej- 
"*E) „pogawędki niedzielnej”. 

Potem zaś pełen oburzenia albo 
odłoży gazetę, albo tak będzie cią- 
Sng? dalej swe zastrzeżenia: 

— Każdy tydzień przynosi nam 
COŚ nowego. Włosi tłuką się z Abi- 
syują, Liga Narodów wciąż my- 
Śli, žeby się zebrać, ministrowie 
rozbijają sobie nosy na ślizgawce, 
Faeczywistość wywala dziury w 
istniejącym. układzie międzynaro- 
dówym j w planach Roosevelta, a 
Ja mam czytać o dziurze w płocie! 
deszcze o kiwaniu palcem w bucie 
<zyłi o obradach sejmowych, to 

ym rozumiał, ale o dziurze w pło- 
cie? Nie chcę! 

Powoli, powoli, Szanowny Czy- 
telniku! Przyznaję, pełen skru- 
chy, że rzeczywistość wzięła so- 
bie za dewizę hasło futurystów: 
„Prędzej!”* i spieszy do niewiado- 
mej przyszłości z szybkością kilku 
set węzłów na godzinę... Przyznaję 
również, że powinienem pisać coś 
o polityce 


s sytuacji bieżącej... 
Ale cóż? Nie Jestem politykiem. 
Orjentuję się jako tako w wiel- 


kich prądach ideowych i historycz 
sej procesach doby współczes- 
ieJ, lecz nie śledzę posunięć po- 
np ice na Wie, M a 
m polityce każdej ej 
chwili i każdej da i AE 
Może to dobrze, może źle, ale 
Fr; Jest. Wyobraźcie sobie nawet, 
ay Sbradach sejmu  dowiedzia- 
gp Się zupełnie Przypadkowo, Po- 
pk żywe zainteresowanie 
pm gółu dla pracy ciał usta- 
0 r nigdybym wogóle nie 
a yt, Że sejm obraduje, gdy- 
R zal NIE  wyczytał o tem 
e na białem w ga- 
WE, Nawet w dwóch ga- 
HOGE SaaS podejrzewając, że w je- 
via aT o obradach jest 
GA gą. Wyczytawszy w niej 
z. ge to samo, uwierzyłem. 
ań ps Pewien mój przyja- 
mi słowo honoru, że to 

prawda, Zresztą do tej pory do- 
orze nie wiem, czy obrady toczyły 


sio na w 
czy na komisjach 

czy może jesze ią i 

telników, którzy pj I l- 


aud. uprzejmię 
ali znać listownie na 
3 adres 
dakcji ABC, jak to tam k, Ze 
z” strony poproszę redaktora 
By odpowiedzi przesł = 
mieszkaja przesłał do mego 
zaprzątając sobie głowy wy 
az Polityką, lubię myśleć o 
= właaltszych tematach, choć. 
jt aae Om dziurze w płocie. 
R menie to wiąże się zresztą z 
z > palcem w bucie, jak to 
3 € cierpliwy i z 
waży, © Tesig upg. 
Z tą dziurą było tak. Kilka dni 
podczas „ostatnich ieryj spędzi- 
mo w pięknej miejscowości pod 
Warszawą. Dom, w którym ta- 
mieszkałem, mieści się we wspa- 
niałym parku o starych, rozros- 
yeh drzewach. Specjalnie piękną 


Z plastyki 


Biop oty na w 


Wiemy dobrze, 
brazy maluje siç d 
były przeznaczone tylko di spo- 
cjalistów. Ale częstuje Się nimi 
wszystkich, pokazując je na wy. 
stawach. Z architekturą ze 
bywa odwrotnie: przeznaczona 
Jest przeciez dla wszystkich, a in 
teresują się nią — tak, prawdę 
mówiąc tylko specjaliści. Przy. 
szło mi to na myśl, gdym zwie. 
dzał wystawę projektów, nadesłą. 
ych na konkurs rozwiązania 
Przyszłej reprezentacyjnej dziel. 
nicy w Warszawie, z kościotėm 
Opatrzności i Aleją Marszałka 
Piłsudskiego, jako glównemi ak- 
cen . O tym konkursie pisao 
już ARC i czytelnicy wiedza, że 
Rie Przyniósł rezultatów zupeł- 

© zadawajaących. Zresztą samo 

anie jest bardzo trudne. 


kol. Mijajac kwestje, które mój 
ceris redakcyjny zreferował już 
ae fn nikom w janym dziale, prag 

ym dziś poruszyć pewne za- 
£adnienia z ł4 sprawą zwaężane. 
i Wyjaśnić, o co mi chodzi, 
*ajlepiej będzie, gdy opowiem 
jakich wrażeń 


że niektóre o- 
zié Luk, jakby 


sam  doznalem, 


aleję tworzą kasztany — wielkie, 
wysmukłe, jak jakieś wieżyczki 
czy stożki. Bezlistne, szare, suche 
jo tej porze stoją jak wyprostowa- 
ne szeregi olbrzymów... 

Cały park obwiedziony jest pło 
jtem j posiada trzy bramy. Najwy- 
godniej dostać się z parku do mia 
steczka bramą, ktra znajduje się 
u wylotu alei kasztanowej. Nię- 
stety, brama ta stałe jest zamknię 
ta na klucz i wisi na niej ogłosze 
nie następującej treści: 

„Przejście do miasta przez bra- 
mę górną”, 

Kiedym pierwszy raz przeczytał 
surowe ogłoszenie, dygowałem kil 
kaset kroków pod górę i sapiac 
trochę ze zmęczenia, a trochę z 
zadowolenia, że się zastosowałem 
do rozporządzeń — wkroczyłem 
do miasteczka przez przepisowa 
bramę. 

Nazajutrz maszerowałem aleją 
ze znajomym inżynierem. 

— Pójdziemy na miasto? — 
spytał. 

— Z przyjemnością! — odrzek- 
ltem i skręciłem z alei pod górę. 
| — Czemu pan skręca ? 


p SE DA OAZĘ ZZ Z R AZ ZZ Z RZE O 


— Bo ta brama zamknięta. 

— To nic, przecież jest dziura 
w płocie. Wszyscy tamtędy cho- 
dzą. Zupełnie wygodnie.. Trzeba 
tylko nieco się schylić. Mając 
chore serce, wolę taki pokłon, niż 
windowanie się pod górę. 

Od tei pory chodziłem zawsze 
przez dziurę w płocie, naśladując 
pod tym względem zarówno przy- 
jezdnych jak autochtonów. Przez 
tę dziurę chodzili bowiem wszys- 
cy:  owocarze, którym  wo- 
góle wstęp do parku był 
| Surowo wzbroniony: litwacz- 
ka, co  fotografowała zimo- 
wych letników; dyrektor, z które- 
go rozkazu wisiała tabliczka o gro 
źnym zakazie i t. d. i t. d. 

Przypadek sprawił, że wpobliżu 
„rzeczonej dztury czytałem ja 
korespondencję z Niemiec. Autor 
dla charakterystyki naszego za- 
chodniego sąsiada przywczył na- 
stępujący obrazek... Dworzec w 
Berlinie. Z niezrozumiałych przy- 
czyn spożniają się z podstawie- 
niem pociągu, dążącego ze stolicy 
Niemiec, gdzieś na zachód. Tłum 
niecierpliwi się, szemrze, faluje... 
Naraz w oddali widać lokomoty- 
ja. Zbliża się powoli i majestaty- 
cznie. Oczekujący chwytają waliz- 
lki i sprężają się. Pociąg powolut- 
iku zajeżdża. Tłum napiera.. Za 
ichwilę rzuci się do drzwi wago- 
nów. Wtem nadkonduktor. stoją- 
icy na stopniu wagonu, przeraźli- 
iwie gwiżdże i woła: 

— Wejście podczas ruchu wzbro 
nione!] 

Tłum zadykotał, cofnął się 
wstecz i zamarł w oczekiwaniu... 
Pociąg Przystanął. 

— Wsiadać powoli! — rozkazu- 
nadkonduktor. 

Podróżni wchodzą bez pośpie- 
chu jeden za drugim i spokojnie 
tajmują miejsca w przedziałach. 

Korespondencja kończyła się o- 


je 


ystawie 


zwiedzając wystawę. Wystawa, 
zorganizowana przez SARP (Sto- 
warzyszenie Architektów Rzeczy- 
pospolitej Polskiej) jest trochę 
zakonspirowana: jeśli się już 
wie, że mieści się w Muzeum Na- 
rodowem, trzeba jeszcze pytać 
woźnych na miejscu, o drogę do 
niej. 

Na wystawie, gdy wszedłem, 
było osób niewiele, sami archi- 
tekci (zaraz zrozumiecie dlacze- 
go). Ściany od góry do dołu po- 
kryte mnostwem projektów, wy- 
kresów, planów. Gdy pomyślałem 
sobie, żę za chwilę sam muszę się 
rzucić na łeb, na szyję, w morze 
tych planów — strach mnie po- 
prostu oswarnął i chciałem zwiać. 
Nie wypadało jednak, a przytem 
obowiązki recenzenta... Na szczę- 


Ście uratował mnie woźny, który| 


Przyszedł niebawem ze 
czem: „zamykamy proszę 
stwa". 


zbaw- 


„e oto macie charakterystyczne 
zjawisko, wystawy bardzo interc- 
sującej, a zarazem niesłychanie 


„(trudnej do zorjentowania się w 


jej walorach. Być może, 


kąś * 


pań- | 


* 


AEC — NOWINY CODZIENNE 


pisem zadowolonej miny konduk- |wymaga omówienia. 


tora. 

— Aha, już wiemy, do czego 
pan zmierza! — powiedzą teraz 
niektórzy czytelnicy. — Znów kil- 
ka komplementów pod adresem 


Nicmców, a nam morały, że się 
nie trzymamy przepisów. 
Odpowiem na to: i tak i nie! 


Oczywiście publiczność niemiecka 
w opisanym powyżej wypadku 
w pełni zasłużyła sobie na komple 
menty, więc je niniejszem skła- 
dam... Co zaś do morałów na te- 
mat naszej niekarności, to kwestja 


Z muzyki 


Przedewszystkiem, gdybym stał 
na peronie w Warszawie, czeka- 
jąc na podstawienie pociągu do 
Zakopanego i ujrzał go wreszcie. 
pędzilbym wraz z innymi, nie zwa 
żając na żadne gwizdy kondukto- 
ra, tłoczył się, wymyślał, krzyczał, 
pchał i łapał nagwałt miejsce. 
Czyniłbym to poprostu dlatego, że 
inaczej musiałbym zostać na 
dworce w towarzystwie pięknych 
myśli o Zakopanem, albo wdrapać 
się na wagon i śmigać na dachu 
aż do miejsca przeznaczenia. 


Koncert symfoniczny 


Czwarta symfonja Witolda Ma- 
liszewskiego, od której rozpoczął 
się ubiegły piątkowy koncert sym- 
foniczny, była już wykonywaną 
w Warszawie i jest znaną i nale- 
życie cenioną przez muzykalną pu 
bliczność. Jest ona ofiarowana 
„Odrodzonej i odnalczionej OJ- 
czyźnie” i, choć nie zawiera okre- 
ślonego programu, ma jednak nie- 
wąptliwy padkład ideowy, które- 
go punkt kulminacyjny znajduje 
się w niestylizowanym hymnie na- 
rodowym. Dzieło to należy da 
starszego już stylu i jest owocem 
solidnej i poważnej wiedzy kom- 
pozytorskiej. 

Solistą wieczoru był nieznany 
dotychczas w Polsce pianista 
Rudolf Serkin, głośny już szero- 
ko zagranicą. Jest on artystą du- 
żej miary, posiadającym Szereg 
wybitnych zalet, stawiających go 
odrazu w pierwszym rzędzie naj- 
poważniejszych nazwisk odtwór- 
ców. Miękkie uderzenia i przyjem- 
ny ton Serkina mają nieodparty 
urok młodzieńczego żaru, który 
pozwala mu stare i znane odda- 
wna dzieła przetwarzać jakby w 
nowe. przebierając je w zupełnie 
nowoczesne szaty, To oryginalne, 
nawskroś współczesne podejście 
do klasyków jest znamienną ce- 
chą gry Serkina, które interesu- 
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je pozatem doskonalym wyrobie- 
niem technicznem (obu rak, świe- 
tna lewa ręka!) błyskotliwością, 
dużym temperamentem i ogrom- 
nym bogactwem barw. Wybitny 
zmysł kolorystyczny pozwolił Ser- 
kinowi osiągać w Sonacie Wald- 
steinowskiej Beethovena interesu- 
jące efekty dynamiczno - instru- 
mentalne, zbliżone do brzmień 
orkiestrowych.  Komcertowi G- 
moll Mendelssohna nadał Serkin 
piętno zupełnie nowoczesne, oraz 
tempo zmacznie szybsze od utar- 
tych, w przeciwieństwie do fina- 
łu sonaty becthovenowskiej, któ- 
rą wykonał w wolniejszym, niż 
to się przyjęło tempie. Na „bis* 
odegrał Serkin Impromptu Schu- 
berta i Etiudę Chopina wzbu- 
dzajac ogromny entuzjazm na 
sali. 


Dyrygował koncertem W. Bier- 
djajew, kończąc program Rapso- 
dją hiszpańską Ravela, jednym z 
najpiękniejszych i nasubtelniej- 
szych arcydzieł wielkiego 
strza. Wykonanie nie było na po- 
ziomie i utwór nie brzmiał na- 


mi: 


leżycie. Nie powinno się dyrygo- | 


wać muzyką, której się nie rozu- 
mie i której piękna się nie odczu- 
wa. 


Michal Kondracki. 


Eteryczny kontakt Polski 


z Azją. Ausiralją i Ameryka 


| W ciągu dwu ostatnich miesię-. choć często już jest to „polszczy z | 


cy ubiegłego roku, do Warszawy 
napłynęło kilkaset listów — mó- 
wiąc bez przesady — z czterech 
| krańców Świata: z Kanady, Pale- 
styny i Australji tudzież z Brazy- 
lji, Argentyny i Mandżukuo na 
Dalekim Wschodzie. Patrząc na 
mapę świata, zastanowią nas z 
pewnością te cztery krańce, ukła- 
dające s”; w dwie linje z!ożone 
jakby w ksztań le poziomej litery 
„X'. Ponieważ punktem przecię- 
icia tych linij jest Warszawa — 
ftu więc dzieje się coś, co ludzi, 
l oddalonych od nas o tysiące ki- 
jlometrów, szczególnie **wa zain- 
t.sesowało. Listy, c których mówi 
my, pochodzą od ludzi różnych na 
rodoweści, aczkolwiek przeważają 
w nich listy pisane po polsku, 


tekci urządzili ten pokaz dla sie- 
bie, w takim wypadku sposób po- 
dania rzeczy byłby w całkowitym 
' porządku. Pewne znaki każą jed- 
nak przypuszczać, że tak nie jest, 
ża organizatorzy wystawy prag- 
nęli jej wynikami, oraz treścią, 
zainteresować (i słusznie) opin- 
ję publiczną, obywatela, który po 
teraz projektowanych ulicach, 
kiedyś będzie chodził. 

, Pod pewnym względem archi- 
tekci, w pokazywaniu planów ta- 
;kich impreza konkursowych, Są 
| bardzo skrupulatni. Możemy o0- 
glądać na wystawie  protokuly 
| wszystkich posiedzeń jury, zapoz- 
nać się z procederem jego orze- 
czeń, odczytać  umotywowanie 
każdego sądu. Jednem  stowem, 
„każdy niewierny Tomasz ma o- 
,kazję sprawdzić, ża żadnego „kan 
tu, pucu, czyli też nawalanki* nie 
było. Ale nietylko to: decyzje ju- 
| ry i obszerne motywacje tych de- 
|cyzyi wprowadzają pierwszy ele- 
ment pedagogiczny, pierwsze 
| ziarno, strawne dla publiczności. 
| Ocena nagrodzonych, lub odrzu- 
conych projektów, uzasadniona 
rzeczowoemi argumentami jest 
niewątpliwie cenną pomocą dla 
widza, w czasie oglądania rozwie- 
azonych rysunków. 


na cudzoziemska', Wszystkie te li 
sty adresowane są do Polskiego 
Radja w Warszawie, albowiem pi 
szącym chodzi o program radjo- 
wy nadawany przez krótkofalową 
stację radjową w Babicach. 


Zagranica wystawiła bardzo da 
brą ocenę naszej krótkofalówce. 
Z tego, co piszą radjosłuchacze, a 
co potwierdza taka instytucja, 
jak Klub Krótkofalowców w Chi- 
cago (Chicago Shorte — Wave 
Club), wynika, że współczynnik 
dobrego odbioru stacji w Babi- 
cach na szerokim świecie wynosi 
1/8, a więc, teoretycznie biorąc, 
na trzy godziny naszego nadawa- 
nia z Babie, dobry odbiór na sze- 
rokim świecie wynosi godzinę. 


j- 


Łatwo niemieckiemu kondukto- 
rowi wołać: „Nie wsiadać !“, lat- 
wo tłumowi zastosować się do we- 
zwania, bo obie strony wiedzą, że 
w pociągu starczy miejsc dla 
wszystkich. Inaczej wygląda cala 
ta sprawa w Polsce, gdzie na taką 
drohnostkę, jak wygoda publiczno 
ści nie zwraca się zupełnie uwagi. 
ı Wracając do głównego bohate- 
„ra niniejszej pogawędki, t. j. do 
jdziury w płocie, wypada stwier- 
,dzić, że i tu nie brano pod uwage 
jpotrzeb ogółu, a wydano sobie 
|przepis — ot. tak... z niewiadomej 
przyczyny, nic więc dziwnego, że 
nikt go nie słuchał. W większości 
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do norm obowiązujących. Któż te 
widział, aby mąż na odpowied- 
niem stanowisku lub tylko z odpo- 
wiedniemi plecami zachowywał 
się w urzędzie, jak zwykły śmier- 
telnik? Nie wypada! 

Albo sprawa ortografji. Radzą 
nad nią obie nasze Akademie, ale 
w gruncie rzeczy któż się trzyma 
jej prawidłowo? W prasie najwy: 
żej przeklęte endeki! Inni nie... w 
dziennikach sanacyjnych ortogra- 
fja zależy — mam wrażenie — 0G 
nastawienia polityczno - społecz- 
nego redaktorów. A więc „Kurjer 
Poranny“ — jako lewicujący — 
| nigdy nie traci nadziej, że war- 


bowiem wypadków łamaniu prze- stwy pracujące dojdą do głosu 2 


pisu winien nie ogół, lecz sam 
przepis. Jeżeliby zatem ktoś chciał 
przyzwyczaić do poszanowania 
prawa mieszkańców miejscowości 
szczycącej się olbrzymią dziurą w 
płocie — powinien poprostu » ©- 
jdemknąć raz na zawsze wygodną 
|bramę, a płot pięknie załatać. 


| Polskę zalała nieprzebrana i- 
Ilość roz 
sw. Gdyby się jakiś gorliwiec 


sechłby między urzędowemi księ- 
gami na płatek niewinnej róży, po 
tzem umarł z nadmiaru wiedzy. 
Waliła na głowy obywateli przepi 
sy ponura twórczość przedmajo- 
ć i radosna twórczość pomajowa 
| 


ł 


z 


i to w takich porejach, że teraz 
ma się połowę tego wszystkiego 
znieść. Nareszcie! Na pierwszy 
ogień powinny pójść przepisy nie 
Żżyciowę. 

Pamiętam, że za moich mio- 
dzieńczych lat najwięcej pija- 
nych spotykało się w sobotę i w 
|pieaaele. dlatego, że w oba te dni 
nie wolno było... wogóle pić. Jaki 
taki amator ` krzepkich mapojów 
szedł sobie do restauracji, przy- 


siadał skromniutko przy stoliku, ' 


jwołał kelnera, poczem wywiazy- 
wała się taka rozmowa: 


| — Proszę kieliszek czystej. 
— Kiedy dziś nie wolno. 
— To trzeba prędko! 
Po tych sakramentalnych 
wach kelner znikał na pewien 


serwetę szklanicę lub filiżankę 
wódy. Gość golił jednym haustem, 
a naczynie wędrowało znów w bia 
„łe objęcia serwetki... W sobotę i 
|niedzielę żłopali wszyscy! Całe 
miasta wędrowały w przekrzywio 
nych melonikach, całe tłumy beł- 
kotały pijacko, całe falang? rycza- 
py w najbardziej bachiczne melo- 
„die, ale przepis istniał. Wreszcie 
ktoś się ulitował ; zniósł go. 
Pięknieby to było, żeby wszysf- 
kie nieżyciowe zakazy i nakazy 
znikły podobnie. jak tamten wód- 
czano - niedzielno - sobotni. Mo- 
żebyśmy nabrali wtedy szacunku 
dla przepisów i nie łamali ich. 
Może!.. Mam jednak wrażenie, 
że są to piękne marzenia feljeto- 
nisty, Pesymizm swój opieram na 
tem, że w Polsce wielu osobom 
wprost nie wypada stosować się 


porządzeń, ustaw, przepi- więc stale nazwy na 


koleji. „IKC“ — tradycjonalista— 
wciąż jeszcze w tytule jest „Ku: 
ry-erem". (tłumaczył Się zresztą 
kiedyś z tego, więc mu przebacza: 
my). „Gazeta Polska“, jako orgar 
pół-urzędowy, wyższa jest ponać 
takie drobnostki jak ortografja 
: Nie wypada jej poprostu uznawać 
przepisów  jakichciś uczonych. 
rodów pisze % 
małej litery. Kiedy pierwszy Taz 


chciał w nich zorjentować, wy- Przeczytałem słowo Czesi prze 


małe c — myślałem, że to wzglę- 
dy polityczne tak skróciły ne- 
szych pobratymców, kiedy jednak 
najświeższy nasz bratanek Nie- 
miec wyjrzał ku mnie ze szpalt ga 
zety z przykusem n, t. j, jako nie- 
miec — zrozumiałem. że redakcja 
nie chce się trzymać prawideł. Zło 
śliwym plotkom, że nie umieją tam 
pisać, oczywiście nie uwierzyłem- 
Przecież w razie czego możnaby 
stworzyć dla korektorów mały 
komplecik z wykładami Kadena 
na temat: „Jak nie należy pisać". 
Mistrz mógłby przy sposobności 
przeczytać ze dwa rozdziały „Bie- 
dy“ dla odstręczenia współpraco- 
wników od złej prozy. 

W urzędach państwowych rów- 
nież koso patrzą na ortografię. Na 
głównej poczcie wisi nad jednem 
'z okienek tabliczka z napisem: 
„Biuro informacji". Znaczy to, Że 
biuro udziela tylko jednej infor- 
macji na dzień, czy jednej infor- 


sło- macji poszczególnym osobom. Bo 


że nie udziela wielu informacyj— 


czas, poczem wyłaniał się z cze- to jasne. 
iuści bufetu, podając zawiniętą w ' 


Powie ktoś, że są to rzeczy drob 
ne i nieistotne. Nie, proszę pa- 
nów! To jest najzwyklejszy skan- 
dał, żeby w  niepodległem pań- 
stwie urzędy państwowe i urzędo= 
we gazety nie trzymały się urzę- 
dowej pisowni. Jeśli jest. prawo, 
norma — to tylko poto, żeby g0 
słuchać. Zwłaszcza w narodzie. 
który w czasach dawnej Rzplite; 
za punkt honoru poczytywał sobie 
pomiatać prawem, który w niewoli 
pogardzał niem jako nie swojem, 
który obecnie deklamuje wciąż © 


praworządności, a nie dopilnuje 
nawet korektora, aby pisał bez 
błędnie! 


— 


P.S. A z memi wiadomościami 
o Sejmie nie jest tak źle. Dziś już 
wiem. Przeczytałem wszystkie 
mowy. Ciekawe. 
Jan Waśniewski, 
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rządzona przez sąd konkursowy, 
charakterystyka. Ślicznie. Dzie- 
kujemy i za to. W tych charak- 


A licho go tam wie — właściwe. 
czy niewłaściwe; po czem niby 
mam poznać błąd, jeśli sam autor 


terystykach, obok wyliczenia roz-| również nie wiedział, że niepra- 


maitych zalet nagrodzonych 
dzieł, znajdujemy również, przy 
wskazywaniu wad, bardza często 
następujące słowa: niewłaściwe, 
rieprawidłowe, błędne... Co to 
znaczy? Architektura jest matką 
wszelkich sztuk, a sztuka takicn 
określeń nie zna. O sztuce mówi- 
my: brzydkie, ładne, nudne, in- 
teresujące, piękne, ale nigdy — 
„nieprawidłowae”., Tu ju? mamy 
do czynienia nietylko ze sztuka, 
ale z rozległą i skomplikowaną 
wiedzą — urbanistyką. Bo dla 
wiedzy nieprawidłowym wynikiem 
będzia zawsze pięć, uzyskane z 
pomnożenia dwójki przez dwójkę, 
a w sztuce 2 X 2 to raz może być 
5, a drugi raz 3. 

W takiem oświetleniu słowa: 
nieprawidłowy, błędny. nabieraja 
właściwej treści, ale na tem też 
kończy się pomoc, udzielana przez 
organizatorów wystawy, zwiedza- 
jącej ją publiczności. Dalej je- 
steśmy jak tabaka w rogu. Czy- 
tam np. w charakterystyce jed- 
nego z nagrodzonych projektów: 
„rozmieszczenie zieleni niewia- 
ciwe“. Oczywiście odrazu pa- 


Idzmy dalej: przy każdej z na-|trzę na projokt, żeby sprawdzić, 


że archi- graodzonych prac wizi krótka, spolczy naprawde jest niewłaściwe? 


widłowo rozmieszcza zadrzewie- 
nie. Tu nie chodzi o kontrolę o- 
rzeczenia sędziowskiego, można 
sędziom wierzyć, ale człowiek 
wtenczas się uczy najlepiej, gdy 
słuszność podanego mu twierdze- 
nia sam ma możność sprawdzić. 
Gdyby sędziowie, którzy niewąt- 
pliwie wiele żmudnej pracy wło- 
żyli w rozpatrzenie skomplikowa- 
nego materjału konkursowego, ze 
chcieli jeszcze do omawianych 
charakterystyk dodawać wytłu- 
maczenia: niewłaściwe — dlate- 
go, a dlatego, nieprawidłowe — z 
tych, a tych względów, jakaż to 
byłaby owocna w skutki pomoc 
dla zwiedzającego! 

Dzisiaj, gdy graficy, przy po- 
mocy pomysłowych tablic i wy- 
kresów potrafią nam uzmysłowić 
niejedno zagadnienie, warto, by i 
erchitekci użyli padobnej broni, 
dla popularyzacji zagadnień ar- 
chitektury. Czy nie można było 
np., jeśli chodzi o omawianą wy- 
stawę, wybrać z tego skompliko- 
wanego zadania rozwiążującego 
plam całej dzielnicy, jakiś odci- 
nek i pokazać go poglądowo, w 
klasycznie złem i dobrem rozwi;)- 


zaniu. Plany sa dobre dła fachow | 


ców, którzy posiadając wyrobie: 
ną wyobraźnię architektoniczną, 
na podstawie planu skonstruują 
sobie w umyśle plastyczny obraz 
przyszłej dzielnicy. Ale inteligent 
— laik, jeśli nawet odczyta plan, 
z jego pisma nie potrafi ukształ- 
tować w swej wyobraźni wizę* 
runku dostatecznie plastycznego. 
Skutkiem tego różnice wartości 
dwóch odrębnych projektów — 
rigdy nie zarysują się przed nim 
dobitnie, jakby to miało miejsce, 
gdyby widział te same projekty, í 
chociażby w szkicach perspekty- 
wicznych. Równie pomocną mog* 
iaby się okazać fotografja z lo- 
tu ptaka tej części miasta w sta- 
rie obecnym, z rystnkowem na 
piej zaznaczeniem projektowa- 
nych zmian. 

Oczywiście, o te wszystkie do- 
Gatki, ułatwiające publiczności 
crjentację w materjale wystawo- 
wym, musieliby zadbać już nie 
sami wystawcy, a stowarzyszenie 
organizujące wystawy, w porozu- 
mieniu z sadem konkursowym. 
Być może. iż dla wiełu osób dzie- 
dzina architektury jest zgoła o- 
bojetna, ale tym, którzy mogą się 
nią zainteresować, trzeba dostęp 
do jej spraw ułatwić. Zyska na 
tem kultura plastyczna ogółu, ar- 
Chitekci także nie stracą, 

Wiktor Podoski 
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IEATRY 


TEATR WIELKI: Dzisiaj o 12-ej 
„Wieszczka lalek“ i „Przekorna Li- 
zętta'*, popoł. „Baron cygański", wic- 
czorem „Cyrulik sewilski', z wystę- 
pem W.  Barsowej. Poniedziałek 
teatr nieczynny, We wtorek i w 
czwartek „Madame  Butterfiy* z 
prim. japońską Teiko Kiwa. 

TEATR NARODOWY: Dziś o g. 
3,30 pop. „Przepióreczka“. Dziś w 
reżyserji L. Solskiego „Wielki Fry- 
deryk“ Nowaczyńskiego z Solskim. 

TEATR POLSKI: Dziś o godz. 
3.30 pop. „Kres wędrówki. Dziś po 
raz 83-ci o godz. 8 wiecz. „Stare wi- 
no“. We środę i piątek „Zburzenie 
Jerozolimy“. 

TEATR NOWY: Dziś o godz. 3.30 
pop. „Więzień* po raz 36-ty i wie- 
czorem po raz 37-my. 

TEATR LETNI: Dziś o godz. 11 
zrana bajka dla dzieci „Wyprawa po 


szczęście”, 6 godz. 4 pop. „Powrót 
mamy“, wieczorem „Codziennie o0 
5-tej.* 


TEATR MAŁY: Dziś o godz. 4-ej 
„Żołnierz i bohater“ po raz 108-my 
i wieczorem po raz 109-ty. 

STOŁECZNY TEATR POWSZ.: 
Dziś „Zwyciężyłem kryzys" o godz. 
1l-ej i 7-mej wiecz. przy ul. Strze- 
leckiej 11. o 7.30 wiecz. przy ul. Mły- 
marskiej 2 „Pastorałka”. 

TEATR ATENEUM:  Codzitnnie 
groteska M. Hemara „Trojka Hultaj. 
ska”, W przygotowaniu komedja Al. 
Fredry „Pan Geldhab'" z Jaraczem w 
roli tyrułowej w reżyserji St. Perza- 
nowskiej. 

TEATR KAMERALNY: Dziś i jua- 
tro ,„„Sasiadka”* o godz. 8.15. Wkrótce 
premjera sztuki „Matura“, z J. An- 
drzejewską. 

TEATR MAIACKIEJ (Karowa 18) 
daje w sobotę i niedzielę o 4 popł. 
po cenach zniżonych „Cien“ Niccode- 
mi'ego po raz 269 i 210-ty. Codzien- 
nie wieczorem „Trafika pani genera- 
łowej'* Bus-Feketego. 

REDUTA, (Kopernika 3640): Po- 
cząwszy od dnia 22 b. m. do końca 
karnawału codziennie o 20-ej cdby-|. 
wać się będą pokazy komedji I. Gra- 
bowskiego p. t. „Niewierny Tomek". 
Kierownictwo art. Juljusza Osterwy. 

OSYJSKIE STUDJO DRAMA. 
TYCZNE (Nowy Świat 19): „W tem 
sęk* komedja B. Franka, Przedsta- 
wienia w piątki, soboty i niedziele. 

CYRULIK WARSZAWSKI: Codzien 
nie o 7.15 i 930 „Wieczna onduia- 
cja” nowa rewja z udziałem chóru 
Dana. 

WIELKA REWJA (Karowa 18). 
Ostatnie dni do 22 b. m. włącznie 
„Widowisko Nr. 1* z  Ordonówna, 
*Fertnerem, Symem i Ankwiczówną. 


TEATR DLA DZIECI T. ORTY-' 


MA: W niedzielę tylko o 4-ej pop. 
„Pan Twardowski na ksieżycu*, 

TEATR „PLACÓWKA* (Fbrjań- 
aka 3): Dziś o g. T-ej „Pan Zagło- 
ba", o godz. 3.30 „i”astorałka*. 

CORSO (Śniadeckich 5): Dziś o 
godz. 12.15 „Jasełka“. 

CYRK STANIEW SKICH: Dziś i 
codziennie o 8.15 w. gwiazda Abi- 
synji Koringa na czele noworoczne- 
go programu. We wtorki, środy, s30- 
poty i niedziele o 4.30 pon. i 8.15 w. 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


iasna petla zobowiązań 


zaciska się na szyi lokatora w nowym domu 
Dziwy zawarte w umowach z gospodarzem 


W artykule poprzednim scha- 
rakteryzowaliśmy straszny stan 
mieszkań w nowych domach, któ- 
re natychmiast po wykończeniu 
zostają oddane do użytku lokato 
rów, narażając ich, wskutek pa- 
nującej wilgoci, na liczne scho- 
rzenia stawów, gruczołów, uszu 
i t. p: 

Oczywiście, nie wszystkie mie- 
szkania nowowybudowane sa wil- 
gotne lub zimne. Wtedy jednak 
wyłania się jednak nowa bolącz. | 
ka, równie ważna: kwestja ko- 
mornego i umowy z gospodarzem. 


210 ZŁ. ZA DWA POKOJE 
Komorne w domach nowych 


jest naogół tak wysokie, że przy 
dzisiejszych zarobkach pracowni- 
czych tylko bardzo nieliczne jed- 
nostki mogą sobie pozwolić na ten 
luksus. Przeciętnie komorne w 
nowych dómach wynosi: 80—120 
zł. za jeden pokój z kuchnią i ła- 
zienką, 140 — 160 zł. za dwa po- 
koje z kuchnia, 160 — 220 zł. za 
trzy pokoje z kuchnią i łazienką. 


Najdroższe są mieszkania na 
pierwszem i drugiem piętrze — 
cena zależy również w znacznej 


mierze od dzielnicy: np. bardzo 
drogie są mieszkania w okolicy 
Placu Zbawiciela za pewne 
dwupokojowe, małe mieszkanko 
na Bagateli gospodarz, zażądał | 
tylko... 210 zł. miesięcznie. 

lożna znaleźć dwa pokoje i za 
120 zł. — to znaczy „ęzalenie" ta- 
nio. Ale wtedy pokoik? są malut- 
kie, czasem nawet ciemne (par- 
ter) i mieszkanie takie znajduje 
się gdzieś na dalekim Mokotowie 
czy Marymoncie — koszty komu- 
nikacji tramwajowej „wyrównu- 
ią" znakomicie różnicę w cenie. 


ROZGOR CZENIE 


Nie dziwnego. że po ogłosze- 
niu dekretu o obniżce komornego 
w starych domach — wśród loka- 
torów nowych domów zapanowa- 
ło rozgoryczenie. Komorne w sta- 
rych domach jest zazwyczaj dwu- 
krotnie i trzykrotnie niższe, niż 
w nowych — 15-procentowa obniż 
ka poprawiła jeszcze sytuacje w 
tym zakresie. Tymczasem o obniż- 
ce komornego w nowych domach 
uic nie słychać — gospodarz ne 


rze tyle, ile mu się podoba — nie. 
odstapi ani złotówki, bo wie, że 
zawsze znajdzie amatora. 


R. B. H. 


Kursy Buchalteryjno-Han- | 
dlowe, Koedukacyjne 
Henryka Chankowskiego, 
Warszawa, Królewska 35| 
Telefon 672-11. Program 
bezpłatnie. Przyjmują za- 
pisy. Ulgi kolejowe. 


ZAWSZE — DO JESIENI 

Żaden gospodarz nie zawiera 
umowy krótszej, niż na pół roku. 
Zależy od tego, kiedy lokator się 


wprowadza. Jeżeli wynajmuje 
mieszkanie na wiosnę — musi 
zawrzeć umowę półroczną — do 


jesieni. Jeżeli chce wynająć lokal 
w jesieni, zmuszony jest do pod- 
pisania umowy rocznej, t. j. do 
jesieni następnego roku. Słowem 
gospodarz zabezpiecza się umo- 
wą, że mieszkanie będzie wolne 
zawsze w sezonie jesiennym, gdy 
najłatwiej o nowego lokatora. O 


ito, że lokatorowi najtrudniej zna- 


leźć ipne mieszkanie w tej porze, 
wcale się nie martwi. 
DEMORALIZUJACA KAUCJA 
Niektórzy gospodarze zabez- 
pieczają się jeszcze ponadto go- 
tówkowo: żądają od lokatora poj 
pisującego umowę i wystawiaja- 
cego weksle złożenia kaucji w wy 
sokości 400 —- 600 zł, Kaucja jest 
złożona bynaj:aniej nie w banku 
czy u adwokata — lecz.. u gospo- 
darza i zwrotna dopiero z chwila 
wyprowadzenia się lokatora i za- 
płacenia wszystkich  wystawio- 
nych weksli. 
Wyobraźmy 
20 — 80 mieszkaniach. 


sobie nowy dom v 
Jeśli każ- 


dy lokator wpłaci kaucję — gos: | 


podarz uzyskuje do swego rozpo 

rządzenia kapitał około 15.000 z}. 
-- kapitał ściągnięty przymuso- 
wo, od którego nie płaci żadnych 
procentów i którym może obracać 
dowoli — zwrot kaucji może na- 
stąpić dopiero pe roku, albo i póź 
niej, jeśli lokator przedłuży umo- 
wę, 


NIE WOLNO MIEĆ DZIECKA 


ANI PSA 

Nie mówmy już o najbardziej 
fantastycznych zastrzeżeniach, za 
wartych w umowach. Wielu gos- 
podarzy nie chce np. przyjmować 
małżeństw z dziećmi, w umowie 
zastrzega, że nie wolno mieć ko- 
ta, nie wolno mieć psa. Za zgu- 
bienie klucza należy się gospoda- 
rzowi 10 złotych, za ewentualne 
uszkodzenie w mieszkaniu może 
przepaść złożona kaucja. Takie 
warunki stwarzają szerokie pole 
do nadużyć, gospodarz może bo- 
wiem za odłupany kawałek mur 
w pokoju, czy zardzewiałe drzwiez 
ki od pieca „strącić* sobie we- 
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CHORA WĄTROBA zatruwa organizm... 


Zaburzenia w funkcjonowaniu w atroby i wydzielaniu żółci powodują swo- 
jego rodzaju jakby zatrucie organizmu i na tem tle szereg najrozmaitszy ch 
chorób. Zioła Magistra Wolskiego ze znak. ochr. „BILLOSA', zawieraja- 
ce znane rośliny egzotyczne Combretum i Boldo, "pobudzają wątrobę do 
właściwej pracy i prawidłowego wydzielania żólci oraz paw oduja natural- 
ne wypróżnienia. Stosują się przy cierpieniach wątroby, woreczka żół- 
ciowego, kamicy żółciowej i żółtaczce. 
MAGISTER WOLSKI. Warszawa, Złota 14. 


RADIJO 


Niedziela, ån. 19 stycznia JUSZ OSTERWA. 14.25 Muzyka sa- 
9.00 Sygnał czasu i pieśń „Pod lonowa Apl). 15.00 „Godzina rolni- 
Twoją obronę", 9.08 „Gazetka roln." ka“: „Nasze wady“ — wesoły obra- 
— w oprac. St, Jagi city. 9.15 Muzy- zek wiejski opr. przez T. Grabow- 
ka (pł). 5.40 Dziennik por. 9.50 skiego; Muzyka (pł.).; Przegląd ryn- 
Program na dz. bież. 10.00 Muzyka ków produktów rolnych — Śt. Prus- 
(pł). 10.506 NABOŻESSTWO Z Ka-| Wiśniewski; Muzyka (pł.); „Impor: 
TEDRY ŚW. JANA W WARSZA.|3 Interesy rolnictwa“ = odczyt — 
WIE. MSZE ŚW, ODPRAWI Ks.|"YSŁ inż. Br. Rykowski, 16.00 „Ła 
KANCLERZ KANONIK Z. CHORO- | pigłówki* — dla dzieci podyktuje 
MAŃSKI. KAZANIE NA TEMAT H. Ładosz. 16.15 Kwintet A Tato. 
„BYŁA SWIATŁOŚĆ PRAWDZI- |1643 „Cała Polska Śpiewa" — kone. 
WA“ — WYGŁ. KS. PROF, DR. Kl- chóru męskiego „Dzwon“ pod dyr. Z. 
CIŃSKL PODCZAS NABÓŻ. MĘ. | Moczyńskiego (z Torunia). 17.00 Mu- 
SKI CHÓR KATEDR. WYKONA |77ka tan. w wyk, Malej Ork. P- R. 
IV-tią MSZE  CZTEROGŁOSOWĄ 17.40 „Migawki regjonalne" — aud. 
KS. PROV, H. NOWACKIEGO PoD|Z Poznania. 18.00 T. Blumer: iita 
DYR: PRÓG. LTSA R PRZY GR. | aneczna op Ba nander, obaj klar- 
TANAGH (Kae PROF. GŁ WOTA. Tet zóz_i fagot (u Krakówa). 18:30 
CKI. 11,57 Svgnał czasu. 12.00 Haj- Paa chny ke n, M m 7 0 
mał z Wieży Mariackiej w Krakowie | Stowisko oryginalne « Ssgietni- 
pang eez yank ei SANNE prego i J. Waldena m. t. Rolne 


Wytwórnia 


12.08 Przeg A 215 Bor Ę 

muz. (z Łodzi). Wel: GŁ. Sym W wyk. STEFANA  JARACZA 
pod dyr. T. Rydera i P. Szmukle- | (wznowienie), 19.00 Progr. na dz. 
równa. (fortep,). ui progr. J. Masse- nast. 19.10 Konc. rekl. z 19.40 Wiad. 
net: Uwertura „Paćdre*, C. Saint- sport. 19.45 „Co czytać?" — nowo- 
Śaens: Taniec szkieletów, pcemat |Ści_ bełetr. omówi W. Rogowicz. 
symf. — wyk. ork. C. Saint-Saens: 20.00 Konc. solistów. Wyk.: M. Mo- 


krzycka (Śpiew) Z. 


Koncert fortep. g-moll — wyk. P Adamska (wio 
dług własnego uznania 50 czy sto Fzmuslerówna, K Liszt; Les Bmg lonczela). „Przy fortep. prof. I. Ur 
złotych. Umowa zabezpiecza ze jdes — poemat syraf., R Wagner: | oieo. dy 4 PAR koi a. Pee 

, neit skie ziennik wieczorny. 
wszystkich stron gospodarza — (Uwertura do op. „IRienzi” — wyk. ja ` 0 = sua T) 
ra: a E [ori W przerwie poranku okolo godz |2100 „LWOWSKA WESOŁA FA. 
lokator w nowym domu jest p | 13.00 Teatr Wyobraźni: fragr. an: LA“. 2130 „Podróżujmy“: „Rumun- 
kornym niewolnikiem. który musi słuchowiskowy z dramatu JÓLJU- = > la fourchette“ — felj. wygl. 
Wł. Popławski. 21.45 Wiad. sport. 


milczeć, znosić Wszystko — i tyi- 
ko dużo, dużo płacić... 


Wojewodą, czy starostą 


będzie przyszły prezydent Warszawy? 


Dowiadujemy się, że aktualna 
staje się sprawa projektu ustawy 
o nowej organizacji ustroju sto- 
lev. W sprawie tej odbył się o- 
statnio szereg konferencjj, w 
których wyniku czynniki miaro- 
dajne przychylają się do konsep- 
cji utworzenia województwa stc- 
lecznego, do którego, poza samą 
Warszawą, weszł»by również 
pewne z sąsiednich po- 
wiatów ziemsk kich. 

Z koncepcji tej wynika, że sta- 
nowisko prezydenta miasta było- 
by pomniejszone, albowiem pod: 


Spr 


zla 


legalby on w różnych dziedzinach 
wej działalności nadzorowi woje- 
wody, gdyż Warszawa bylaby 
wówczes członkiem warszawskie- 
go wojewódzkiego związku Samo- 
rządowego, narówni z innemi po- 
wiatam:, 

Jak wiadomo. Warszawa podle- 


wa obecnie bezpośrednio nadzoro- 
wi M. 5. Wewn. 


Omawiana 
kołach działaczy 
poważne zastrzeżenia 
dów zasadniczych. 


koncepcja budzi w 
samorządowych 
ze wzglę- 


zedajemy drzeworyty 


ofiarowane na biednych 


Po apelu Wiktóra Polosk'ego 
grtyści złożyli naszej redakcji 42 
drzeworyty do rozsprzedaży dla 
biednych. Większość z nich po- 
|chodzi z subskrypcji tegorocznej, 
lub z lat poprzednich, znane są 
więc naszym czytelnikem. 

Wartość rynkowa drzeworjtów 
jest, jak wiadomo, parokrotnie 
(wyższa, niż ceny ogłaszane na 
łsubskrypcji. Mimo to ocen nie 
podwyższyliśmy i sprzedamy 


(wszystkie drzeworyty, złożone dla 


Gdzie ma być zbudowany 


port warszawski? | 


|woryty prof. 


lzba Przemysłowo - Handlowa, na 
zapytanie prezydenta m. st. Warsza- 
wy, udziełiła opinii w sprawie prze- 
zmaczenia terenów na prawym brzo- 
gu Wisły między mostami Poniatow- 
skiego a Kierbedzia, Jak wiadomo «2 
terenach tych rozpoczęto  budew:: 
portu, zarząd miejski zaś pragnąiby 
ograniczyć budowę portu w tem miej 


Wypadki i kxadzieże 

Wybuch zapalnika od granatu. We 
wsi Gałachy (gm. 
warszawski), Bronisław Pietrzak, 
lat 51, rozbierając na podwórzu rur 
kę, znalezioną na poligonie w Modh- 
nie, spowodował wybuch. PF. doznał 
oberwania kiści łewej reki. Nieszczę- 
śliwego przewieziono do szpitala w 
Nowym Dworze. | 

Nagłe zgony. Gertruda Malczew- 
ska, lat 45, przyb;ła do Warszawy z! 


Katowic, zatrzymatla się w Grand] 
Hotelu przy ul. Chmielnej 5. Mat-| 
czewska z nieustalonych przyczyn 


zasłabła i zmaria przed przybyciera 
lekarza pogotowia. Zwłoki zabezpie- 
cono na miejscu do czasu 
komisji sądowo - śledczej 
W hotelu przy ul. Marszałkow- 
skiej 105 zmarł nagle adwokat Cze- 
sław Wysocki, lat 56, przybyły z Ra 
domia. Przyczyna zgonu nieustalo- 
na. Policja prowadzi dochodzenie. 
Włamanie do kasy kolejki w Mar- 


kach. Nocy ubiegiej do kasy kolejki 
Mareckiej w Markach włamali się 


nieznani sprawcy, wyłamując 
je usiłowali rozbić kasetkę, u ponie 

waż im się to nie udało zabrali ja 
ze sobą. W kasetce znajdowało się 
15 zł. gotówką, tygodniowe bilety 
kolejowe i stemnie stacvjne. 


Zakroczym, pow. j 


przybycia | 


kraty j 
w oknie budynku Stacy jnego. kaj 


scu i tereny “te przeznaczyć na parki 
wystawowe. 

Miejsce usytuowania obecnego pur- 
tu handlowego na Saskiej Kępie, zda | 
menm Izby Przemysłowo - Handlowej 
nasuwa szereg daleko idących zastrze 
żeń. Między innemi — zdaniem lzby 
— jest zamały, a więc i rak w meda- 
ieckiej przyszłosci trzeba będzie zbu- 
dować nowy port w innem miejscu, 
Które należy określić zawczasu. Dale 
port ten ma bardzo utrudnioną okręż- | 
ną komunikację z centrum miasta 1 
dzielnicami handlowemi daleką drogą | 
przez most drogowy przy Cytadel:. ! 

Nietylko nie można liczyć w przy-] 
szłości na zwiększenię ruchu towaro- 
wego przez most Kierbedzia i Ponia- 
towskiego, ale odwrotnie mosty te, 


| jok i projektowany most u wylotu ul. 


rowe jako arterje prowadzące do 
num miasta będą miały specjalny 
drat, clhminujaący na nich ruch 
towarowy. Z tego wynika, że porty 
na Wiśle winny być projektowane ra- 
czej na orze rzeki, tuby 
prawym lecz w pobliżu mostów 
ruchu ciężarowym, a 


ce 


lewym gu za 


f 
U 


W niedzielę w Operze 
o 12 w poł, 


WIESZCZKA LALEK 
PRZEKORNA LIZETTA 


Ceny zniżone. 
v godz. 3.80 pop. 


BARON CYGAŃSKI 


skiego p. 


naszego Wydziału ofiar po Sta- 
rych cenach subskrypcyjnych. 
Mamy do zaofiarowania: drze- 
Bartłomiejczyka p. 
t „W lesie'* (barwny). Cena 10 
zł. drzeworyty Ostoji - Chrostow- 
t. „Zrarniony jeleń" 
(barwny). Cena 8 zł. Drzeworyty 


iTadeusza Cieślewskiego p. t. „Ka- 


mienne schodki“ (barwny) cena d 


izl. Drzeworyty Marji Dunin p. t. 
|» Madonna“ 


barwny, cena 19 zł, 


ZE EAEN. FaR as „AD, KOWALSKI” WARSZAWA 


FILHARMO 
W WARSZA- 


FURTWANGLER 
NICY BERLIŃ=CY 
WIE 
W środę przyszłego 
będzie sie w Filharmonji wielkie świę 
to muzyki symfonicznej. Na estra- 
dzie zasiądzie 90 Filharmorników Ber 
lińskich i pod wodza swego kierowni- 
ka Wilhelma Furtwanglera wyko- 


I 


tygodnia oñ- 


ają trzecią symfonję Brahmsa, sió- 
dnią symfonję Beethovena, Concerto 
grosso Haendla i wstęp do „Śpiewa- 
Nad 
koncertem objęli protektorat: p. Mi- 


ków norymberskich“ Wagnera. 


nister Spraw Zagranicznych, p. Mi- 
nister W. R. i O. P. i Ambasador 
Niemiec von Moltke. Koncert wywo- 
łał niezwykłe zainteresowanie. 
Przyjazd du Warszawy najwi 
ego kapelmistrza świata Furtwiin- 
giera | najsiynniejszej dziś orkiest: 
symfonicznej 
czywistości 
miary. 


należeć będzie w 
do wydarzeń 


ig 


wiełkinj 


N . 
e 
h 
7 
2 
` 
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x 
« 


drzeworyty Wiktora  Podeskie- 
go p. t. „Nad morzem“ (barwny), 
cena 10 zł. „Port w Gdyni (jedno- 
barwny), cena T zł, „Akt H“ (jed 
nobarwny, cena 10 zł., „Widok 
okna“ (jednobarwny), cenu 3 zl, 
„Martwa natura 1“ (jednobatw- 
ny), cena 10 zih, „Fragment z Ka- 
zimierza“ (jednobarwny), cena 8 
zł. Drzeworyty Wiktorii Goryń- 
skiej „Regina Coeli“ (jednobarw- 
ny), cena 12 zl., „Portret szermie- 
rza“ (jednobarwny), cena $ zl., 
„G. K. Chesterton“ (jednobarw- 
ny), cena 6 zł, drzeworyty É. Kra 
snodębskiej - Gardowskiej p. t 
„Stary port“ (barwny), cena 12 
zł, „Sieci (jednobarwny). cena 
10 zł. „Sosna“ © (jednobatrwny), 
cena 10 zł, drzeworyty Koustan- 
tego Sopoćko „Nozodój* (jedno- 
barwny). cena 10 zł, „Przekup- 
ka“ (jednobarwny). cena 9 zł. 
„Mieszczanin z  Lanckoronia" 
(jednobarwny), cena 10 zł. oraz 
drzeworyt Salomei Hładki p. t. 
„Wiosna“ (barwny). cena 10 zł. 

Drzeworyty sprzedawać bę lzię. 
my we wtorki i czwartki od godz. 
G do T wiecz. w lokalu redakcji 
A BC przy ul. Nowy Świat 22, 


Z miasta 
CENNIKI NA WĘGIEL 

Koło Kupców Opałowych wydało w 
porozumieniu z Kom. Rządu m. st. 
Warszawy cennik na wegiel j drze- 
wo, który określa cenę węgla t. zw. 
kostki I na 25 gr. za 5 kg., 48 gr. za 
10 kg, 4.80 zł. za 100 kg. oraz cenę 
drzewa — 8 gr. za I kg. Ceny te ro- 
zumieją się loco skład detalisty. Nowy 
cennik, wprowadzający obniżkę ceny 
węgla o pół gr. na 10 kg. w stosun- 
ku do ceny poprzedniej, ustalonej 
przez q p, obowiązuje ud 
dnia 13 b. 


SEE | E [tzn 
DZIŚ W OPERZE: 


Walerii Barsowej 
CYRULIK SEWILSKI 


W. Bregy, K. Urbanowicz 


Jerzy Czaplicki. 


I 


| 


SZA SŁOWACKIEGO „FANTAZY, 


22.00 Muz. tan. w wyk. Małej Ork. 


CZYLI NOWA DEJ ANTR A", w o s $ à 
przcowaniu i ze wstepem J. IE. Skiw- |P» R- 28.00 Wiad. meteor. dla żeglu- 
skiego, z udz. Al. Węgierki. 14.002! powietrznej. 23.05 Muz. tan. (pł.). 


„POMYŁKU* — NOWELA ŚW. ŻE- iedzi "=" 
ROMSNPGO,. Og] * 07 edziaiek, dn. Aratydzath 


| 6.30 „Kiedy ranne...“ 6.34 Gimna- 
lstyka. 6.50 Muzyka (pł.). W przer* 
! wie o godz. 7.20: Dziennik por. 7.50 
Program na dz. bież. 7.56 „Page 
inform.“ 8.00 Aud. dla szkół. 

11.57 Sygnał czasu. 12.00 Hejnał z 
Wieży Marjackiej w Krakuwie, 12.03 
Dzien. połudn. 12.15 „W naszej spół- 
dzielni* — aud. dla szkół w wyk. 
młodzieży Państw. Gimnazjum w 


KINA 


„Przedmieście? i „Port 


ANTINEA 
San Diego”, 


AS: „Osiem godzin d-ra Morgana“ 
do Duchów“ oraz rewja. 


CORSO: „Szanghaj | rewia. 16.45 „życzenia noworoczne“ — 


BAŁTYK: „Dawid Coopperfiekt". |Rypniku (z Katowic). 12.35 Muzyka 
CAPITOL: „Jaśnie Pan Szofer”. salon. w wyk. Małej Ork. P. R. 13.25 
CASINO: „Burza nad światem”. Z FRA nóg. z «5 
OSSEUM: " ; * 5.15 Wiad. o eksporcie. 15.2 

* COLOSSEUM: „Zaczęło się od po |Przegl. giełd. 15.30 Muz. salon. w 
nos wyk. ork. A. Sandlera (pł.). 16.0u 
, COLOSSEUM MALE: „Ardek Po- | Lekcja jęz. niem. — lektor dr. J. Pi- 
licmajster". prek. 16.15 Konc. zespołu P, Rynasa. 
ERA: „6 lat miłości” i „Cygańska | skecz pg. A. Awerczenki w opr. T. 
krew“. 4 | Wittlina. 17.00 „Gospodarstwo doa- 
EUROPA: „Czterech i pół Musz- |prof sw. GEE nar E EE 
nieterów *. poezji“: Wiersze Or-Ota o Warsza- 
FIL tępa s A: „W wake z can-|wie recytuje St. Stanisławski. 17.20 
ratem“ Recital skrzyp. Stelli Dortheimer. 


Przy fortep. prof. L. Urstein. Fr. 
Schukert-Friedberg: Rondo, F. Men- 
delssohn-Achron: Na skrzydłach 
pieśni, C. Debussy: La plus que len- 
te, C. Debussy: W łodzi, P. Sara- 


FORUM: „Wyprawy Krzyżowe" i 
„Na skrzydłach fantazji". 

NOLLYWOOD: „Burza na 
miti rea. 


Anda- 


KOMETA: „Dziewczę z Budapesz.|sate: Romans andaluzyjski, J. 
unię Brahms-Joachim: Taniec węgierski 
LOS: „Maty Pufkownike i Nr. 6. 17.50 „żywe spadochrony“ — 
M Ai: p dk a» pogad. wygl "prof. M. Siedlecki (z 
BAC * „Cate miasto o tem | Krakowa). 18.00 Recital fort. L. 
GP see; She ; Ginzburga. M. Ravel: Sonatina, F. 
MARS: „Maly Pułkownik". Mendelsschn: 3 pieśni bez słów, A. 
MASKA: „Wesoła Wdówka” i| Kabalewski: Sonatina, F. Liszt: So- 
„Człowiek, który sprzedał głos”. net Petrarki As-dur i Campanelia. 
IWA: „Niekczn; > 18.30 „Piosenki dla dzieci“ — odśp. 
„Marzące usta“, sigo, PIEC „Te Cztery". 18:45 „Życie kult. i 

E ir art. stolicy“. 18.50 Progr. na dz. 

METRO: „Sprawa i Pogrzeb Drey | nast, 19.00 „Skrzynka roln.“ — inż. 
paki W. Tarkowski. 19.10 Kone. rekl. 
MIEJSKI „Anna Karenina". 19.35 Wiad. sport. 19.50 Pogad. 
MUCHA: „V Ran aktualna 20.00 Aud. żołnierska. 

D bs yy 20.30 „Słynni altowioliści": L. Ter 


NOWA TOMBOLA: „Niewolrica z 


Maudalay*' i „Zaproszenie do wżlea”, 


OKO PRASKIE: 


tis — A. Primrose, W progr. N. Pa- 
ganini-Primrose: Dwa kaprysy Nr. 


„Tajemnicza Da-|5 i 13, xxx: Starogermanska pieśń 


ma“ i „łiim z Dżungli". miłosna, Wołstenholnie: Odpowiedź i 
PAN: Manewry wmslosne '. Allegretto, 20.45 Dzien. wiecz. 20.55 
PAR. $W. ANDRZEJA: „Cuda w|sObrazki z Polski współcz.” 21.00 

Lourdes“ i „Noc Wigilijna“. |» ek —, orkiestra 58 p. D. 
PETIT TRIANON: „Noce Wiedeń. pod dyr. kpt. M. Chmieiewicza (2 

Fe „GW aA R E Poznania), 21.80 Wieczór literacki 

zmie 1 Ee loa Salana ,  . .  .  |pośw. W.  Sieroszewskiemu 22.05 

, POPULARNY: „Świat się śmieje" | gone. Symf. Wyk.: Ork. Ps R. pod 

| ak dyr. G. Fitelberzą i A. Szlemińska 
PRAGA: „Rapsadja Bałtyku". (śpiew). W progr. B. Woytowicz: 
RAJ: „ABC miłości” i „Wycieczka| Suita koncertowa — wyk. ork. J. 

z Przy godami* A Makłakiewicz: 2 pieśni japońskie, T. 

„Czerwony Suħan” i „$.| Labuński: Ptaki, K. Szymanowski: 


4 wc 
O. „Grób Hafisa* z cyklu „Pieśni Ha- 


+ TO: „BędRiEsZ zaw swe moją“ fisa“ — wyk. A. Szlemińska. Št. 


ROXY: „Bengali“ id. Wiechowicz: Chmiel, taniec — wyk. 
STYLOWY: „Katarzynka”. ork. 28.00 Wiad, raeteor. dla żegln- 
SFINKS: „Chińskie Morza” i re: gi powietrznej. 23.05 Muz. tan. (pł.). 

wja. CARTE OEO EA 
SOKÓL: „Niedokończ s 3 H 

nio Oa  edokończom mt-|R Ogłoszenia drobne | 
SWIAT: „Panienka z Poste Re- | KABEIEENNTNATYRTTWANESZZCUKa 

stante". Pe | Klumki ślubne skromne i wy- 
TON: „Sequoias“ i dod, | kwintne szyje bardzo tanio fir- 
UCIECHA: „Piekła”, j ma chrześcijańska. Modele na miej 
UNJA: „Józef Szmidi* i rewja. ' scu. Focha 8 m. 8, parter, tel. 519-16 


| |NAGRODA PRZYPADNIE KAŻDEMU: 


kto nadeśle trafne rozwiązanie. 

Cyfry od 1—9 należy umieścić w kwadratach obok umiesz- 

czonego czworoboku w ten sposób, ażeby suma cyfr w każ- 
dym kierunku dała liczbę 15. 

Za trafne rozwiązanie umieszczonej obok zagadki przeznaczyliśmy celem 

zdobycia klieneteli nastepujące nagrody: 


ld Nagr. 3 2-lampowy aparat radiowy 6— 9 Nagr. Serwis kawowy na 6 v- 
da *.: part fotogr. „Kodak“ sób 
8. „  Patefon 10—15 „ _ Budziki 
4, „ Dywan 16—30 „ Zegarki męskie 
5. „ . Serwis stol. pore na 6 osób 31--40 „ Obrazy olejne 
oraz wielka ilość innych 41—50 „„ Ozdobne kasety. 
wartościowych nagród, 
Rozdzielanie głównych nagród odbędzie się pod nadzorem notarjusza 


w terminie o którym zawiadomi się na piśmie. Dalsze nagrody rozdzie= 
limy sami. Nademanie rozwiazania nie pociąga ża osbą żadnych zobowia- 
zań. Rozwiazanie należy przesłać odwrotnie załącza jąc ew, znaczek na 
odpowiedź, którą się w każdym razie otrzymuje. Adresować: 
„KOSMOS“, Kraków Św. Sebas'jana 7,10. 
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Pelna tabe 


| H > 5 . 
2. I! ciągnienie 
wne wygrane 
2 — 3508 38548 
" 2084 68785 
7 1666 10596 22108 
64851 71088 107973 
ma "INT 160230 465009 


119341 


is 


ZŁ 1009 —_ 86051 191027 ! 
54l qząg 1.1730 2569 2829 5216| 
18900 oos 19078 21798 26012 
<u868 gaoód tyz JTYM5 35378 
czo) poolt digui Deels 56666 
u 08154 8 60239 T4? 


EST 135 
Mauas 106389 1U771% 
U <2UY4 126794 146974 
Pawiej 15009 165489 168422 
11601 172241 185078 192711 


Wygrane po 200 zł. 


206 000 585 608 70 743 896 95 957 
Saka arg 360 464 518 600 6U 740 49 
SĄ cz DNS Su ZUJ 2U Y8 480 5aó 
PŁ Ja 023 WY 22 66 92 3142 Bow 
suę z! 84 dy 621 52 608 34 37 TBU 93 
Hd WTO 4Z1T 68 368 624 8Y 765 
sg Te GU 648 737 BU 862 6U19 284 
uyg Ao H2 400 66V 646 S6 TU4 569 
RS 4 U69 672 74 729 BUGS 77 207 3M 
170 99,500 25 88 voz 1U 64 T8 YuU7 
twigy I 320 581 606 71 808 Y06 79 
Ula Ji 204 0% 542 782 666 YTA BY 
95 ie Sp 235 VI 3U6 417 yy4 lzyUso 
61 TZ 417 60 307 97 400 596 GUY 40 
04 g 13072 201 14 591 658 62 750 
töl 511,41 14088 190 348 402 08 B0 
66 pe 36 60 82 15187 zl9 410 öl 84 
LUB z $UŻ6 154 787 8aż “l 945 

w TS 32 56 484 „BU88 88 155 ŚJ 
lyg TA 59 808 6aż 54 976 19081 56 

9 224 82 597 851 
926 27,57 200 ou4 601 93 749 883 
ygą ao 21086 156 76 322 04) 771 B9 
RY 22108 53 205 3U5 510 €U8 86 719 
2408 „63 u33 66 69 258090 UY1 786 
43 gl 68 76 190 228 62 341 T4 92 606 
gogol 647 860 994 25005 30 244 334 
aa. 5 774 817 913 26168 258 9U 473 
zi. 27038 91 182 815 431 521 22 
Ge t 120 26 62 855 €9 28121 276 313 
zac 68U 29022 24 191 237 38 61 87 
14) 456 638 47 53 792 838 30040 Ti 
B 43 97 221 25 605 6 40 74 707 32! 

885 81050 88 140 219 79 382 641 
44 8£3 861 32130 37 49 203 31 388 

1 641 674 759 33060 125 81 222 362 
31 g13,86 868 84 690 97 yga duże 
31 S7 276 89 262 428 598 ry 630 342 
wo Od 13 444 617 47 603 41 qzi 851 
sA 008 36116 92 207 BT) 647 784 470 
919 ią SB. 46 113 267 411 3) 643 £3 
soog 246 T9 808 92 453 799 828 943 
OBN 368 407 505 714 Y5 823 v63 
cot Bag 33 455 80 698 758 927 41ż4)| 
6 512 226 42111) 2) 492 575 30 60 
e pie 43146 63 401 550 eu t ong 

dk) 154 14 528 56 632! 

3 267 78 479 525 
185 305 R 825 
S R8 562 Gi1 77 
58 49036 Jul b4 487 733 gą, 55 843 
351 447 Beq go 4-- | 
777 51113 30 248 86 212 GNT 555 
806 52008 259 353 600 19 49 sa Sos 
941 83 53088 213 46 374 534 606 24 gy 
716 866 73 54061 90 137 233 720 51 802 
938 55107 420 94 502 800 35 56023 56 
72 219 93 477 539 67 74 778 820 53 
52061 84 218.47 97 312 83 91 93 406 57 
509 47 58250 398 598 594 714 93 861 71 
79 811 59 59017 99 139 50 220 81 315 
346 600 33 789 821 71 971 60030 122 
209 29 374 458 507 654 839 61004 6 51 
191 378 427 607 745 47 85 67 935 93 
62100 117 68-286 328 480 56% 819 63032 
71 91 161 221 43 330 72 516 629 890 
64161 67 334 692 745 65026 42 54 97 
238 318 37 456 80 626 782 833 80 939 
66078 110 62 82 530 657 772 96 848 356 
84 90 67403 44 60 563 600 52 398 68028 
7 99 309 46 94 551 72 716 831 75 80 
69051 172 207 430 95 512 62 701 

3 75 916 68 83 70000 252 367 83 428 
610 731 34 812 21 24 33 ©8 71141 42 
19 362 436 616 39 60 86 87 711 801 44! 
12393 539 59 636 66 732 £4 73065 177, 
z. 361 479 531 817 59 994 74184 302, 

27 870 75030 37 124 65 242 395 434 
59%0 707 59 76089 194 284 305 540 48 
563 757 68 845 67 85 990 77194 206 29 
339 451 707 856 939 80 78044 132 %99 
z 1,321 28 37 682 866 933 61 93 79053 
0 364 04 442 74 601 774 938 88 

80014 47 272 305 84 97 427 23 74 80; 
+ 645 758 887 81003 21 133 299 432 
ka A 758 59 86 953 86 82834 83 928 
77ę 2005 154 97 253 363 79 418 600 98 
rh g934 B4046 262 439 51 6 20 45 bl4 
ora 223 85046 60 153 310 401 716 27 
ma A 83 168 418 882 07 87299 3N8 
23 za 72 652 88154 262 530 707 89304 
68 pa 178 457 537 862 933 36 66 
715 gę hy 300 453 526 56 73 643 13 
480 521 AR 971 96 91224 339 65 
87 a3ą 43 8223 980 92129 517 800 
94292 ka 93181 630 64 706 38 964 
217 36 gę S24 36 766 964 05012 69 112 
325 52g 715 | 626 791 944 69 77 96297 

119 810 986 07016 84 434 547! 

z 49 427 52 557 837 99085 
85 216 325 S07 58 621 49 868 100062 
4 50 441 611 76 738 884 932 


342 


101038 ` 

102043 156 311 402 550 659 854 68 950 
113 51 2/2 367 562 885 926 10306* 
104037 23 98 682 712 14 26 41 094 


105061 g 4 351 482 708 44 942 60 

95 zęg «71 386 45 479 86 90 

820 511 zę -4 80 106124 38 220 6 

; 2 Bop T1 715 96 107065 117 

= 83 796 888 103108 14 

2 28 757 822 982 10916 

1 970 S! 406 81 540 87 97 fl 

Sag eL T4 110133 24] 328 42: 

802 60 ga 13.111019 608 749 89 N 

8 515 698 gl2101 25 208 $74 92 400 

599 874 gjz 19219 54 67 306 802 
igfso Gi 2. 

3 261 gą(75 776 876 940 11504 151 

116008 ay 23 30 720 31 94 841 94" 

883 KR 11 60 78 86 560 604 55 790 

966 72 „ać 38 245 76 420 805 5* 

9 118110 313 431 547 60 734 

ss m 119008 38 106 13 280 382 402 

443 60 80 676 33 726 120121 6; 

6% 810 33 35 944 121062 269 77 


12-ty dzień ciągnienia 4-tej klasy 


22 407 20 5% 858 940 74 122081 130 
275 349 542 728 841 42 98 123238 39 
68 90 450 78 560 84 771 842 938 124025 
133 219 47 66 38) 403 620 96 803 27 
33 45 933 125162 98 219 43 85 338 86 
441 659 98 949 53 5% 60 126067 192 
333 67 74 404 30 697 837 %3 127056 
60 168 86 222 89 319 75 669 741 58 
609 £7 973 128005 207 23 449 704 10 
26 83 878 82 942 129038 45 70 159 278 
93'380 892 914, 

130069 97 106 36 224 660 76 B18 82 
131149 246 90 357 491 522 604 897 
968 68 132153 242 82 £5 320 89 99 
453 535 54 763 823 34 46 972 133203 
338 706 74 838 70 937 71 99 134243 
98 357 455 666 792 895 919 135000 | 
149 97 444 61 64 67 72 85 502 18 136034 
92 115 29 60 396 432 43 562 830 933 
81 127000 19 336 67 425 73 88 618 61 | 
138749 86 124 233 76 344 620 60 783 
139702 8 73 228 357 416 725 35 948) 
140262 374 76 415 17 24 92 513 711 
888 141044 274 317 58 95 409 565 629 |] 
50 59 716 36 70 859 92 142037 84 8% 
28 143114 254 72 608 89 96 775 821 | 
940 74 144098 184 230 65 385 716 49, 
12 948 145031 147 60 307 641 762 814 
060 79 145090 157 88 264 94 318 29| 
73 417 85 529 610 840 91 935 147112) 
369 564 668 712 18 84 975 148035 99, 
115 218 37 506 24 97 896 149047 235] 
83% 98 536 627 700 94 

1*0173 79 R1 439 73 521 86 825 
151096 246 300 24 474 536 56 662 87 
774 87 845 68 69 915 152062 106 306 
540 96 685 153083 101 20 369 507 60 
622 60 119 86 942 151266 312 433 55 
6% 514 34 701 914 85 155081 223 364 
99 4ie 673 783 854 951 07 156164 242 
495 8% 99 157026 40 136 208 318 47 
92 594 636 951 75 158042 167 357 85 
403 43 510 622 159124 42 292 321 43 
469 712 39 816 923 60 71 160046 194 
318 30 715 31 962 161105 228 712 832 | 
44 985 99 162074 93 273 298 496 521 
618 65 820 94 163014 39 164 256 379 
469 *16 713 19 957 164299 336 494 50: 
43 69 697 735 865 84 165080 208 75 
411 93 505 83 662 737 60 815 91 97 
165215 62 96 464 94 641 70 77 700 4 
6 21 862 63 85 167670 965 83 168033 
229 94 519 79 737 951 169045 263 413 
714 840, 

170242 72 409 31 46 64 98 687 T86 
98 917 22 171242 372 96 412 843 957 
172010 56 61 215 554 99 414 637 69 
152 76 988 173103 12 60 217 60 3038 
418 576 763 871 174023 181 227 328 
94 525 99 730 79 175050 182 89 36i 
429 41 584 714 176024 74 216  368' 
405 539 60 690 730 82 902 54 177149 
546 T3 620 T2 707 48 950 148057 96 
123 73 2u9 287 458 79 574 631 14 
892 179022 107 430 544 687 757 

180034 96 b02 954 991 181086 292 
95 447 78 667 776 852 915 182015 
5u8 53 425 928 26 183607 244 742 
02 75 993 1840563 452 575 655 185043 
70 2714 91 339 94 97 447 530 41 635 
74 T43 99 867 91 PLL 186107 78 206 
402 80 B3 92 588 97 763 18082 180 
232 514 43 644 55 723 75 188140 61 
485 533 884 189022 129 65 92 $51 
A24 56 832 29 78 88 910 71 190042 
282 448 525 33 40 604 91 887 937 


30 86 1y1052 124 57 70 225 770 192251 


P> 
u 


96 


353 647 747 849 67 493012 35 
161 596 461 94 531 680 194101 
227 52 401 90 687 795 866 72 77 


lil ciągnienie 
Wygrane po 208 zł. 


BREA 682 739 68 934 97 1173 230 
993 2804 6). 981 2145 345 437 559 737 
35 63 5023 p 088 4215 b16 724 28 803 
657 899 =. 173 75 594 845 6340 595 
Ss „1306 441 683 977 8093 
49 523 $4 971 9307 441 99 584 
618 87 870 à nE 
10486 658 61 759 11124 529 
628 847 12082 127 A: 
289 412 679 724 
13182 206 503 82 646 71 700 14147 227 
46 397 543 766 
15035 167 469 389 
l 
16033 268 598 912 17031 144 51 au4 
693 715 969 18204 313 7 1005 
1 766 837 10051 
102 27 314 94 783 545 20397 427 005 
69 782 978 21083 643 955 22017 217 
604 828 89 952 23001 177 297 361 445 
500 859 917 97 24037 650 741 85 25345 
26333 28262 342 604 69 771 919 29114 
47 940 93, 

30152 471 649 754 61 31480 579 96 
011 94 7756 83 804 32250 378 611 93 
131 33032 402 640 723 34073 531 85 
950 68 35055 90 258 621 26 40 55 827 
30 36250 409 731 871 37150 531 aji 
20 38560 692 745 682 488 392620 547 
869 40024 626 727 55 41396 492 836 
969 42156 200 5 54 43149 392 440 50) 
86 535 441005 49 398 864 43067 236 
334 35 521 76 807 902 7 46980 47059 
111 24 248 594 805 948 48601 991 
49035 133 209 479 634 63 800 307 48 
74 90 50268 81 306 80 662 64 923 52024 
382 561 852 65 53203 29 413 817 54378 
55058 177 492 634 791 893 56060 175. 
679 719 57002 171 224 49 505 70 911 
58079 275 429 519 657 69 764 809 
59371 444 652 784 93 992 

60050 265 524 873 61062 295 475 
713 988 62043 56 237 757 644 931 40 
63139 87 318 83 458 560 753 82 839 
64072 138 605 820 65376 438 590 724 
66181 296 352 405 803 67117 582 68187 
338 651 970 69038 81 100 4% 504 722 
376 969 70060 112 80 299 058 71023 
71 658 861 986 72105 204 705 73 883 
123 73612 947 74067 108 474 910 75048 
136 78 404 29 93 766 933 36 76204 381 
194 77085 304 509 22 830 952 78130 
71 354 78 438 79558 916 20 80:73 358 
'29 81416 44 626 762 83394 531 59 882 
149 84008 40 137 74 96 265 401 638 
35016 317 457 745 812 86484 93 55lt 
711 82 821 65 37810 066 89432 827 77 
295 89013 637 737 85 

90106 264 753 817 o5 91051 74 
72324 495 96 93113 324 429 61 595 
175 870 54285 793 841 95101 254 350 
117 23 96049 206 319 455 756 78 9710) 
3 54 235 360 402 576 631 95099 299 
238 92 444 629 83 760 79 90 9231 325 
504 813 915 

100056 528 734 991 101072 697 869 
310 102294 311 83 418 505 103090 588 
928 02 104461 663 195025 573 106233 


267 


328 468 746 959 107039 94 145 479 
669 72 982 108546 75 613 888 10421: 
228 628 70 729 110121 445 514 774 97 
111361 458 647 815 963 112042 48 
320 406 953 113199 439 63 884 959 
114069 288 679 809 55 942 115003 20% 
346 61 516 769 817 29 116111 412 803 
42 117076 137 487 90 644 48 822 
118034 20? 42 443 119100 84 278 89 
653 881 947 120272 905 19 121108 67 
69 245 487 771 873 122298 352 63%9 
122509 679 765 853 124021 130 270 
373 502 59 84 701 850 69 938 44 
125090 144 500 28 51 729 126053 8* 
G30 127029 97 105 517 56 899 128197 
436 583 776 129303 407 13 167 

130558 697 866 131267 36 531 59 
739 132067 117 296 337 123180 84 
307 693 176 134034 78 131 551 717 51 
135183 99 290 499 679 SI 562 136301 
616 719 938 137249 567 899 910 138556 
427 582 643 974 139076 712 871 955 

140050 105 713 141226 533 607 797 
142061 136 51 97 306 23 87 560 60! 
749 143061 996 144035 254 56 421 955 
143030 55 265 78 721 95 860 99 941 
146015 147127 620 701 26 27 1495416 
53 735 65 149043 58 178 314 499 

150791 182 250 52 402 9 584 702 
872 151075 127 345 98 731 152057 823 
63 153331 442 154222 672 155009 67 
344 6909 1556278 970 157251 16 83 339 
816 158226 310 475 714 934 55 % 
159114 586 754 160021 403 55 101209 
908 162313 25 400 y0 759 69 Ś$G7 
163184 724 895 164048 131 311 470 
509 81 827 165557 658 741 813 166058 
281 602 3 167345 984 168550 728 
169189 397 621 898 170004 109 224 
679 906 171013 464 974 172116 216 
534 37 680 702 835 64 953 173408 60 
593 918 59 174261 449 519 684 835 
928 175116 282 517 942 176770 869 
177504 38 857 70 984 173079 106 483 
848 63 940 179053 152 76-201 468 532" 
68 703 180170 430 522 674 862 73 
181531 689 182144 516 919 37 63 
188453 93 614 60 913 60 184026 125 
333 84 480 533 48 636 94) 185118 427 
554 66 919 40 185476 187213 549 730 
84 188028 62 100 254 428 608 65 
189372 404 45 569 607 839 89 931 64 
83 190198 348 664 191450 551 61 9% 
192187 444 74 679 94 193191 287 316 
27 194193 353 454 778. 


IV ciągnienie 
Główne wygrane 


Stala wygrana dzienna 30.000 zł. 

padła ną nr. 137662. 
Poe 10.000 zł, — 13961 

12890 76026 127018. 

Po 5.000 zł. — 21759 187669 . 

Po 2.000 zł. — 3028 3398 13847 
25115 56482 58458 94180 98435 
121737 121879 180681 149959 170811 
171322 192488 184160. 

Po 1.000 zt. — 2914 336 10450 
53817 53855 59773 60211 64808 65193 
66923 42774 14569 780386 81577 87762 
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ABC — NOWINY CODZIENNE 


sa oter AS — lledrzejowska i Tłoczyński rozstawieni 
| 


640 902 20U3Y 541 143 843 30024 182. 
509 82 963 31336 874 914 32013 Ela |do Bremy 


814 24 88 38259 489 544 918 34911 
43 35031 108 233 702 13 819 69 36075 
631 917 25 37213 729 808 67 987 
36061 103 43 596 39084 y6 271 


ABC SPORTOWE 


———=— 


——= 


Str. 7 


na tenisowych mistrzostwach Niemiec 


Warszawę Ję- 


W piątek opuścili 
udając się 


drzjowska i Tłoczyński, 


strzostwa tenisowe Niemiec w hali. 

Mistrzostwa są licznie i mocno o- 
besłane, Oprócz czołowych tenisi- 
stów niemieckich (z wyjątkiem 


40126 316 499 589 634 700 949 41 |Crmnma) startuje szereg doskona 


131 466 87 992 42192 560 806 
43388 452 973 44289 315 643 761 
918 45067 76 225 14 35 317 547 
27 146 46349 566 659 97 T73 881 
470038 409 44 842 48476 706 49 
siom VE a32 407 523 LoB TƏN 
50402 53 558 654 742 51098 239 415 
523 968 02913 53349 491 832 o7 54UD4 
55080 74 56792 811 56408 557 625 82 90 
917 16 49 57279 320 594 714 90 S6U 
927 58925 224 383 154 50208 vr7 
60252 519 618 50 88 737 914 €1371 


605 


92 517 642 968 62226 718 822 v6 660| watnia ta jest 


98 |lych tenisistów zagranicznych, repre 
a 2 |zentujących 11 państw. 


W grze pojedyńczej panów 


który został 


na międzynarodowe mi- ; Boussusa. 


weź: 
97%, mię udział 32 zawodników. ana | 
yla | spotkał Tioczyńskiego, 


zstawiony w czwórce najlepszych 
ema DE ohok Henkla. Landry i 
Tłoczyński walczyć bę- 
dzie w swojej grupie m. in. £ Wio- 
chem Rado, Niemcem W. Menzlem j 
nowozelandczykiem Malfroi. 

I w grze pojedyńczej pań wyróż- 
niono naszą zawodniczkę, bowiem 
wśród rozstawionych 4-ch tenisistek 
znajduje się Jędrzejowska, 0D0% 
Sperling, Adamson i Iribarne. w 
konkurencji tej bierze udział 22 za- 
wodniczki. 


Pływalnia kryta w stolicy 


W niedzielę nastąpi oficjalne o- 
twarcie krytej piywalni w gmachu 
Polskiej YMCA w Warszawie. Pły- 
ostatnim szczytem 


63242 541 877 928 66 72 64254 841 | techniki. 


683 807 65018 119 89 405 866 67 957 
g8 66113 347 488 602 85 812 67063 
501 795 818 68046 4TG 595 619 64 
69354 98 573 83 70071 492 628 T2% 
71052 272 425 585 610 761 813 72040 
161 435 782 888 901 13167 74020 702 


15291 401 710 $97 76107 684 91 813 | lutego włącznie, 


985 77708 888 923 18517 70385 867 


40096 246 586 761 966 91200 £ 92 
379 492 116 837 951 92295 307 46 473 
959 93116 623 881 94379 621 „GO 829 
927 95151 243 314 625 67 96121 704 
14 97130 321 35 98356 656 99389 73, 
905 

100104 786 918 101022 41 205 10 
14 858 64 653 T3 683 915 94 102103 
303 413 949 103171 76 319 98 807 47 
37 63 84 104060 73 171 528 8U9 981 
1v5251 359 514 78 978 


Basen ma wymiary 26X 1,5 M., gie 
bokość 1.20—2.80 m. W basenie mie 
ści się 860.000 litrów wody. Widzów 
pomieści się około 400. Temperatu- 
ra wody w basenie utrzymywan 
jest na poziomie plus 22 st. C. -< 


Polskie transmisje z Garmisch 


Począwszy od dnia 6 lutego do 
Polskie Radjo 
dawać będzie kablem bezpośrednio 


o 


15ibiegu bojów olimpijskich. Reportaże 
na- | te nadawane będą codziennie w go- 
z 

61108 46 692 82164 264 748 83819 | terenem walk połączonym „Zimowej | 
523 617 850 84386 426 603 908 8ó7Gt | Qlimpjady" w 
89] 86171 222 894 871430 88149 :39|chen. krótkie 5 
445 "90 89003 351 58 414 15 27 195 | informujące 


dzinach od 22.30 do 22.85. Polskie 
Radjo, nie ograniczając się do tych 


w Garmisch-Fartenkir- codziennych audycyj, również trans- 
minutowe reportaże ; M 
całodziennym prze: | 

skie 


mitować bedzie zawody — specjal- 
„interesujące radjostyhaczy poli 
h. 


| 44%) m | 


Rudroff uniewinniony 


z zarzutu przewiekania spraw sądowych 


WÓW, 17. 1. Dziś zakończyła 
się dwudniowa rozprawa przed 


10619) 993| sądem karnym przeciwko St. Rud 


107215 401 529 46 708 882 108628 roffowi, skazanemu poprzednio w 


72 28 724 942 109255 329 656 760 70| 


867 88 110047 167 36E 427 69 997 


111659 743 112140 418 828 


różnych sprawach na wielomiljo- 


y5)| nową grzywnę i uprawomocnio- 


113151 282 373 628 94 59 114296 GU4| nym już wyrokiem 9 lat więzie- 
RRO 115138 260 419 107 116127 359| nia za różne nadużycia na stano- 


168 99 606 890 909 117215 597 99 . 19 
118269 314 828 11919U 467 

120808 46 514 65 654 954 121024 
118 27 31 122410 123416 785 124217 
478 819 125171 367 521 614 962 
126070 206 632 89 127092 T9U „2.2UU 
86 755 822 129069 372 547 731 56 951 
180575 762 80 886 181022 526 „u-.55 
171 87 517 80 802 914 133130 204 31 
31 404 14 786 966 134148 303 419 514 


» 6) 190 91b 66 98 135202 84 415] kladów Inżynierji, 


wisku  współwłaściciela spółki 
„Brody“. Tym razem Rudroff był 


pod zarzutem nakłaniania urzęd- 
ników sądowych do przewlekania 
jego spraw sądowych przez opóź- 
nianie czynności manipułacyj- 
nych. Wraz z Rudroffem odpowia 
dał b, sekrestarz sądu lwowskie- 
go i adw. Karol Dawid. 

Fo przeprowadzeniu rozprawy 
sąd wydał wyrok uniewinniający 
wszystkich oskarżonych. 


Zbiorowy protest 


przeciwko obniżce wynagrodzenia za pracę, 


Pracownicy Państwowych Za- 
(Terespolska 


500 136074 110 3% 58 6456 77 8U1 09] 34-36) fabryki metalurgicznej „Ur 


1387796 138173 237 87 420 129059 13/ 
391 478 940 
140131 418 662 805 


sus“ w Czechowicach, oraz Fa- 


44 141052 146] DTYKI Silników na Okęciu (daw- 


419 42 142254 504 67 894 143127 245| niej Zakład Skody) od 3-ch ty- 
790 14193 526 15334 435 146464 91] godni odmawiają przyjmowanie 


577 879 18271 458 705 811 995 149069 
113 777 840 150003 56 191 270 82 456 
¿71 739 807 908 151037 807 152162 328 
51 85 484 681 97 786 846 987 155355 
83 929 80 154050 420 513 63 383 


13673 22265 22060 28856180516 43098] 135025 393 156222 316 41 730 859 341 


88051 83098 92927 94450 9875 
103021 109575 119877 123007 123052 
123459 136330 1387091 468979 159224 
171782 174471 176421 194786. 


wygrane pa 203: zł. 

373 95 639 51 833 1056 119 442 95 
815 2297 856 714 842 3113 63 216 351 
417 678 4100 38 716 61 77 820 5325 
500 601 783 83 855 904 6138 370 80 
508 15 670 701 27 7377 611 833 952 
8393 452 85 522 47 699 965 714 25 
48 50 łu192 236 379 451 b78 Y9 614 26 
728 809 11139 315 655 726 808 12508 
627 12253 415 RO3 41 659 82 89 
14409 10 747 874 15081 82 628 16047 
409 640 692 740 932 67 74 17356 610 
416 65 913 8143 564 921 19266 41 307 
459 847 54 

20065 253 460 91 619 783 985 21070 
596 678 908 22522 23163 202 24088 
486 556 80u 910 25766 988 95 264l: 


157186 243 340 158026 343 73 665 853 
159082 34 98 160155 93 234 678 161347 
581 660 162586 643 942 58 163411 748 


1809 164707 26 165363 502 706 166787 


841 9 167186 299 423 70 84 526 163089 
060 905 75 169052 249, 


171019 360 637 44 
997 170237 69 357 62 TUS 174092 400 
691 854 175044 843 412 47 529 886 
170861 447 696 959 177187 599 683 
178011 448 666 179315 31 502 180019 
(94 ©Q02 15 94 181420 30 63 947 
182276 596 798 908 32 183231 58 481 
505 71 90 624 736 881 184059 143 
7) GOS 77 811 17 185045 398 500 
671 186552 187279 414 22 514 980 
188976 820 71 946 189503 25 890 982 
190103 266 681 752 


152 074 191405 598 
828 981 192002 90 249 397 452 782 


V16 193136 440 779 995 194009 61 
178 410 513 85 124. 


wynagrodzeń za pracę na znak 
protestu przeciwko obniżce upo- 


sażeń. y 

Onegdaj do wiceministra spra 
wojskiwych, gen. Składkowskie- 
go, zgłosiła się delegacja pracow: 
ników fabryki metaiurgienej „Ur' 
sus“. Gen. Składkowski przyrzekł 
interwenjować w tej sprawie i 


o wyniku zawiadomić , delegację — - 


dnia 22 b. m, 


Jeszcze jeden oszust 


ponaciągai kupców stołecznych 


Henryk Adamczyk, łat 29, zamic- 
$zkały ostatnio przy ul. lwickiej 50 
m. 3, pracował w jednym z urzędów 


170015 98 526 52 24 8G4 902 Go| Pocztowych w Warszawie. Adamczyk 
172075 221 679| zestał z posady zwolniony, 
| Adamezyk 


zatrzymał legitymację 
pracownika pocztowego Nr. 8258, j na 
jej podstawie zgłasza się do różnych 
firm w Warszawie i nabywa wszei- 
kie możliwe przedmioty na raty, sprze 
dając je następme po bardzo niskich 
cenach za gotówkę. Ostatnio Adam- 
czyk nabył w firmie „Radjo = Jar” 
przy ul, Nowy Świat 50, aparat radio 
wy za sumę 248 zł. | sprzedał go na- 
tychmiast Edmundowi  Fronczakowi, 


LUMORGOWI siekierq Śpiqcedo OJCU 


i skoczył do studni 


POZNAŃ 18.1. (Tel: wł.). W 
nocy z 16 na 17 b. m. rozegrał sią 
wstrząsający dramat w wiosce 
Sadłogoszczu, pow. szubiński, na 
tle majątkowem. 

Mianowicie syn gospodarza 
25-letni Paweł Schuenke, chcąc 
być jedynym spadkobiercą 60-mor 
gowego gospodarstwa, upianował 
wymordowanie całej rodziny. W 
tym czelu wstał o godz. 4 runo i 
ubrawszy się, uzbroił się w sie- 
Kierę oraz w nóż, potem podszedł 
do śpiącego ojca Franciszka, u- 
derzył go siekierą w głowę, a na- 
stępnie nożem kieszonkowym 
przerżnął mu gardło, powodując 
natychmiastową śmierc. 

Po dokonaniu tego potwornego 
czynu Paweł SŚchuenke udał śię 
do drugiego pokoju, gdzie spał je 
go starszy brat Wilhelm, którego 
uderzył również siekierą w gło- 
wę. Wilhelm Schuenke jednak nie 
stracił przytomności i zuczął się 
bronić. Rozpoczęła się walka na 
śmierć i życie, w czasie której 
Wilhelm wydarł bratu z ręki sie- 
kierę oraz, wyciągnąwszy nóż, za 
dał mu kiika cięć w dłoń i bok. 

Wrzask i szamotanie się obu bra 
ci obudziły śpiącą matkę i sicstrę 
walczących braci. Widząc okrop- 
ny obraz, jaki przedstawił się ich 
oczoni, obie kobiety poczęły ucie- 


kać. W ślad zą niemi morderca, 


fstóry początkowo je ścigał, dał 


e Strzały, które jednak chybi- 
y- 

Następnie Paweł Schuenke 
strzelił sobie w policzek z rewoi- 
weru, a nakoniec wskoczył do po- 
bliskiej JlU-metrowej studni, w 
której było wody tylko po kolana. 

Wskutek krzyków przerażonych 


kobiet zbudzili się sąsiedzi, któ- 
rzy przybiegli z pomocą, Zoba- 
czywszy co zaszło, zatzęli szukać 
mordercy. Dopiero przerażliwe je 
go wołania naprowadziły na ślad: 
Znaleziono go w studni, skąd go 
też wydobyto i oddano w ręce po- 
licji. 

Ojcobójcę odstawiono do 
tala w Bydgoszczy. 


szpi: 


Bójka o zwioki 


między żałobnikami żydowskimi 


Przy ul, Nowolipie 63, wczorarj w 
poludnie z okna V-go piętra w lewej | 
oficyme wyskoczyła i upadła na bruk 
podwórza 23-letnia Chana Frajerma- 
nówna bez pracy, chora umysłowo i 
ulomna wskutck paraliżu nóg. Wsku- 
tek pęknięcia czaszki Frajermanow- 
na zmarła przed przybyciem lekarza 
Pogotowiu. 

Na wieść o wypadku pierwsi przy- 
jechali na miejsce żalobnicy z Tow 
„Ostatnia Posługa”, lcchok Piotrow- 
ski i Szłama Klajman, którzy nakryli 
zwłoki całunem, Po upływie kilku mi- 
nut przyjechali przedstawiciele kcn- 
kurencyjnego Tow. pogrzebowego 
„Wiecznośc” z grupą kilkunastu tra 


garzy. Ostatni zerwali całun sty 


zwłok, Gdy żałobnicy „Ostatniej Pu- 
sługi” chcieli przeszkodzić temu wy- 
nikła bójka. Na wieść o awanturze 
przyjechali na miejsce dalsi przedsta- 
wiciele „Ostatniej Posiugi”, członko- 
wie działu Samopomucy, Moszek Ba- 
umiwol, Berek Balberg i Cudyk. Meus 
delsohn, którzy stanęh w obronie z2- 
arakowanych żałobników. 


Nicwiadomo jakiby obrót przybra- | 


ta awantura, gdyby nie przybyło kii- 
ku pol:cjantów, którzy zmuszeni byli 
interwenjować Przy pomocy palek gu 
mowych. Policja lil-go komisarjatu 
sporządziła protokuł, w którym, jako 
główny sprawca awantury ze strony 
bojówki tow. „Wieczność” 


figuruje 
Lawid Tuchhendler. a 


zam. Chmielna 45, za 115 zł. Aparat 
tdebrano i zwrócono firmie. 

Adamczyk, jako pracownik pocz- 
ty, miał położone na swych poborach 
60 aresztów z tytułów wykonawczych 
za wystawione przy kupnach weksle 
na ogólną sumę 4,600 zł. Oszusta po- 
Szukuje policja. ug 


Nie kartel 
tecz zrzeszenie zawodowe 


Szanowny Panie Redaktorze! 
W związku z notatką, zamieszczo- 
ną w poczytiiem piśmie Pańskiem z 
dn. 18 b. m. Nr. 18 p t. „Powstał no- 
wy kartel fabryk instrumentów mu- 
zycznych', uprzejmie prosimy o Za- 
znaczenie, iż nie jest to kartel, lecz 


zrzeszenie zawodowe wytwórców in-; 


stramentów muzycznych p. n. „Zwią 
zek Przemysłu Muzycznego R. P", 
którego zadaniem jest reprezentowa* 
nie przemysłu muzycznego i obrona 
rynku polskiego przed zalewem tan- 
dety zagranicznej. Zgóry dziękując, 
pozostajemy y 
z poważaniem 
, tymczasowy zarząd 
Związku Przem. Muzycz. R. P 
Dyrektor 
B. Baliński 


Wśród ksiażek 


ae: teatralna 
w wydaniu ksigżkowem. z 
Marji Kossak=Jaśnorzewskiej AS + 
„Zalotnicy Niebiescy*, która v tes- 
trach naszych odniosła pamiętny 
sukces, ukazała się obecnie w wyda- 
niu ksiażkowem nakiadem założone- 


Jasnorzewskiej 


o w Krakowie Koła Wydawniczego 
„Teraz*, 
„Chirurgja duszy“ Cieka 
him szy". Ciekawe za- 
gadniesie radykalnej zmiany cha- 


rakteru pod wplywem transfuzji 
krwi „Porusza w swej ostatniej po- 
| racz p. t „Chirureja duszy“ mlo- 
owieściopisar: si 
deusz Gia Płac | 
Żona inżyniera Downara. 
Luwskroń podła, która Aet się 
nawet podstępnego osadzenia swego 
męża w domu warjatów, poddaje się 
ranefuzji krwi s pobudek próżno- 
ści. Chce być młoda i utrzymać swą 
ej Krew przetoczona do jei żył 
òi dziewczyny o wspaniałej duszy. 
wprowadza do jej charakteru me- 
znane dotychczas elementy dobra. 

t techniczna formą zmiany cha- 
raktęru — to właśnie „chirurgja du- 
Szy”, uważana przez Gieruta, jaku 
pran ze sposobów zwalczania zła, 
itóre jest w nas samyc któ 
gnębi ludzkość. =p 


kobieta 


m SI 


8 


Pierwszym cukiernikiem, o któ- 
rym mówi historja, był nikt in- 
ny, jak tylko słynny filozof, imie- 
niem Teodor, który w pierwszych 
latach XIII stulecia był na dwo- 
rze cesarza Niemiec, Fryderywa 
II. Ten właśnie filozof był w każ- 
dym razie bardziej ekspertem w 
zakresie słodyczy, niż w zakresie 
djalektyki, gdyż jego pan częściej 
ządał od niego cukierków, niż fi- 
lozoficznych dyskusyj. 

Cukier w owym czasie był bar- 
dzo mało znany i raczej zastępo- 
wał go miód. Co zaś do cukru, to 
właśnie dopiero zaczynaii go spro 
wadzać Sycy!ijczycy, którzy ho- 
dowali trzcinę cukrową. Ale ce- 
na tej s'odyczy była tak wygóro- 
wana, że tyiko królowie i magna- 
ci mogli sobie pozwalać na kup- 
no. 

Cesarz Fryderyk, jeśli mamy, 
wierzyć starym kronikom, był tak 
łakomy, że zatruwał poprostu ży- 
cie biednemu filozofowi żądaniem 
coraz to nowych cukierków. Naj- 
większem powodzeniem cieszyły 
się fabrykowane przez Teodora 
smakołyki z cukru  fijołkowego, 
który był wyciągiem z korzenia 
kwiatu. Trzeba pozatem wiedzieć, 
że w owych czasach fabrykacja 
takiego smakołyka była ptawie ta 
jemnicą alchemika, który praco- 
wał nad nią jak nad jakiemś waż- 
nem dziełem. W takich to czasach 
znane już były cukierki imbiero- 
we, muszkatołowe i wreszcie mię- 
towe. 


CUKIERKI W APTECE 


Z biegiem czasu cukierki prze- 
stały być wyłącznie wytworem 
alchemików, a skolei wyrób 1ch 
przeszedł w ręce aptekarzy. Wy- 
rabiano je przedewszystkiem we 
Francji, w Mont Pellier — mie- 
ście lekarzy i farmaceutów. Po- 
„chodziło to stąd, że cukier jesz- 
cze w dalszym ciągu sprzedawa- 
ny był na wazę złota, i że nabyć 
go można było tylko w aptece. 
Zwłaszcza słynny cukier fijołko- 
wy, wynaleziony przez wspomnia 
nego filozofa Teodora, był potem 
przez długie wieki zalecany przez 
lekarzy jako Środek na choroby 
żołądka. 

Trzeba jednak przytem dodać, 
że i w późniejszych czasach wy- 
rób cukierków nie był zbyt skom- 
plikowany, Znane były więc prze- 


Filozoficzne słodycze 


I czekoladowa rewolucia 


Czyli historja zupełnie słodka 


dewszystkiem cukierki perfumo- 
wane — a więc cukierki z zapa- 
chem muszkatołowym, różanym i 
kawowym. Ponadto zaś t. zw. cu- 
kierki sosnowe, do których dome 
szany był wyciąg z żywicy drzew 
sosnowych. Cukierki te zalecane 
Lyły jako środek przeciwko ka- 
szlowi i zaziębieniom. 


PREYSMARK 
UPRZÝWILEJOWANY 

Wszystkie powyższe słodycze 
były uprzywilejowanemi przysma 
kami książęcemi. W rvku 1353 u- 
kazał się we Francji edykt, któ- 
ry zabraniał aptekarzom sprze- 
aawania mieszczanom cukierków 
1 konfitur przyrządzanych na cu- 
krze, albowiem uzywanie cukru 
było „wyłącznym przywilejem 
książąt, podczas kiedy dla miesz- 
czan smakołyki przyrządzane by- 
ły na miodzie. Wypływało to wszy 
stko z faktu, że cukier trzcinowy 
był cenną rzadkością, © czem naj- 
lepiej świadczy fakt, że w r. 1872 
można w kronikach spotkać notat- 
kę, że ilość cukru, przeznaczone- 
go dla królowej Francji na caiy 
rok, wynosiła zaledwie. 4 głowy, 
każda wagi 5-funtowej. 

Z biegiem czasu jednak cukier 
stopniowo stawał $ię coraz do- 
stępniejszy i stał się tak ulubio- 
nym przysmakiem, że nie wyobra- 
żano sobie bez słodyczy żadnej 
uczty, a w XVI stuleciu, kiedy 
Wenecja prowadziła szczególnie 
ożywiony handel cukrem, weszła 
szczególnie w modę urządzanie 
„cukrowych“ przyjęć. 

W końcu doszło do tego, że wy- 
rób cukierków przestał być mo- 
nopolem aptekarzy i fabrykowa- 
niem tych przysmaków zaczęli się 
zajmować nadworni kucharze kró 
lewscy oraz kuchmistrze na dwo- 
rach wielkopańskich. W XVIII 
stuleciu, w epoce przerafinowa- 
nej galanterji, elegancji i zepsu- 
cia, rozkwitło także i łakomstwo. 
Łukomstwo było tak wielkie, że 
nikt mu się nie mógł oprzeć, że 
wszyscy dostojnicy dworu Ludwi- 
ka XV, z kard. Richelieu na 
czelę, nosili stale przy sobie bon- 
bonierki z pralinkami, które zaja- 
dali bez przerwy. 


NOWY PRZYSMAK — 
CZEKOLADA 


W epoce Ludwika XV cukier 


przestał być jedynym surowcem 
używanym na słodycze. Pozatem 
zyskała sobie w Europie coraz 
większy przywilej czekolada. 

Przywędrowała do Europy do- 
syć dawno —- jako proszek kaka- 
owy, który przywieźli z dalekic- 
go Meksyku zuchwali Hiszpanie. 
Nowy napój przywieziony z pod- 
titych krajów cieszył się wsród 
szlachty hiszpańskiej tak wiel- 
kiem powodzeniem, że stałe, bez 
względu na godziny, spijali całe 
iiliżanki tego przysmaku. 

Oczywiście, że to łakomstwo 
było usprawiedliwione odpowied- 
nio, albowiem tłumaczono wszy- 
stkim, że kakao jest raczej środ- 
kiem lekarskim, niż zwykłym na- 
pojem. Przytem Hiszpanja byta 
niesłychanie zazdrosna o ten ka- 
kaowy sekret i nawet wydany Zo- 
stał edykt zabraniający ekspor- 
towania kakao poza granice kra- 
ju. 


KAKAOWY LEK 


Ale stało się tak, że egzotycz- 
na kakao trafiło i na szerszy 
świat. Było to w r. 1651, kiedy 
zachorował ukochany brat kar- 
dynała Richelieu. Leczył go wie- 
dy pewien hiszpański mnich, któ- 
ry, pragnąc ratować nadwątlone 
siły chorego, udał się do Hisz- 
panji i przywiózł stamtąd dla nie 
go proszku kakaowego, załecając 
mu picie tego hiszpańskiego sma- 
kołyka, jako jedyne lekarstwo mo 
gące przynieść ratunek. I rzeczy- 
wiście brat kardynała po pew- 
uym czasie powrócił do zdrowia. 

Wskutek tego rząd francuski 
przedsięwziął wszelkie możliwe 
kroki, aby zapewnić przywóz Ka- 
kao do Francji. Ponieważ nie u- 
dało się to drogą legalną, wobec 
tego dostarczano go przez kon- 
trabandę, którą na wielką skalę 
prowadziła wtedy Holandja. 


REWOLUCJA CZEKOLADOWA 


Inwazja tego nowego przysnia- 
ku wywołała coś w rodzaju rewo- 
łucji. Przyrządzana z proszku ka- 
kaowego czekolada posiadała, jak 
każda nowość, licznych przeciw- 
ników. M. in. znaleźli się tacy, 
którzy Żądali zakazu picia czeko- 
lady w okresie wielkiego postu. 

Pozatem trzeba wiedzieć, że 
czekolada siała się także przed- 
miotem długich dyskusyj, zwła- 


| pełne 


ABC— NOWINY CODZIENNE 


szcza między kobietami. Piękne 
Gamy dyskutowały z zapałem na 
temat, czy czekolada skraca mło- 


dość. W rezultacie doszły do 
wniosku, że nie skraca. Ale to 
jeszcze nie wszystko. 


ROZWÓJ CUKRIEKNICTWA 

Wspaniały rozwój  cukiernic- 
twa, zwłaszcza we Francji, za- 
znaczył się szczególnie w okresie 
panowania Ludwika XVI. Wtedy 
to nadworny cukiernik, Józef 
Piotr Martin, który od 20 lat pra- 
cowal na dworze królewskim nad 
wynajdywaniem coraz to nowych 
cdmian słodyczy, zdobywał się na 
coraz to nowe pomysły w zakre- 
się cukierniectwa. Specjalnością 
jego były monumentalne torty, 
alegorycznych figurek i 
misternych budowli wzniesionych 
z czekolady, marcepanu i cukru. 

Kiedy jednak przyszła rewolu- 
cja francuska, biedny Martin 
stracił swoje słodkie stanowisko. 
Potem, coprawda, w czasie re- 
stauracji cesarstwa zwracał się 
nawet do Napoleona z prośbą o 
przyjęcie go spowrotem na dwór, 
ale ponieważ cesarz nie znosił 
słodyczy, więc dawny cukiernik 
nie znalazł zajęcia. 

Potem zato, za drugiego cesar- 
stwa, we Francji, a pozatem i na 
całym świecie, cukrownictwo roz» 
wijało się coraz wspanialej i ro- 
zwój ten trwa dziś w dalszym 
ciągu. 


Nr. 19 


Oto skutki wojny... 
Coraz więcej rowerów 


Zanik samochodów we Włoszech 


W Rzymie można zauważyć o- 
ryginalne zjawisko. Oto obecnie 
na ulicach wiecznego miasta po- 
jawia się coraz więcej rowerów, 
tak że jest nadzieja, iż pod tym 
względem Rzym prześcignie Ko- 
penhagę, która — jak wiadomo— 
jest królestwem rowerzystów. 
Trzeba bowiem wiedzieć, że w 
Kopenhadze na 850 tys. miesz- 
kańców 500 tysięcy jeździ na ro- 
werach. 

Ciekawe jest jednak, 


co jest 


przyczyną wzmożenia się ruchu 
kolarskiego w Rzymie? Władze 
faszystowskie, wobec groźby po- 
zbawienia państwa importowa- 
nej nafty, rozpoczęły gorącą pro- 
pagandę zastąpienia automobili 
i motocykli — rowerami. W ten 
sposób unika się zużycia nafty i 
oszczędza się istniejące w kraju 
zapasy, a pozatem — jak głoszą 
propagandowe ulotki — sport ko- 
larski jest bardzo zdrowy i przy- 
czynia się do rozwoju muskułów. 


Rząd niemiecki , 
Opodatkowuje Msze Swiete 


Wielkie oburzenie w sferach katolickich 


„Osservatore Romano", komen- 
tując wiadomość, iż rząd niemiec- 
ki wydał zarządzenie zapowiada- 
jące ustanowienie podatku od o- 
płat za Msze Święte w kościołach 
katolickich, pisze, że zarządzenie 
to jest jednem z tych aktów obra- 
zy bardziej natury moralnej, niż 
materjalnej, które cechują wszel- 
kie prześladowania bez względu 
na pretekst lub zasadę, która ją 
ożywia. 

Narodowy socjalizm — pisze 
„Osservatore Romano“ — poda- 
je dziś rękę inicjatywie, która i- 


stniała w czasach masońskiego 
er ma we Włoszech. I- 
nicjatywa ta jednak nigdy nie da 
ła zamierzonych wyników, gdyż 
chodzi w danym wypadku nie o 
stałe i określone dochody kleru, 
ale o ofiary szczególnie delikat- 
ne i osobliwe, które mogą być raz 
większe a raz mniejsze. 

Istotą zarządzenia jest dokona- 

nie cynicznej obrazy w stosunku 
do świętości i wolności kościoła, 
jalbowiem zarządzenie to traktu- 
je chrześcijańską jałmużnę jako 
handel oraz stwarza przeszkody, 
|w aktach życia religijnego. 


Sławni mężowie stanu i damy z ekranu 


W almanachu 


Na początku roku bieżącego u- 
kazał się w Ameryce ogromny al- 
ETOWE; 


500-ietni Klasztor w Polsce 


w Puszczy Jodłowej 


Na skraju Puszczy Jodłowej, 
pośród prastarych jodeł i wspa- 
niałych paproci, przyrósł do Świę 
tokrzyskiej ziemi klasztor Św, Ka- 
tarzyny, który obchodzi obecnie 
500-lecie swego istnienia. 

Poczatek tego klasztoru stai się 
dla okolicznego ludu iegendą. Roz 
poczyna się ona od pustelnika, ry 
cerza króla Jagiełły, który nazy- 
wał się Wacław Jelowiecki i któ- 
ry w r. 1435 założył u podnóża Ły- 
sicy klasztor, któremu nadał imię 
św. Katarzyny. Sprowadził ze św. 
Krzyża dwóch braci Benedykty- 
nów i z nimi pędził życie pustel- 
nicze. 

W r. 1478 biskup krakowski 
Jan Rzeszoł - Rzeszowski zarzą” 


dził, aby na miejsce pierwotnego 
klasztoru, który prymitywną ar- 
chitekturą przypominał raczej „i- 
mitację gontyny pogańskiej", zbu 
dowamo nowy obszerniejszy kla- 
sztor. Największą ozdobą i naj- 
cenniejszym zabytkiem klasztoru 
św. Katarzyny pod Łysicą jest 
statua jego patronki, wyrzeźbio- 
na z drzewa cyprysowego. Statua 
ta sprowadzona została z Alyie- 
ru na początku 17-go wieku. Kto 
ją sprowadził, niewiadomo. 

Sto dwadzieścia lat temu w r. 
1815 w klasztorze osiadły Siostry 
bernardynki, które pozostają w 


nim do dziś. Zgromadzenie skła- 
da się obecnie z 24 zakonnic. Kla- 
sztor jest klauzurowy. (KAP). 


amerykańskim 


manach, zawierający biografję 
wszystkich wybitniejszych ludzi 
doby obecnej. Rozmiar miejsca, 
poświęconego poszczególnym zna- 
komitościom, charakteryzuje do- 
skonale rodzaj zainteresowań sze- 
rokiej publiczności amerykańskiej 
wśród której almanach cieszy się 
znacznem powodzeniem. 


I tak, jeśli chodzi o wy- 
bitne  osobostości europejskie, 
Mussoliniemu naprzykład po- 


święcono 40 wierszy druku, Stali- 
nowi 4 i Hitlerowi 10. Prezydent 
Roosevelt zajmuje tylko 18 wier- 
Szy, eo mie jest wiele, gdyż jego 
poprzednikowi, prezydentowi zuo- 
verowi poświęcono dwa razy tyle 
wierszy. 

Natomiast każda ze słynnych a- 
merykańskich gwiazd filmowych 
poszczycić się może w almana- 
chu biografją, obejmującą 200 — 
300 wierszy. 


Zygmunt Jurkowski 


40) 


mawiania z panem Załkinem, który wezwany przybył na miejsce |tych. Zmarła sporządziła testament. zapisując całe swoje mienie. 
wypadku i odwiózł panią Urszulę całą i zdrową do domu. Paweł Ina cele społeczne...“ — Hm, lo wielka fundacja. Dobre miała ser- 
otworzył dopiero oczy w karetce pogotowia, która wydając prze-|ce, Kamila, dobre. Pocieszą się biedacy. Ho, ho, za cztery miljony 
raźliwe odgłosy syreny pędziła przez miasto. 


Upłynęło kilka tygodni i rozpoczęły się letnie upały. Kto miał 


można dużo dobrego zrobić, niejedno istnienie ocalić, niejedna łzę 
otrzeć... 


Msiężycowe 
interesy 


Powieść 


Paweł nie widywał pani Urszuli ostatnio, Załkin otoczył ją 
szpiegowską siecią, podobno wynajął nawet specjalnych drabów, 
którzy donosili o każdym jej kroku, wobec czego wożenie Pawła 
autem było ryzykiem. Doceniając jej Śmiałość, spytał: 

— Nie boisz się jechać ze mną? 

— Ani trochę — odparła z uśmiechem — jadę do modystki, 
w poczekalni będziesz mógł ze mną porozmawiać. 

— To dobrze, nie widziałem cię tak dawno... 


« — Pewnie stęskniłeś się za mną, biedaku? 
— 0,i jak jeszcze — westchnął, przytulając się do niej. 
— Bardzo? — pytała, rzucając na niego przelotne spojrzenie. 
— Bardzo. 


Wjechali w ulicę W., w tej chwili wolną od pojazdów. Korzy- 
stając z tego, pani Urszula zwiększyła szybkość i to dość znacznie, 
| bowiem pęd powietrza załopotał Pawłowi w uszach. Gdy już mi- 
nęli połowę ulicy, nagle, z prawej strony na jezdnię wybiegł prze- 
chodzień. Polany wodą asfalt odbijał jego sylwetę w podłużnych 
zygzakach. Pani Urszula nacisnęła sygnał. który osaczył go w miej- 
scu. lecz nawprost auta, które pędziło z tą samą szybkością. My- 
śląc, że przechoczień zatrzyma się, skręciła w lewo. ten jednak. 
usiłując cofnąć się raptownie, poślizgnął się i przewrócił, padając 
głową wtył, tuż przed kołami auta. 

Paweł usłyszał krzyk pani Urszuli z jednoczesnem prawie prze- 
'raźliwem wyciem hamulców i wyleciał w powietrze, wyrzucony Z 
(siłą która cisnęła nim o ziemię jak szmatą. Uderzając klatką pier- 

siową o bruk, stracił czucie i nie oglądał już scen, które się roze- 
grały na miejescu wypadku, nawet nie słyszał wołania pani Ur- 
szuli. Utrata przytomności pozbawiła go 
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wolny czas i pieniądze, opuszczał stolicę, której białe od żaru bru- 
ki stały się niewygodnym terenem do spacerowania; o wiele milej 
spędzało się czas nad morzem. dokąd właśnie wyjechał Dziubiel 
za pieniadze otrzymane od Załkina za rozwód. 

Wyjechał natychmiast po zrealizowaniu czeku na sumę dwu- 
dziestu pięciu tysięcy, a dlatego nie trzydziestu, że Załkin w ostat. 
niej chwili przeczuł gwałtowne potrzeby Dziubiela i cofnął się 
proponując mniej; Dziubiei musiał się zgodzić, rozstrojony jednak 
nerwowo, przybył na morskie wybrzeże w poszukiwaniu spokoju. 
Wobec dużego natłoku przyjezdnych, a zwłaszcza kobiet, których 
towarzystwa unikał, długo grymasił, szukając cichego odosobnie- 
nia; wynajął wkońcu izbę rybacką do spółki z pewnym księdzem, 
którego poznał przygodnie na plaży. Spoczątku nie wiedział, że 
zażywny pan, który pomagał mu usypać wał z piasku i który nosił 
€ioletowy kostjum w czarne grochy, to ksiądz; dowiedział się 

tem później z rozmowy, która ich przepoiła wzajemną do siebie 
sympatją. Pewnego dnia, gdy, jak zwykle, po rzeźkiej kąpieli, od- 
poczywali, grzejąc się na piasku, ksiądz rozwinął gazetę j czytał 
w milczeniu. Dziubiel leżał nawznak. twarzą zwrócony do słońca. 
Wtyle pod wał, o który opierali głowy. podpływała leniwie wzbie- 
rająca fala; szumiała, wspinając się pod górę pianą, rozlewała się 
gładko i cofała z westehnieniem. W pewnej chwili ksiądz przerwał 
czytanie i przemówił półgłosem, jakgdyby sam do siebie; 

Ha, zmarło się biedaczce. 

Dziubiel uniósł nieznacznie zmrużone powieki. 

— Komuż to się zmarło? — spytał. 

— Zoceności kobieta, znałem ją jeszcze jako młodą pannę, było 
jej Kamila. 

— I umarła? 

— Tak, Bóg ją powołał do siebie, dał jej śmierć lekką, na ser- 
ce — mówił ksiądz — ano cóż, takie teraz upały... Zostawiła olbrzy- 
mią fortunę. 

— Fortunę? — zainteresował się Dziubiel. 

— Tak, o, właśnie tu piszą — rozwinął powtórnie gazetę i od- 
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Ksiądz umilkł i westchnał, Dziubiel westchnął również. Łagod- 
nie szumiało morze. 

Nazajutrz o tej samej godzinie leżeli w tem samem miejscu. 
Ciała ich muskał przyjemny wiaterek, pachngcy morzem. Ksiądz 
rozwinął gazetę i czytał. Dziubieł leżał odwrócony do słońca ple- 
cami. Nagle ksiądz przerwał ciszę, mówiąc tonem zdziwienia: 

— Hm, to chyba jakieś nieporozumienie... 

— Cóż takiego? — zaciekawił się Dziubiel. 

— Wyobraźcie sobie, doktorze, że Kamila nie dokończyła pisać 
testamentu. 

Nie pamiętając wczorajszej 
zdziwione oczy. 

— O jakim testamencie ksiądz mówi? — spytał. 

— O testamencie Kamili, cośmy o niej czytali wczoraj.. 

— Aha, no, i co? 

— Otóż, nie dokończyła pisać testamentu i w chwili, gdy prze- 
znaczała swój cały majątek na cele społeczne, umarła. O, tu właś- 
nie piszą: „znaleziono ją rankiem martwą, z głową opartą na 
biurku, przed nią leżał niedokończony testament. W ręku trzymała 
pióro Wattermana.. — fe! wciąż ta reklama! — zauważył z nie- 
smakiem ksiądz i czytał dalej — „testament zawierał czterdzieści 
osiem stron formatu kancelaryjnego z wyszczególnieniem dokład- 
nem pozycji"... — Kamila zawsze była dokładna, w tym wypadku, 
niestety... Ano, cóż, wola Boża! 

— To testament nieważny — przerwał mu Dziubiel. 

— No, tak, nieważny, wszystko otrzymał jakiś daleki krewny, 
jak mu tam... — mrucząc, przebiegał oczyma artykuł... — o jeste 
Antoni, Antoni Lubystek... 

Dziubieł poderwał się nagle i ukląkł na piasku. 

— Kto? — krzyknął księdzu nad samem uchem. 

— Antoni Lubystek — powtórzył ksiądz ze spokojem. 

Dziubiel wyrwał mu z ręki gazetę i pożerał oczami artykuł za- 


rozmowy,  Dziubiel wytrzeszczył 


C. d. n. 


za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szpal- 
ty (ma wszystkich stronach po 6 szpalt): na 1-ej stronie—1 zł. 
ostatniej stronie — 


się za oddzielne wyrazy, » tłusty druk — podwójnie. Notatki reklamowe oznacza się cyfrą (N.), a komunika- 


zł. 2.30 miesięcznie; wydanie B. wraz 


Druk. Liżeracka S. z e è, Warszawa, Nawy Świat 22, tel. 666-64 


ty i wyjaśnienia cyfra (K.). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada, 
Wydział egłoszeń: Zgoda 1, tel. 691-56 — biure czynne od godz. 9 rano de 6 wiecz. 


Wydawca: MAZOWIECKA SPÓŁKA WYDAWNICZA 


` 


- 


na zad ABC— NOWINY CODZIENNE 


Nowomianowany minister Komunikacji płk, 
Stanisław Ulrych. 


cię rowie hoienderscy Gelissen (trzeci z lewej) i Deckers (pierwszy z lewej) na dworcu 
ownym w Warszawie, witani „przez wiceministra Raczyńskiego (drugi z lewej) oraz wi- 
ceministra Doleżala (czwarty z lewej) 


Drażyna Dol. tw 2 s~ -pæ ~- uw; 
skich bokserów (u dołu) odniosła zwycięstwo nad reprezenta- (aas EP" SAT 
«ia Berlina (u góry). Król grecki Jerzy II w rozmowie z słynnym pilotem kpt. Ore 
€ lińskim, który demonstrował królowi najszybszy pościgowiee 


świata polski samolot „P-24“ w Atenach. 


Min. oświaty prof. Świętosławski wręczył Nagrodę Literacka 


tegorocznej laureatce p. Zofji Nałkowskiej. 


e PR 
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Srzybyły z Aleksandrji do portu greckiego Pireus cztery nowe krążowni 
ki angielskie: „Axmoutnh*, „Electro“, „Express“ i „Export“ na podstaw» 
umowy oddajacej porty greckie do dyspozycji angiel. marynarki wojenne 


Drużyna japońskich hokeistów dwukrotnie pokonana na Ślasku przez gol- 
skich zawodników, 


ma M — W Hollywood zmarł niedawno e M 
i ji pnn | G a t Pod San Francisco wskutek obsunięcia się ziemi, nastąpiło opadnięcie szosy betonowej o 
« in. wielokrotny partner ć 20 m., co spowodowało przerwanie przewodów kanalizacyjnych, gazowych i kabli telefon, 


i J Znaczki pocztowe rozmaitych państw, wy- 
Japanski następca tronu ks, Akihito Tsubu- dane z okazji igrzysk olimpijskich. Na dole 
No-Miva -~ liczy obecnie dwa lata, nowy znaczek niemiecki, 


W Pradze będzi ; : . A cz) 
ędzie przehudowany i zamieniony na kino kościół 
św. Krzvża. 


Wiktorja Lindpaintner, łyżwiarska mistrzyni 
Niemiec. jedną z najgroźniejszych zawodzie 
czek na tegorocznei Otimoiadzie. 


Str. 


Najpiękniejsze dzieło Ś. p. prof. 
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Zmarły przed kilku dniami Ś.lea Głównego Ś. p. prof. Czesław 


p. prof. Czesław Przybylski, je- 
den z najwybitniejszych polskich 
architektów, pozostawił w spu- 
Ściznie po sobie prócz szeregu 
budowli w stolicy, Łodzi i innych 
miastach Polski, imponujący roz- 
machem, monumentalny w wyra- 
zie projekt gmachu Głównego 
Dworca w Warszawie. Był to nie- 
wątpliwie najpiękniejszy i naj- 
bardziej udany projekt architekto 
niczny przedwcześnie zmarłego 
architekta. Niestety, Ś. p. prof. 
Przybylskiemu nie było sądzone 
dożyć realizacji swego wspania- 
tego dzieła. Nie doczekał się 
chwili oddania do użytku tego no 
woczesnego gmachu. Był nato- 
miast Świadkiem, jak myśl jego 
stopniowo wcielano' w życie. Sta- 
nęły już bowiem fundamenty 
dworca, gotowe są perony i dolne 
tory i w niedługim czasie monu- 
mentalny gmach zacznie stopnio- 
wo się wyłaniać spod ziemi, by 


za kilka lat przyjąć kształty, któ- | 


re nadał mu jego twórca. 
GDZIE STANIE DWORZEC? 
Jak wiadomo. gmach Głównego 
Dworca stanie tam gdzie 
znajduje się prowizoryczny budy- 


dziś* 


Przybylski tak opisuje swój pro- 
jekt: 

— „Układ ogólny dworca za- 
projektowany został, jako dwo- 
rzec przechodni,  dwunastotoro- 
wy w stadjum ostatecznem i oś- 
miotorowy w okresie  przejścio- 
wym. Rozwinięcie dworca z oś- 
miotorowego na dwunastotorowy 
wymagać będzie powiększenia 
ilości torów linji Średnicowej z 
dwu do czterech. Jako warunek 
zasadniczy projektowania dwor- 
ca ujęte zostało, by dworzec nad 
ośmioma i później nad dwunastu 


torami, tworzył w każdym z dwu | 


okresów całość architektoniczną 
skończoną". 

„Reprezentacyjny plac przed 
dworcem posiada dwie połacie 
ścian — wschodnią (ul. Marszał- 
kowska) i południową (al. Jero- 
zolimska) całkowicie 
ny. Można przewidywać, że w 
przyszłóści wysokość tych połaci 
nie przewyższy przepisowej Wwy- 
sokości 21 m. z wyjątkiem hote- 
lu „Polonia“, 
34 m. wysokości. 


miast 


` Dworzec Główny od strony ul. Emilji Plater i al. Jerozolimskiej. 


nek od strony alei Jerozolim- 
skiej. Nowy dworzec będzie tylko 
nieco więcej posunięty w kierun- 
ku ulicy Emilji Plater. Wejście 
dla odjeżdżających znajdować 
się będzie w odległości 271 m. od 
ulicy Marszałkowskiej. Obecny 
wykop kolejowy między gmachem 
dworca i ulicą Marszałkowską 
zostanie całkowicie przykryty 
konstrukcją żelazno - betonową, 
już obecnie wykonywaną. Razem 
z placem. który się utworzy od 
ul. Chmielnej, powstanie olbrzy- 
mi plac przed dworcem, większy 
od wszystkich placów w Warsza- 
wie. Jak wiadomo. dotychczas 
największy plac Marsz. Piłsud- 
skiego posiada długości 200 m. i 
szerokości 145 m. 
OLBRZYMI GMACH 

Sam gmach Dworca Głównego 
posiadać będzie dług. 121 m. 
(wzdłuż al. Jerozolimskiej) oraz 
szerokości 84 m. (od ul. Marszał- 
kowskiej). Od strony ul. Emilji 
Plater zbudowany będzie dojazd 
do dworca nad wykopem kolejo- 
wym. Znajdować się tam będzie 
wyjście dla przyjeżdżających. 


Pozatem zaprojektowano wyjścia 
i wejścia od ul. Chmielnej 
Jerozolimskiej. 

W projekcie szkicowym dwor- 


i al. 


NOWELA NIEDZIELNA 


Zemsta ganstera 


— Tylko detektyw William potra/i 
odnależć sprawcę tych wszystkich kra- 
dzieży, które prawie co noc spadają na 
New York — mówili Amerykanie, czy- 
tając w porannej gazecie o nowem ta- 
jemniczem włamaniu, ktorego nastę- 
stwem było wyprożnienie pancernych 
kas lub szuflad, oraz związanie i odu- 
rzenie ich właścicieli lub włascicielek. 

Na Williama oczy 
wszystkich mieszkańców stolicy, w nim 
pokładano nadzieje wyzwolenia od tej 
hańłiącej miasto klęski, to tez detek- 
tyw rozsnuł sieć poszukiwań i sum nie 
zaznał chwili spoczynku, przeszukując 
eleganckie dzielnice 3 skromne przed- 


zwrócone były 


mieścia. 

Pewnego wieczoru spotkał na dwor- 
cu kolejki podmiejskiej, eleganckiego 
dżentelmena, który z walizeczką w rę- 
ce kierował się do wagonu pierwszej 
klasy. Pociąg szedł do New Yorku. 
William poczuł nagle dziwne zaintere- 
sowanie, takie, jakiego doznaje pies 


gończy kiedy nagle zaczyna węszyć ja | 


możliwości Ministerstwa Komuni 
kacji, jedną z nich stanowi bo- 
wiem projektowany dworzec, dru 
gą zaś proponowany hoteli pas 
zabudowań biurowych. 


26 M. WYSOKOŚCI 


„Dla należytego architektonicz 
nego zamknięcia placu, należy 
dać dworcowi na pewnej części 


jego planu i możliwie na całej 
szerokości taką wysokość, by 


mógł zadominować nad większo- 
ścią budowli, plac okalających. 
W tym celu wybrana została 
główna hala dla odjeżdżających, 
która otrzymała na całej długo- 
ści (84 m.) wysokość 26 m. Wy- 
sokość pozostałych pomieszczeń 
dworca zamyka się w następują- 
cych liczbach: 8 m. — restaura- 
cje, poczekalnie, sale bagażowe; 
14 m. — hala kasowa i hala dla 
przyjeżdżających" i t. p. 


„Pomimo stosunkowo znacznej 
wysokości bryły zewnętrznej 
dworca, nie będzie on jednak w 
stanie zapewnić dość potężnego 
akcentu architektonicznego dla. 
placu o tak znacznych wymia- 
rach. Rolę tę musi odegrać blok 
gmachu hotelowego. który w naj- 
wyższej części mierzyć będzie 
około 56 m. wysokości". 


kiś trop. 

Już na dworcu dowiedział się, że ów 
dzentelmen jest to światowy i zamoż- 
ny widocznie mieszkaniec podmiejskie- 
go letnigka, który prawie co wieczór 
w celeganckiem palcie, narzuconem na 
smoking, udaje się do New Yorku, do 
klubu, kina, lub do teatru. 

— Do klubu, do teatru, lub kina — 
powtórzył William — a czy ma zawsze 
walizkę w ręku? 

— Istotnie — powtórzył naczelnik 
stacji z pewnem zdziwieniem — widzę, 
że ma zawsze tę samą walizkę w ręku. 

Co do nocnych powrotów to te oka- 
zały się trudniejsze do skontrolowania 
i nie pewnego o nich detektyw dowie- 
dzieć się na dworcu nie mógł, za to u 
sąsiadów willi, zamieszkałej przez owe- 
go dżentelmena, zasięgnął sporo infor- 
macyj. 

Wszyscy mieli sympatię dla tego dy- 
styngowanego człowieka, który miesz- 


kał sam, żył snokojnie, nikogo nie 


zabudowa- | 


majacego obecnie 'kana 


przyjmując, lubił muzykę i po ohiedz'e | 


LLL ZZ ma M A A amaaa 


Przybylskiego 


W swoim projekcie $. p. proi 
Przybylski przewidział umiesz- 
czenie stacji autobusowej przy 
dworcu od ul. Chmielnej oraz dla 
nowych linij autobusowych, któ- 
re mają przebiegać przez ul. Po- 
znańską i Wielką. 

DWORZEC NA WYROST 

Dworzec nad ośmioma torami, 
który jest obecnie budowany, zo- 
stał tak zaprojektowany. by mógł 
być łatwo powiększony na dwo- 
rzec 12-torowy. Dobudowa nowej 
części dworca pomyślana zosta- 
ła w ten sposób, by przeprowa- 
dzenie jej nie krępowało normal- 
nego funkcjonowania dworca 8- 
torowego. Po wykończeniu no- 
woj części dworca, połączenie jej 
zadawną, będzie mogło nastąpić 
bez jakichkolwiek przeróbek w 
;dawnym dworcu. 
URZĄDZENIE WEWNĘTZRNE 
„Cała część podziemna dwor- 
ica, projektowana jest z żelazo - 
betonu lub żelaza  obetonowane- 
go — pisał prof. Przybylski. — 
Nadziemna część ma być wyko- 
z żelaza obetonowanego. 


Kształtowanie | Sciany zewnętrzne mają być okła 
pozostałych dwu połaci leży nato- |dane z piaskowca, 


ściany we 


całkowicie w granicach wnętrzne hal mają być wykłada- 


ne krajowemi płytami klinkiero= 
|wemi, w dolnej zaś części płyta- 
mi kamiennemi. Kasy i podejścia 
¡do kas będą wyłożone 
'rem krajowym. W restauracjach 
li poczekalniach, ściany będą wy- 
lożone drzewem, podłegi dworca 
„będą wyłożone płytami z natural- 
nego kamienia. Schody i perony 
¡pokryte zostaną warstwą stalo- 
betonu". 
| 133 TYS. M. SZEŚĆ. 

| O wielkości projektowanego 
gmachu dwerca Głównego świad- 
czą cyfry. Kubatura jego wynie- 
sie przy 8 torach — 133.676 m. 
sześciennych, czyli o 30 proc. wię 
cej, niź w gmachu B. G. K.. przy 
I?-tu torach kubatura zwiększy 
się o 25.000 m. sześć. 

Dworzec i jego wewnętrzne u- 
rządzenie będzie wykonane cal- 
kowicie z materiałów krajowych. 
Będzie to najpiękniejszy dworzec 
nietylko w Polsce, ale T w całej 
Europie. 


1179 dzienników 
w Japonii 

Bardzo duży rozwój wykazuje 
prasa w Japonji. Obecnie na te- 
renie całej Japonji wydawanycn 
jest 1179 dzienników, w tem 203 
w Tokio i 90 w Osaka. Prawie 
wszystkie większe pisma codzien 
ne posiadają specjalne wydania 
wieczorne. Do największych pism 
zaliczyć należy „,.Tokyo Asahi 
Shinbun“, który drukuje 1,1 mil- 
joma egzemplarzy, „Tokyo Nichi 
Nichi* — jeden miljon egzem- 
plarzy, „Osaka Asahi ` Shinbun" 
1,5 miljona egzemplarzy i „Osa- 
ka Mainchi* 1,2 miljona egzem- 
plarzy. 

Poważniejsze wydawnictwa są 
doskonale wyposażone technicz- 
nie. Naprzykład „Asahi Shinbun“ 
posiada oprócz kilkunastu nowo- 
czesnych rotacyjnych maszyn i 
60-ciu linotypów, własną obsługę 
komunikacyjną w postaci 19 sa: 
molotów, 500 pocztowych gołębi, 


godzinkę, lub dwie słuchał najpiękniej- 
szych koncertów, dostarczanych przez 
radjo. Po tej uszlachetniającej przy- 
jemności zabierał walizkę i miarowym, 
cichym krokiem opuszczał willę, po- 
wracając późno w nocy, nad ranem, 
lub czasami następnego dnia. 

Kilka dni upłynęło i oto pewnej no- 
cy, powracającego do podmiejskiego 
letniska, eleganckiego mężczyznę oto- 
czyło nagle kilku ludzi, jeden z nich 
schwycił go za kołnierz, 

— Mamy ciebie ptaszku! — mówił 
łagodny głos — dosyc tej zabawy! Na- 
kpiłeś sobie aż nadto z powaznych o- 
bywateli miasta | 

Mężczyzna szarpnął się, ale tylko od- 


ruchowo, poznał bowiem Williama, 
wiedział, że nie wyrwie się z jego 
szponów. 

— Złapałc mnie! — rzekł przez za- 


ciśnięte zęby — ale nie myśl, że pora- 
chunki między nami skończone! Zoba- 
czymy się jeszcze, Mister William! 
— A zatem do widzenia, drogi Mi- 
ster White, wszak tak każesz się na: 
zywać? Ale narazie pozwól, że ciebie 
oddamy w pewne ręce, gdzic zaznasz 
wypoczynku i xpokojneg$ snu! — od- 


Niedziela, 19 stycznia 1936 r. 


marmu- | 
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W kalejdoskopie dziwów natury 
znajdujemy równie rzadką, jak 
niesamowitą chorobę. zwaną he- 
mofilją, po polsku — krwawiącz- 
ką. Istotą jej jest upośledzenie 
zdolności krzepnięcia krwi, wsku- 
tek czego najdrobniejsze zadra- 
Śnięcie grozi poważnem wykrwa- 
wieniem, a opisane, są przypad- 
ki śmiertelnych krwawień po wyr- 
waniu zęba, a nawet jeden przypa 
dek Śmiercią zakończonego krwo- 
toku po... silnem zadrapaniu przez 
kota domowego. 

Krzepnięcie krwi jest niesły- 
chanie skomplikowanym procesem 
uwarunkowanym przez długi łań- 
cuch czynników. Krew zawarta w 
naczyniach krwionośnych pozosta 
je w stanie płynnym, a wylana 
poza obręb naczyń — w szybkiem 
tempie ulega przemianom, w wy- 
niku których strąca się rozpusz- 
czona w osoczu krwi substancja 
zwana włóknikiem. Substancja ta 
tworzy rodzaj pilśni zbitej z mi- 
kroskopijnych włókienek, w „ocz- 
kach“, której uwięzione zostają 
czerwone i białe ciałka krwi, a 
całość — przesiąknięta jest niby 
gąbka — surowicą. 
| Całość ta przedstawia twór ga- 
i laretowaty, zwany skrzepem. Krze 
pnąc włókienka pilśni włókniko- 
wej twardnieją, kurczą się, wyci- 
skając z siebie żółtawą, lekko opa- 
jlizującą  surowicę, która, jeśli 
proces krzepnięcia zachodzi np. w 


słoju, lub szklance — zbiera się w; 


cienką warstwą piywającą na po 
wierzchni skrzepu, który, jako ga- 
tunkowo cięższy, opada na dno 
naczynia, stając się coraz tward- 
Szym i bardziej zbitym, 

Zjawisko to dobrze jest znane 


Nr. 19: 


krwią, a krwiotoki wewnętrzne do 
jam ciała powstają u nich nie- 
zwykle łatwo. 

Dlatego też krwawcy rzadko do 
żywają późnych lat, a śmierć od 
udaru apoplektycznego jest wśród 
nich zjawiskiem niemal powszech 
nem, przyczem zaskakuje ich ona 
często w najbardziej nieoczekiwa 
nych sytuacjach, jak np. przy sil 
nym kaszlu, zachłyśnięciu się, 
dźwignięciu ciężaru, podczas li- 
bacyj alkoholowych i t. p. 

Krwawiączka jest schorzeniem 
napastującem wyłącznie  męż- 
czyzn. Przypadek hemofilji u ko- 
biety nie został dotychczas przez 
nikogo opisany. Znamy wpraw- 
dzie stany, u których zdolność 
krzepnięcia krwi ulega czasowe- 
mu obniżeniu; u kobiet np. zja- 
wisko to stale towarzyszy okre- 
som regularności, występuje ono 
w pewnym stopniu podczas ciąży, 


w niektórych anemjach, zwłasz- 
cza w t. zw. blednicy, towarzy- 
szy niektórym chorobom zakaz- 


nym, pewnym zatruciom, np. za- 
czadzeniu, widzimy je przy nie- 
których zaburzeniach przemiany 
materji, potrafimy wywołać je 
sztucznie, lecz wszystkie te sta- 
ny nie wspólnego z krwawiączką 


inie mają. 

Hemofilja jest schorzeniem 
dziedzicznem, nie poddającem się 
żadnemu leczeniu, schorzeniem 


niezwiązanem z żadnemi fizjolo- 


Jedna z najdziwniejszych chorób ludzkich 


wny w Warszawie Haemophilja, czyli krwawiaczka 


gicznemi ani patologicznemi sta- 
nami ustroju, a poprostu z ustro- 
jem samym, do którego przylgnęła 
przy poczęciu niby przekleństwo, 
i wlecze się za nim aż po grób. 

Sposób, w jaki dziedziczy się 
to schorzenie jest jedynem w 
swoim rodzaju i niema innej ce- 
chy przekazywanej dziedzicznie 
równie dziwaczną drogą. 

Powiedzieliśmy wyżej że krwa- 
wiączka jest schorzeniem nieule- 
czalnem, a chyba zbędnem byłoby 
dodawać, że obarczenie nią społe- 
czeństwa nie jest pożądanem, po- 
nieważ zaś jest dziedziczna, a 
na dziedziczność rownież żadne- 
go wpływu nauka nasza nie po- 
siada, przeto jedynie skuteczną 
formą walki z nią — jest bez- 
względne wyłączenie osobników, 
w rodzinach których przypadek 
hemofilji wystąpił choćby w od 
ległych pokoleniach — od dalsze 
go rozrodu. 

Na szczęście osobniki z rodzin 
tych pochodzące nie odznaczają 
się wielką płodnością, mimo to 
jednak — każdy osobnik tego ro- 
dzaju i to, nietylko osobnik cho- 
ry, lecz każdy z chorym spokrew- 
niony — uważany być musi za e- 
lement groźny dla zdrowia przy- 
szłych pokoleń, za element psują- 
cy już nietylko tą, czy inną rasę, 
lecz za czynnik rozkładający ga- 
tunek Homo Sapiens. 

Dr. B. S. 


Nowe książki 


William Beebe: „923 metry w głąb, rajpomyślniejszem dziełem na czele 


oceanu* (Wyd. Trzaska, Evert i Mi- 
chalski w Warszawie). Jest to 20 
tom popularnej w szerokich sierach 


naszym gosbodyniom z praktyki | czytelników „Bibljoteki Wiedzy“, któ- 
kulinarnej, a biologiczna jego ce-|ra stanowi poważny i cenny wkład 


i lowość polega na obronie organiz- 
mu przed skrwawieniem. Gdy ca- 


w polską literaturę naukową. Książ- 
ka ta poświęcona jest przedewszyst- 
kiem faktowi rekordowego zanurze- 


l r pi n . a a 
łość ścianki naczynia krwionośne- | nia się doktora Beebea do głęboko- 


|go zostanie 
jako ciecz, przez powstałą szczę- 
linę wypływa nazewnątrz — za- 
czyna krzepnąć, oblepiając włó- 
knikiem uszkodzone miejsce. 
Przez stopniowe narastanie włó 
knika „odbywa się jakgdyby za- 
„murowywanie otworu, który Zo- 
słaje w rezultacie doszczętnie za- 
lany skrzepem, uniemożliwiają- 
cym dalsze krwawienie, następ- 
nie skrzep ten, kurcząc się, zbli- 
ża do siebie brzegi rozdartego na- 
czynia, ułatwiając zrost ich. 
Wiemy wszyscy, że u człowie- 
ka normalnego niewielkie skale- 
[czenie — powiedzmy palea 


naruszona — kręw,|śŚci 923 m. i pełna jest opowiadań o 


przygodach i odkryciach w  głębi- 
nach oceanu. 

„Badanie życia w głębinach oceanu 
— pisze Beebe — jest głównym te- 
matem mych zainteresowań; nie by- 
ło też pomysłu, któregobym nie wy- 
<yskał dla s czenia „chnicznych 
środków, prowa y nię 
cia zamierzonego eeelu. 
obserwowałem zycie morza przez 
wodną lunetę i przez ochronne oku- 
lary badałem z zapartym uddechem, 
niemal po omacku, mielizny podwod- 
ne — w poszukiwaniu bogactw świa- 
ta organicznego; uzbrajałem się w 
hełm nurku i wałęsałem się na gię- 
bokości jakichś dziesięciu sążni pod 
powierzchnią wody. Dopiero dzięki 
tym próbom nauczyłem się widzieć 
i rozumieć, znajdując się na głębo- 


już po upływie 1 — 3 minut prze- | kości 923 m. w aparacie nurkowym, 
staje broczyć; u osobnika dotknię | czyli w t. zw. „batysierze" (spzcjal- 


tego krwawiączką, czyli, jak mó- 
wimy — krwawca — takież ska- 
leczenie broczy godzinami, a są 
przypadki — że nawet — dłużej, 
niż tydzień, powodując z najbłah- 
szej przyczyny znaczną utratę 


na kula głębinowa, przeznaczona do 
opuszczania się badacza na dno mo- 
rza).* 

Książka ta, przepełniona opisami 
cudów świata, jest tak porywająca i 
barwna, jak niegdyś musiały być po- | 
rywające i barwne przygody Marka 
Pola dła jego pierwszych oczarowa-, 


krwi, prowadzącą do ciężkich nie | nych czytelników. Oczywiście — z tą 


|dokrwistości, a nawet, jak powie- 
jdziano wyżej — do śmierci. 
Sytuację i tak bardzo przykr 
komplikuje drugi 
nik krwawienia. Ścianki naczyń 
(krwionośnych u dotkniętych tem 
schorzeniem odznaczają się nad- 
zwyczajną kruchością i pękają za 


lada urazem. stąd w skórze 
krwawców nierzadko widujemy 
bardzo rozległe sińce, guzy spo- 
jwodowane  wylaną pod 


powiedział William, 


" A | siẹ jako jeden 
jeszcze skład- | najzdolniejszych badaczy. 


skórę do 


wielką różnicą, że Beebe jest prze- 
dewszystkiem uczonym, który w 
swem dążeniu do wiedzy wyróżnił i 
najodważniejszych i 


z 


Opowieść Beebe'a zaznajamia nas 
z najwcześniejszemi wysiłkami czlo- 


wieka, zdążającemi do poznania głę- 
bin morskich, poczynając od opisu 


l 
Uporczywie | 


dzięki hełmowi nurkowemu oraz 
„batysferze”. 

William Beebe od dwudziestu lat 
poświęca się badaniom naukowym w 
dżunglach, na pustyniach i na dnie 
mórz, Zetknął się bliżej z wielkienu 
fokami na wybrzeżach wysp Galapa- 
ges, podpatrywał niedostępne dla 
badacza morszczyny, nagromadzone 
na oceanie Atlantyckim, t. zw. „sar- 
gasso", napastowany był przez łow- 
ców głów, Dajaków, badał rzadkie o- 
kazy orchidei i paproci pośród tropi- 
kainych pnączy Ameryki Poł. zanu- 
rzai się w niebezpieczne głębiny 
morskie na wodach Bermudzkich i. 
ysdyuiac dnie murskiem, zbierał 
bezcenne "ak omisas * 

Człowiek ten przęazie z materjału 
swych spostrzeżeń, opowieści nie- 
mniej prawdziwe niż jego badania, a 
jednak tak porywające, jak cudowne 
baśnie.  Legjon czytelników jego 
składa się z laików, których porywa 
apisaru przygód, i z uczonych, znaj- 
dujących w lekturze jego dzieł pod- 
niecający impuls do podjęcia zagad- 
nień we wszystkich dziedzinach wie- 
dzy. 

A | I a 


Słodycz szkodzi 


Zarazkom 


Doktór 1. H. Blank, profesor 
Uniwersytetu Harwarda, dokonai 
doniosłego odkrycia, a mianowi= 
cie w drodze drobiazgowych do- 
świadczeń zaobserwował, że cały 
Szereg zarazków umieszczonych 
na cukrze i poddanych badaniu 
promieni ultra - fioletowych gi- 
nie w bardzo krótkim czasie. Wo- 
bec tego przewidziana jest moż- 
liwość leczenia niektórych scho- 


śmiałych próh Aleksandra Macedoń- 'rzeń w. ten sposób, że w chore 
skiego w kloszu nurkowym, poprzez miejsce wprowadzona będzie pew 


ciekawe doświadczenia czasów staro- | 
żytnych w kostjumach ze skóry ko-| 
ziej oraz w nędznych aparatach, aż, 
wyczynów nowoczesnych z ich' 


prowadząc ohbez- | radjo, że niebezpieczny bandyta, White, 


władnionego gangstera do automobilu. | uciekł z więzienia! No, tak, poprostu, 


Można sobie wyobrazić 


zdziwienie | wyszedł z więzienia, jak dawniej wy- 


sąsiadów eleganckiego džentelmena i| chodził ze swego micszkanial Wysze- 
radość ogólną, gdy rozniosła się wia- | dłem, bo zatęskniłem do ciebie, rozu- 
domość o ujęciu niebezpiecznego ban- | miesz Williamsiu? 


dyty. Proces jego trwał krótko, skaza- 
ny został na ciężkie roboty. 


Detektyw  zacisnął zęby, žeby nie 
zdradzić wściekłości, jaka go opano- 


Detektyw William zapomniał o nim, | wała. Zrozumiał, że White śledził go, 
zajęty nową Sprawą, jeszcze bardziej zepsuł koło, kiedy auto czekało przeł 


niepokojącą, porwania matki 


znanej | domem i jechał przed nim drogą. cze- 


star Hollywoodskiej. Pewnego wieczo- | kając, aż jego automobil stanie. 


ra powracał z uroczej miejscowości, 
położonej o kilkadziesiąt kilometrów 
od New Yorku. Jechał dość szybko, o- 
cieniorą drzewami drogą, kiedy zau- 
ważył, iż ma uszkodzone przednie koło. 

William zaklął krótko, wysiadł z au- 
tomobilu i pochylił się nad kołem, ale 
w tejże chwili uczuł, że jakaś silna 
pięść zadaje mu cios w kark, a ktoś 
inny obezwładnia mu ręce. 


— No, chodźmy, zawiozę ciebie da 
New Yorku — rzekł bandyta, popy- 
chając Williama do swego automobilu 
stojącego pod drzewem. Z pomocą 
drugiego, bandyty, White wsadził de- 
tektywa: trzeci bandyta, prowadząący 
automobil, ruszył natychmiast z miej. 
sca W kilkanaście minut stanęli znów; 
znajdowali się nad drogą kolci żelaz- 


— Jak się masz, William! — zaśmiał | P9* 


się szyderczy głos — nie poznajesz 


— Pojedziesz do New Yorku pod 


mnie? To ja, mister White, obięcałem | kołami pociągu — zaśmiał się White, — 
ci, że się spotkamy jeszcze! No, mie| Zakneblowanego i związanego jak ba- 
wytrzeszczaj tak oczu, kochanku! Sam | fana, detektywa, bandyci ułożyli na 
nie zrozumiesz co to znaczy, muszę ci| szynach, które stalową wstęgą znaczyły 
wytłumaczyć! Gdybyś żył jeszcze jutro się w zapadającym mroku. 


przeczytałbyś w gazetach i posłyszał w 


— Express z Bostonu przechodzi za 


na ilość cukru, a następnie pod- 
dane zostanie ono działaniu pro- 
mieni ultra - fioletowych. 


pięć minut! Żegnaj i nie opowiadaj ni- 
komu co przeżyłeś! — zaszydził ban- 
dyta, odchodząc pośpiesznie do auto- 
mobilu, który ruszył natychmiast 

Leżący, jak kłoda, William, oddychał 
z trudnością, krępujące go więzy uci- 
skały go nieznośnie, starał się poru- 
szyć, poprawić się na szynach, darem- 
nie! Dokoła panowała cisza, gdzie nie- 
gdzie odzewał się świergot ptaka, czasem 
przepłynął chłodzący powiew wiatru. 
Nagle William posłyszał jakiś daleki 
grzmot, ale to nie był grzmot, gdyż 
wzmagał się, coraz bardziej. Detektyw 
poczuł, że mu serce zaczyna bić, jak 
gdyby chciało wyskoczyć z piersi; zim- 
ny pot wystąpił mu na czoło. Grzmot 
zamienił się w straszny łoskot. Ziemia 
zatrzęsła się od niego, wszystko za- 
mieniło się w jeden przeraźliwy huk, 
zgrzyt żelaza, pęd, jakgdyby świat ca- 
ły runął A potem nastąpiła cisza. 

— Przecież ja nie umarłem — pomy- 
ślał William, otwierając aczy. — Po- 
ciąg przeleciał po sąsiednich szynach — 
pomyślał, patrząc za niknącemi wago 
nami. W tejże chwili zamigotała la 
tarka kolejowego stróża. 


M. ira. 
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Nowe kreacje paryskie 


Na bal 


W pobliżu 
najpiękniejsz: 
znajduje się 
Lelong, będą 
współczesną 
wielkiej Paryski 


Jest on 
a wspó s M A 
na dlatego, półczesna i żywot: 


że umia stosować się 
oba AKA chwil! obecnej i me 
dig Fe poziomu estetyki — ob 
sd Wwa tualet. Istatnie, Lu- 
zk ong stworzył oddział sps- 
e nY „przystępnych sukienek“, 
a. dostąć można suknie w ce- 
z 8 niespotykanych dotąd w 
kę kich firmach — a mianowicie 
OG trzystu pięćdziesięciu do sześ- 
Ciusest franków! 

Obok tego działu „kryzysowe- 
wo » mamy właściwie kolekcje mo 
delów firmy i te stoją na wyży- 
nie artyzmu i są wyrazem najbar 
zlej wykwintnej paryskiej mody. 

Przyjrzyjmy się modelom, któ- 
re widzimy na załączonych zdję- 
ciach a przeznaczonych na karna- 
wał i składającym się z trzecu 
valowych tuałet i jednej sukii 
cocktailowo - obiadowej, na któ- 
rą firma specjalnie zwraca uwa 
ge swojej klienteli i prasy, poświę 
conej modzie. 

Co nas uderza w tych mode- 
lach, to wielka wytworność linji 
i pełna dystynkcji prostota, a jed 
nocześnie oryginalność, która czy 
m že nawet w największej sah 
A pl tualety Lelong zwracają 
doante $> ei dii 

Na suknie te firma używ 
tylko aksamitów, lam i at 


Pol Elizejskich, tej 
J z ulic Paryża, 
Znana firma Lucien 
ca bardzo żywotną i 
przedstawicielką, 


ej Mody! 


a nie- 
lasów, 
, 


MODEL NR. L 


Bardzo 


/kowna, wie 
stanika szy ieczorowa 


polega na przeświecaniu 

ża p sukni Nr. 3 tworzy coś 
nę g, patką, zatrzymującą się 
arczką anik jest zupełnie gładki 
mais mę. zaokrąglonym sprzodu 
ole szerokie godety, umie 
Zapi 
sowych 

ini, 


an a 


£cie sprzodu przechodzące 
guzików; pasek zapięty je 


Nowa ,, 


Kilka dni temu obywatelka 
Szwajcarska, niejaka Lydia O- 
Swald, ukończyła we Francji od- 
bywanie kary więzienia za szpie- 
gostwo i powróciła do Genewy. 
Piękna Lydia otrzy 


wiele niezwykłych i 


ponętnych 


muje obeenie 


e, koncerty, dancingi i fivey 


ale też muślinów, koronki i tiu-irzyszą sukniom z trenem, tuale-tgrafjach, mają normalne wycię- 
lów. Suknie popołudniowe i obia-|ty zaś sięgające tylko ziemi, jak|cia śpiczaste, kwadratowe lub wie 
dowe są często wełniane, z nadz-|jto widzimy na załączonych foto- llokątne. 


wyczajnie miękkich, uwydatniają 
cych linje wyrobów. 

Przybrania są efektowne, a jed 
nocześnie nie mają tej jaskrawo- 
ści lub przesady, w której celuja 
niektóre firmy, biorąc je za do- 
wód modernizmu. Modernizm w 
modzie nie jest synonimem — 
„braku gustu“ i tualety pochodzą 
ce z wielkich paryskich pracowni 
są zawsze pełne umiarkowania i 
harmonii. 


Współczesne balowe suknie, nie 
mające trenu, są bardzo szerokie 
u dołu, układające się w liczne go 
dety, natomiast górna część spód- 
nicy jest tak obcisła i plastyczna, 
iż wymaga jaknajmniej bielizny 
pod spodem. 

Do tych tualet nie możemy 
przecież nosić gorsetów, najwy* 
zej jakiś elastyczny pasek, bez 
żadnych fiszbinów i Sznurowań. 
Tualety wymagają szczupłej, mu- 
skularnej postaci, nie potrzebują 
cej podtrzymania, ani kompresji 
tłuszczu. 

Wycięcia są nieznaczne; W tym 
roku obok wielkich dekoltów odsła 
niających całe plecy, a raczej ca- 
łą górną część postaci, oprócz 


ma się zapomocą udrapowania o- 
taczającego szyję,) widzimy tua- 
lety o bardzo umiarkowanych wy 
cięciach. 

Zazwyczaj wielkie dekolty towa 


mod. L. Lelong. 


suknia czarna, koronkowa. Efekt 
się cialą poprzez desenie koronki, 
w rodzaju karczka. Rękawy przy- 
u łokcia i od której idzie wąski 
, natomiast spódnica ozdobiona 
i idącym ukośnie ku tyłowi, two- 
szczone dokoła. 

na spódnicę składa się ze Sstras- 
st na klamrę, wysadzana strassa- 


vV” 2-27 


ofert matrymonjalnych. oraz spo- 
re listów od dyrekcyj różnych 


teatrów, które proponują jej go- o czasu 
ścinne występy. Niebrak jest też 


ofert wydawców, którzy pragną 


zakupić od niej prawo do wyda-  polykala kawałek 


nia pa niętników. 


przodu, (są suknie, w których sta! 
nik składa się tylko sprzodu i trzy | 


MODEL NR. 2. 


wymagająca bardzo wysokiej 


mi się weżami! 


Jest to bardzo dziwne, ale są 
ludzie uodpornieni na n.szczycie|- 
skie działanie ognia. Co jest je- 
szcze dziwniejsze — io fakt, że ta 
ka odporność jest przywilejem ras 
xolorowych i że nigdy jeszcze nie 
zdarzyło się, aby sztuki uleżenia 
*ię na rozżarzcnych węglach do 
kazal człowiek białv. natomiast 
wypadki takie zdarzają się często 
wśród murzynów j czerwonoskó- 
rych. 


bes opowiada, o niezwyklym wy- 
padku, jakiego świadkiem był 
podczas swej wyprawy w dorze- 
czu Amazonki. Kiedy jego ekspe- 
aycja dotarla do jeanej z wiosek 
indyjskich, odoywiua się tem ja 
kaś uroczystość. Siychac było w8- 
lenie w bębny, histy euryj ejczy= 
cy przybyii ao wioska, Ohażuio SIĘ. 
że na placu rozpulone jest wielkie 
ognisko, naokoio ktorego tubylcy 
tańczą jakiś dziwny taniec. Przed 
ogniskiem stała nieruchomo mio- 
da, ładna, dziewczyna czerwono: 
skóra zupcinie naga 1 wpatrywa- 
la się jak zahypnoiyzuwana w pio 
mienie. Nagle, wssoczyłu w sam 
śrouck ogniska i stanęła jax posąg 
wśród otaczających ją piomienl 
ża jej przykładem poszedł miody 
 indjanin, który najspokojniej stat 
' wsród ogma, zongiując od czasu 
kawałkam: pionących 
glowni i żŻarzącego węgla. Para 
'ta od czasu do czasu z apetytem 
się 
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ŻAPZĄCEKO 
| wegla. 


ZWT a | 
Podróżnik angielski Jack Forv- 


Nadzwyczajnie oryginalna, balowa tualeta z 
i szczupłej 
wycięcie zatrzymuje się pod pachami, stanik zupelnie gładki przy- 
trzymany jest w stanie wąską, związaną z boku wstążką. 
Spódnica bardzo szeroka u dołu jest nieco dłuższa sprzodu niż 
styłu. Cała oryginalność tej tualety polega na poprzecznie biegną. 
cych pasach z czarnego aksamitu, pokrytego pajetkami. Możemy 
sobie łatwo wyobrazić efrkt tej sukni Iśniącej poprzecznie wijące 


mod. L. Lelong. 


czarnego 
sylwetki. 


tiulu, 
Kwadratowe 


D E H o o T E | 
Z tajemnic Czarnego lądu 


Ludzie GGporni ma ogień 


Wszyscy mieszkańcy wioski roz 
poczęli naokoło ogniska jakiś dja- 
belski tan, a kobiety zupełnie obna 
żone rzuca:y się na ziemię, sypią? 
sobie na obnażone brzuchy j pier- 
si płonące węgle. 


Dziewczyna stała nieruchoma 
wśród płomieni, nietknięta przez 
rie, przyglądając się tańcowi. 
Kiedy Iorbes zdumiony zapytał co 
to ma być, odpowiedziano mu, że 
dziewczyna jest „córką ognia". 
To znaczy, że potrafi tak skon- 
cehtrować swą wolę, że jeśli po" 
stanawia, by płomienie nie wy- 
rządziły jej żadnej szkody — to 
w rzeczywistości osiąga, czego 
chciała, 

Bziwne historje z oguiem mają 
sztrokie zastosowanie ponadto W 
Erytrei, gdzie rozżarzony węgiel 
zalecany jest jako Środek leczni- 
czy. Naoczny świadek opowiada, 
że kawałek płonącego węgla wło” 
żony w usta czarnemu dotknięte- 
mu atakiem epilepsji, uspakaja 
natychmiast atak, nie czyniąc naj 
mniejszej szkody murzynowi. Ten 
sum lek znajduje także zastoso- 
wanie w francuskiej Somali, na 
granicy Abisynji. Murzyniątkowi, 
które zapada na febrę dają tamtej 
si znachorzy do polknięcia „pigul 
kẹ“ z żarzącego się węgla. Maly 
murzynek połyka ten piekielny 
lek, zapada następnie w sen i po 
paru gadzinach budzi się jaknai- 
zdrowszy, bez śladu gorączki i o- 
parzenia. 
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MODEL NR. 3. mod. L. Lelong. 


Wieczorowa suknia tworząca z płaszczem „ensemble“, Suknia 
jest z czerwonego musiinu; stanik mamy gładki, a górna jego część, 
przez którą prześwieca ciało, wygląda jak efektowny i pomysłowy 
karczek. 

Spódnica jest gładziutka i dopiero poniżej kolan rozchodzi się 
w godety; balowe okrycie jest z czerwonego aksamitu, góra przy* 
pomina „kap“ i tworzy jakby szeroki karczek, od którego idą sute 
zmarszczone i szerokie rękawy. 


Szeroki pasek jest z pozłacanej skóry, wysadzany kamieniami. 
"T 


MODEL NR. 4. mod. L. Lelong. 


Model ten jest chlubą firmy Lelong. Jest to cocktailowa i obia 
tlowa tualeta z czarnej wełny, przypominająca wizytowy tailleur, 

j Zwróćmy uwagę na nadzwyczajnie opracowany i pomysłowy 
krój stanika. przybranego nerwjurami. rozchodzącemi się na hiu- 
ście i rękawach. 

Rękawy są długie i wąskie, zapięte na sześć guziczków, koł: 
nierz stojący, oficerski, zapięty na duży, czarny guzik; sześć takich 
guzików biegnie wzdłuż przodu i kończy się na spódnicy. Pasek z% 
pięty jest na prostą klamerkę. 

Górna część spódnicy tworzy karczek, od którego spadają jed: 
wahiste, czarne frendzle, kończace się u dołu spódnicy. Zarękaweł 
ohramowany czarnemi karakulanii zakończony jest również talu 
samą frendzlą. FRANCINE. 


Gdybym był wiedział, że będzie 
to nasza ostatnia rozmowa. To- 
stąpiłbym może inaczej. uubiiem 
go bardzo... 

Miał wprawdzie swoje 
lecz któż z nas ich nie ma. 

Dziś wszyscy nasi wspó:ni zna. 
jomi patrzą na mnie, jak na ostat- 
niego zbrodniarza. 

Bóg widzi, że nie chciałem źle. 

Jeżeli straciłam przyjaciela, to 
tak widocznie było sadzone. 

Jak dziś pamiętam jego ostat: 
nią wizytę. 3 

By? ciepły letni wieczór. Przez 
okno mojej mansardy wpadały 
ćmy i drobne muszki, które, brzę- 
cząc wesoło, krążyły wkoło lam- 
py. Czytałem * właśnie sennik eœ- 
gipski w najnowszem wydaniu, 
kiedy zapukał, 

— Czy sam jesteś? — zapytał, 
patrząc na mnie swemi pięknemi 
oczyma, w których dojrzałem głę- 
boki smutek. 

— Tak. Proszę cię. Przecież mi 
nigdy nie przeszkadzasz, — ser- 
decznie uścisnąłem jego rękę. 

Nie przeczuwałem wtedy, 
będzie to ostatni nasz uścisk. 

Usiadł w niedbałej pozie na 
mojej siarej kanapie i przez 
chwilę  zapanowało  miiczenie. 
Czułem, że nie należy go przery- 
wać, Instynkt mi mówił, że wszy- 
stko cokolwiekbym powiedział, 
będzie miało fałszywy ton. Umia- 
łem zawsze uszanować cudzy na- 
strój, a byliśmy ze sobą zbyt do- 
brze, bym potrzebował wobec nie- 
go grać rolę konwencionalnegy 
gospodarza. 

Od czasu do czasu rzucałem 
dyskretne spojrzenia na jego wy- 
tworną sylwetkę. Był ubrany, jak 
zwykle, z nieskazitelną elegan- 
cją, która mi zawsze imponowała. 
Muszę przyznać, że, przy moim 


wady, 


że 


lino- 


chwila w życiu 
skoczka 
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Straszna 
+ 7 


gdziekolwiek, dokądk 


NIGDY 


nie zgadzaj się pójsć 


materjalistycznym poglądzie ną 
świat, miałem również pewien 


szacunek dla jego zamożności. 

— Przyszedłem cię pożegnać! 
— powiedział nagle. 

Otworzyłem szeroko oczy, pra- 
gnac wyrazić tem swoje zdumie- 
nie. 

— Powiem ci prawdę. Postano- 
wiłem umrzeć. Tylko, proszę cię, 
nie usiłuj mnie od mojego zamia- 
ru odwodzić — dodał. widząc m^- 
je gwałtowne poruszenie. — Prze 
myślałem już wszystko. Dieyzja 
moja jest nieodwołalna. 

— Czy mówisz poważnie? — 
zapytałem zgnębiony. 

— Tak. Znasz mnie i wiesz, że 
nie jestem skłonny do żartów. 

Dopier0 po dłuższej chwili nie- 
co oprzytomniałem. 

— Przyvuszczam, że moje per- 
swazje rzeczywiście nie mają 
szans, — rzekłem dla zapewnia- 
nia sobie spokoju sumienia. 

— Absolutnie żadnych — od- 
parł, patrząc na mnie z pewnym 
żalem. 

Westchnąłem z rezygnacją, po- 
czem wstałem i przeszediem się 
po pokoju. 

— Czy wybrałeś sobie już ro- 
dzaj śmierci? — zapytałem, sta- 
jąc przed nim. 

— Mam na uwadaę kilka spo- 
sobów, ale ciekaw jestem twojej 
rady. 

— Mnie się bardzo podoba ha- 
rakiri, — poddałem mu interezu- 
jący pomysł. 

— Ależ to jest okropne, — 
skrzywił się z niesmakiem. 

— Rzecz gustu. Harakiri ma w 
sobie styl. Świadczy przytem o 
świadomej decyzji, nie jak inne 
środki, gdzie wystarcza jedna 
chwila podniecenia nerwowego. 
Tu potrzeba przygotowań, zim- 
nej krwi, pewności ręki, — zapa- 
lałem się do swego projektu. 

— Nie, nie, to zbyt brutalne, — 
wzdrygnął się, pocierając dłonią 
czoło. 

— Ale, a co z twoim złotym ze- 
garkiem? 

— Co ma być z zegarkiem? 

— Nie masz spadkobierców. 
Może mi go zostawisz na pamia:- 
kę. Ma nosić niewiadomo kto. 

— Mogę ci zostawić ten czar- 
ny, co mam w domu... 

— Wolałbym ten złoty. Prze- 
cież ci już niepotrzebny. Może to 


| trochę niedelikatnie w takiej 
chwili... 

— Rzeczywiście mógłbyś po- 
czekać... 


olwiek lub „bylegdzie'”* 


Anegdoty 


CIĘTY JĘZYK 

Podczas rautu, zorganizowane- 
go przez redakcję pewnego ćżien 
nika warszawskiego. wystawiono 
„Dom otwarty.. Bałuckiego. W 
części koncertowej Mieczysław 
Frenkiel deklamował wiersz Ba- 
łuckiego p. t. „Przysięga. W pew 
nej ahwili obecnemu na raucie 
autorowi publiczność  zgotowała 


serdeczną owację i poczęto go 
wywoływać. - 

Bałucki, któremu w druku 
wiersz trochę zmieniono — po- 


wstał ze swego miejsca i zawołał: 

— Pomyłka! To nie jest wcale 
mój wiersz. Napisał go redaktor 
Szymanowski. 

Po tych słowach na sali zapa- 
nowała ogólna konsiernacja. 

Wtem rozległ się głos Szyma- 
nowskiego: 

Ależ, mój Michale. 
Zwykłem pisywać 
wiersze. 

KONKURENT Z LAMPĄ 

Pisarz szkocki, Mae Owen, wy- 
chodzi w czasie dość ciemnej no- 
cy na drozę, wiodącą do wsi i pod 
bramą natyka się na swojego pa- 
robka, trzymającego w ręku za- 
paloną lampę. 

Czyś oszalał? Co to znaczy? — 
soniewa się na parobka. 

— Idẹ do mojej dzicwczyny — 
odpowiada na to parobek. 

— Straszne czasy nastaly 
jęczy gospodarz. Tl'cdym ja cho- 


myiisz się. 
tylko dobre 


dził do mojej dzisiejszej żony, 
przez myśl mi nawet nie przeszło 
brać ze soba światło. 

A na to złośliwy parobsk: 

— Toteż zaraz poznać, że pan 
dziedzie nie widział, eo bierze. 
TATUŚ ARNM 
Joffre, jako generalissimus, zdo 
był sobie miłość i zaufanie swo- 
ich żołnierzy. © w miasgywał 
„5wojemi dziećmi*. oni jego „ta- 
tusiem*. Lubił z nmi rozmawiać. 


| Pewnego razu zapytał młodego 
oehotnika: 
— Tne== mni “r-ra amyku? 
= 0. tala nr * === Sak 
— Jak,mnie nazywasz, w roz- 
rowie ze swoimi kclesgami? 
Weshanie.. A orszalek u- 
śmiechnął się zachęcająco — i 
żolnierz odpowiedział: 
— Tatusiem! 
— To bardzo ładnie.. A po- 


jwiedzno mi, czy jest jeszcze jaki 
generał, któryby zasługiwał na tę 
nazwę? 

— Jest. panie marszałku. 

— Który? — zaciekawił się 
Joffre. 

— Joanna d'Are, — panie mar- 
szałku. 


W XX WIEKU 
Starsza pani wskazuje  4-let- 
niemu wnukowi wspaniałą limu- 
zyne. 
— Popatrz dziecko, jakie ład- 
ne put - put... 


— Ależ, babciu — wola obu- 
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WESOCŁE A 
samobójca 


— Ba, potem będzie zapóźno, 
jak kto inny złapie. 

Bez słowa wyjął z kamizelki 
zegarek i podał mi, zaciskając u- 
sta. 

— A miałeś wieczne pióro, ta- 
kie dobre, — przypomniałem 30- 
bie. 

Nerwowym ruchem sięgnął do 
kieszeni i, rzucając pióro na 
stół, podniósł się z kanapy. 

— (Czekaj załatwimy wszyst<śo 
po męsku. Czy odebrałeś gotów- 
kę mP. K. O.? 

— Nie, bierz! — rzucił krótko, 
wręczając mi wyszarpniętą gwał- 


townie z kieszeni książeczkę cze-; 


kową 

— A... widzisz... Nie wiem, czy 
niogę nadużywać... 

— Czego chcesz jeszcze, do che- 
lery?! 

— Naprawdę, krępuję się. Ale 
głcybyś zechciał napisać mi kart- 
kę, żeby mi wydali twoją bibljo- 
tekę, zrobiłbyś mi szaloną przy- 
jemność. Wiesz, że zawsze ma- 
tzyłem o niej, choć nie przypusz- 
czałem .. 

— Czy to wszystko?! — zapy- 
tał z roziskrzonym wzrokiem. 

— Jeżeli mogę być z tobą szcze 
ry, jak z przyjacielem, to przy* 
szła mi do głowy genjalna myś!. 
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DOBRY UCZEŃ 

Stefanck wraca do domu z em 
zaminu. 

— No, jak ci poszło? —. pyta- 
ją zaciekawieni rodzice. 

— Bardzo dobrze! — mówi Ste- 
fanek. Odpowiedziałem na 
wszystkie pytania. 

— A jak odpowiedziałeś? 

— Że nie wiem. 


= 
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Stefanek przychodzi rozpromie 
uiony ze szkoły i chwal się: 

— Dziś dałem najlepszą odpo- 
wiedź na pytanie z całej klasy. 

— Cóż to było za pytanie? 

— Ile waż ma nóg.. Wszyscy 
odpowiedzieli, że sześć, tylko ja 
jeden powiedziałem — cztery. 

BLIŹNIAKI 

— (o za śliczne bliźtiaki! A 
jakie do siebie padobne! Zwłasz- 
cza jeden! 

WZOROWY JĄAKAŁA 

Panu Szepselmanowi radzili 
znajomi, aby oddał Hipka do sp2- 
cjalnej szkoły dla jąkałów. 


Ale pan Sz. nie dał się namó- |łeś 


wić. 
— Poco? On się bardzo dobrze 
jaka! 


A, Jasna 5, 


rzony chłopiec — to nie żaden 
put - put, to jest przecież 6-cy- 
lindrowa „Minerwa'*. 

DUMAS NIEPRZEJEDNANY 

Ach, ten biedny Kajietan 
marł — powiedział do sławnego 
Aleksandra Dumas'a jeden z je- 
go przyjaciół, przynosząc mu wia 


Gomość o zgonie pewnego wy- 
dawcy i księgarza paryskiego. 
— Czy mu przebaczysz? 

— Nigdy — odpowiedział au- 


tor „Trzech muszkieterów". —— 
Toby było za dobrze, gdyby dla 
uzyskania przebaczenia wystar- 
czyło poprostu umrzeć... 
SZCZĘŚCIE 
— Pan hrabia wraca z polo- 


wania na tygrysy? Jakżesz się 
powiodło? 
— Wspaniale, nie spotkaiem 
żadnego! 
PODOBIEŃSTWO 


Gość: — Ładniutki chłopczyk. 
Ma oczy mamusi. 


Mamusia: — A nos tatusia. 
Siostra: — A spodnie starsze- 
go brata. 
PRAKTYCZNY MĄŻ 


Pani Gordon wpada podnieco- 
na do mieszknia i krzyczy; 

— Tomaszu! Tomaszu! Jakaś 
obca krowa wlazła do naszego o- 
grodu! 
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— Więc dlaczego marnujesz 
ćrogocenny czas? — odpowiada 
mąż. 


— Chwytaj naczynie i wydój 
Mi 
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Gdybyś z tą egzekucją poczekał 
trochę, to jutro ubezpieczyłbym 
cię na życie... mam przecież two- 
ją książeczkę czekową... 

Przerwałem, zdumiony jego za- 
chowaniem. Najwidoczniej mu- 
siało go coś zirytować. Pochwycił 
ze stołu swój zegarek i pióro, po- 
tem wyrwał mi z ręki książeczkę 
czekową i, łapiąc po drodze palto 
i kapelusz, wybiegł do sieni bez 
pożegnania, 

Nie mogę przecież za pożegna- 
nie uważać zagadkowego okrzy- 
ku, jaki wydał na progu: 

— Bydle!!! 

To była jego ostatnia wizyta. 

Odtąd widuję go tylko zdaleka. 
Na mój widok przechodzi na dru- 
gą stronę ulicy. 

Quas. 
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PRZYWILEJ GŁOWY 

Sedzia: — Oskarżona jesteśc:e, 
żeście męża podrapali — cóż to 
nie wiecie. że mąż, to głowa do- 
mu? 

Jakubowa: — A toć wielmożny 
Sendzio, w głowę przecież wolno 
Się podrapać. 

ŁATWE ŹROoDŁO 

Mały Grześ siedzi nad wielką 
kałużą i babrze się w błocie. Spo- 
strzega to ojciec: 

— Grzesiu, w tej chwili 
chodź stąd. Co ty robisz? 

— Jakto co robię? Szukam pie: 
niędzy. 

— Gdzie? W blocie? 

— A co? Sam tatuś mówił, że 
ludzie wyrzucają pieniądze w blo: 
to. 


wy- 


PRZYZWOITY CZLOWIEK 
— Dlaczego tak się targowa- 
u krawca? Przecież i tak 
mu nic nie zapłacisz. 

-— Widzisz, chciałem. żeby bie- 
dak jaknajmniej Stracił. 


JEDYNA oryginalna kuchnia KAUKAZKA, 


„ŚCIEŻKA WOJENNA" 
— Tatusiu, dlaczego 
malują sobie twarze? 


— Malują się tylko wówczas, 


u-|gdy wstępują na ścieżkę woien- 


na. 

Po małej chwili: 

— Tatusiu, tatusiu, popatrz, 
popatrz, mamusia chce wstąpić 
na Ścieżkę wojenną! Ale z kim 
się będzie biła? 

ODWAGA 

— Pański pies pokąsał 
raj moją teściową. 

BE O tak, to szalenie odważny 
pies. 

SKĄD POCHODZI ROSA? 

— Kto z was może mi wyjaś- 
nić skąd się bierze rosa? — py- 
ta nauczyciel. 

Klasę zalega milczenie. Wresz- 
cie wstaje mały Franio: 

— Ziemia kręci się tak szybko, 
że musi się pocić! 

ON SIĘ PRZYGLĄDAŁ 


— Cóż to 


WCZO- 


za bezczelny i źle 
wychowany człowiek, ten Migu- 
siński. Na koncercie w Filhar- 


Nr. 13. 
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Indjanie | biję go. 
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Pan i Pies 
(Bajka) 
łaz Pies zagadnął Pana: — Czemu to w*ród was, 
Ludzi, wciąż klnie się psy? 
„Psia krew“, lub „pieskie życie“, albo też „psia kość”, 


Mówicie: „psi czas*, 


Zawsze klniecie na nas, psy, gdy wpadniecie w złość. — 
Pan chwilę pomyślawszy, odparł: — Bodajś zczezł, 
Mówimy „zły jak pies“, lecz „wierny jak pies*', 

I tak — i tak się zdarza. Kiedy ktoś jest zły, 

To wtedy tylko na nim rozwieszamy psy. — 

A Pies na to: — Nie pomyśl tylko czasem Znów, 

Że na ludzi sie nie klnie, wśród nas, biednych psów. 
A zawsze gdy Szczekamy, to mówi nasz szczek: 

„Zły jak człek“, ale nigdy, że: „wierny jak człek!*. 


SPOŹNIONE SZCZĘŚCIE 

Katz dowiaduje się, że wdowa 
po Lublinerze, którego przejechał 
samochód, dostała 25 tysięcy zło- 
tych odszkodowania. 

Z piersi Katza wyrywa się głę- 
bokie westchnienie: 

— Biedny Lubliner! Jak enby 
Się cieszył! 

PRZESZKODA 

Hazenfus ma przyjaciółkę, do 
której od wielu lat chodzi co wie- 
czór. 

— Powiedz mi — zagaduje go 
przyjaciel — dlaczego nie żenisz 
się z tą kobietą... 

— Miałem już kiedyś ten za- 
miar, — odpowiada Hazenfus — 
ale pomyślałem sobie, dokąd ja 
wtedy będę chodził wieczorem? 

PEDANT 

Ojciec: — To pan wyciągnął 
mego syna z wody? 

Rybak: — Ja proszę pana. 

Ojciec groźnie: — A gdzie jest 
czapka?! 

UPADEK DENTYSTY 

— Czemu nie leczysz się już u 
swego dentysty? 

— Nie mam już do niego zaufa- 


IRONJA LOSU 


Członek Ligi Ochrony Praw 
Człowieka powraca do domu. 


ŚWIETNY KAWAŁ 
Dowództwo pewnej dywizji za- 
jżadało od jednego z pułków po- 
| dania numerów samochodów cię: 


nia. Niedawno wyciągał korek z! żarowych, któremi rozporządza. 
butelki z koniakiem i wyobraź so-| Telegraliczna odpowiedź brzmia- 
bie pokruszył go! ła á N 
STRASZNY SEN „SA8%1, 92907; SA20, / 2083, 
a i 1.538". 


— Straszny sen miałem dzisiaj. 
Śniło ani się, że byłem Anglikiem! 

— No to przecież nic straszne- 
go! 

— Tak, ale wiesz przecież, 
uie umiem Słowa po angielsku! 

WAŻNA ZALETA 

Pani: — Nie mogę cię, moja ko 
chana, przyjąć do dzieci, Jesteś 
zamała! 

Kandydatka na nianię: — Ależ 
proszę, niech wielmożna pani tyl- 
ko pomyśli, że jeśli upuszczę kie- 
dy dziecko. to spadnie ono przy- 
najmniej nie z tak wysoka. 

SŁUSZNY POWÓD 

— W kredensie były dwa jab!- 
ka, Stasiu, a teraz widzę tylko 
jedno. Co to ma znaczyć? — Niech pan generał będzie 

— Bo, proszę mamy, w kredein |laskaw zanotować mi te liczby. 
sie było tak ciemno, że tego dru |<hcialam opowiedzieć ten świet- 
giego nie dojrzałem. vy kawał przyjaciółce. 


Depesza ta przez pomyłkę do- 
stała się do rak szefa szyfrów. 
odszyfrował ja i przesłał do szta 
bu generalnego, nie zastanawia- 
jąc się nad treścią Tror. DIrzmiu- 
ła następujaco: 

„Koreańska rodzina królewska 
w Marburgu nad Dunajem zarę- 
czona ze szmalcem pod torpedą'*, 

Uwaga: Sprawdzić. Pomyłka 
niewykluczona”. 

Historja ta opowiedziana przez 
pewnego generala w  towarzy- 
stwie, wywołała salwy śmiechu. 

Nazajutrz generał spotyka jed. 
ną z pań, która prosi: 


że 
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Dronet. W swojej serwetce zna- 
lazi następujący dokument: ,„Za- 
świadczam niniejszym, że otrzy: 
małam od p. Wiktora Hugo wie: 
le miłości i przyjaźni i zobowią: 
zuję się wypłacić mu je natych: 


—kKiedy spotkam Barbeya, o- 


Spotkali się rzeczywiście w 
pewnej redakcji. Thiers, przera- 
żony jednak potężnemi barkami 
przeciwnika, nie dotrzymał przy- 


rzeczenia, jaknajprędzej napisał, miast. Julja Dronet". 

artykuł i zamierzał pocichu oà- Karteczka ta zachowała się w 

ualić się. papierach pośmiertnych pisarza. 
W tym samym momencie Bar- DROBNY PODARUNEK 

bey d'Aurevilly zawołał go 1| Montesquien toczył kiedyś za. 

wskazując zapomniany na biurku wzięty spór z pewnym radcą. W 

ołówek, rzekł: końcu radca odezwał się w te 
— Panie, zdaje się, że zapem-| słowa: 

niał pan swojej laski. — Jeżeli tak nie jest, jak to 

USPRAWIEDLIWIENIE panu prezydentowi przedstawi- 

W czasie wojny marszałek Hin |łem, daję swoją głowę. 

denburg pozował malarzowi wę-| — Dobrze, przyjmuję, — od- 

gierskiemu Karaosowi do portre | powiedział Montesquien, — drob- 

tu. Rozmowa toczyła się o litera: |ne podarunki podtrzymują przy- 

turze, przyczem Hindenburg o0-| jaźń między ludźmi. 

świadczył, że za największego pi-|  pZIEWIĘCDZIESIEĘCIOLETNI 

sarza niemieckiego uważa Schil DON JUAN 

lera. Już dziewięćdziesięcioletni bli- 


sko pisarz francuski Fontenelie, 
przyszedł kiedyś rano do znanej 
artystki. Artystka, ubrawszy się, 
przyjmuje go następującemi sło- 


Marszałek podrapał się w gło- 
wę i rzekł wymijająco: 
— Goethe z temi jego wieczne- 


monii caly czas mi się przyglą- | mi miłostkami... 

dał. No. ale — odpowiedział 
— Nie zauważyłem go. Gdzież | skromnie malarz — tym właśnie 

on siedział? 


jego miłostkom zawdzięczamy du 
— Dwa rzędy za nami. żo pięknych wierszy. 
DOWCIP SILNIEJSZEGO — To jedynie stanowi jego u- 
Barbey d'Aurevilly odznaczał | sprawiedliwienie 
się wielką złośliwością. Częsta | krótko Hindenburg. 
jego ofiarą był Thiers. którego DEPOZYT 
mały wzrost nastreczał łatwe po- Pewnego wieczoru Wiktor Hu- 
ła do żartów. Thiers odgrażałi go jadł kolację nad brzegiem je- 
się: ziora w FKnghien z niejaka Julją 


skończy ł 


| 
| 
na | 


wami: 

— Widzi pan, wstaje się dla 
pana... 

— Byłbym bardziej uszczęśli- 
wiony — odpowiada Fontenelle, 
gdyby czyniono coś odwrotnego... 

KANIBAL 

Mąż stale karmiony siekanina, 
odzywa się z irytacją do żony: 

— Na milość boską! Kiedy ty 
mi dasz nareszcie kawałek ludzkie 
go mięsa. 


